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czyli jak polubić celników 
Z WEltONIKĄ M1CłJA"LAK nac~elniczką J?~ialu Karuego Skarbowe­
go w Urzędzie Celnym w Rzepinie rozmawia Halina 1\ i•ska. 

- Ludzie celników •lie lubi'\. 
- To żrO•umiałe. SI>Otykają si~ z ni-

mi w sytua'cji st resowej. Kontrola pa­
sY.pOrtowa. kontroln celna. N ie ie•t to 
ph.yjemne. Sam fakt przckt·ac?.aaia gra 
nicy jest stresujący, nawet gdy się jest 
w najlepszym poru1dku. Sama tego do 
świadczyłam. 

- Jacy Judzie tratiają do lc;:o ?.awo-
d • ' u . 

- Hóini. Tak samo. jak do innych. 
- S'i\<lzę j ednak. :i:e aby zo>lać cel-

n ikiem. trz<"bl\. mieć .specjalne JH'cd y~­
po>:~·cjc. Oodam. to nh}"tl)yt ... synlnaty .. 
czne. 

- Wie pani, co pOh'zebne jest przede 
wszystkim? Otót nerwy jak vostron­
kl! Celnik nlu$1 być cierpliwy, spokoJ­
ny, opanowany! ·ro s(ł cechy nieodzowM 
ne. Przepisów mo1.na się nauczyć. ·Ci er 
pliwość trz.eba mieć wrodżoną. O ucz­
ciwości nawet jut nic wspominam. 
gdJ'i ie•t ona dla celnika świętym pny 
kata niem. 

~- Podróioy. •twłas7.cza ten :?. 1agra­
J1icy, e-tęstujc celoików czekoladą lub 
papierosami. Sama widziałam. 

- Tak, ludzie czasem wctska);l co! na 
sił~. [ r·z.eczĄ ccJn;ka je$l. czy wcimie. 
czy nie. A jeśli w~tmic. to biada mu. 

- ·'fo zoacz:-•? 
- Pewna podróż.na wetkn~la cę!nicz-

cc paczkę kawy i dwa banany. Proku­
rator wysunął zarzut przyj~ia korzyś­
ci materialnych. PodC'Uls przewodu wy­
ka1.ano. ic był to tylko poczę•tunck. a 
nie wynaftrodzenie za co~ i ęqd sprawę 
umorżyl. Podobnc stanow1sko za)<lł sąd 
pracy. Mimo !o celniczka ta musiała o­
dejść Tak się wi~c to k<>•kzy 

- Z drugiej strony jcsh~śCie podobuo 
J)rzywh\zani do pracy " " Sposób nic--
mal tcud&hl'y. 

- Co pani ma na myś!i? 
- $Jys1:atam. i-e celnik. k(ót')· ukoi1 .. 

czs kurss za.wo<lowc. a lH)tcm che~ się 
zwolnić z pra-:y. musi 'L\\'rac-a~ k'"G"sr.(y 
nauk i: ponoć bardzo wysok ie. • 

- To prawda. KandydM na celnika 
.musi mieć co najmniej śreQnio wvk­
s~talccnie. Nast~pnie kie•·owahy jest- do 
szkoły w Swidrze. Nauka wraz z ~g<a-

minami Jest bezpłatna . Ale gdy J>otem 
ktoś chciałby z wykonywania zawodu 
zrezygnować. n·msi ponieść kOszty kszl:.olt ~ 
ce~>la. 

- Mówił mi ktoś o kwocie pół milio· 
oa złolyCJI . • 

- Parnięl<lm. że gdy ~lrzcd laty chcht­
!n odojść jedna z koh~iant:k,. obliczono 
Jej do zwrotu tiO tysięcy Y.J. Nic wiem, 
Jakie auże ~ą te koszty tera?.. 

- Z tego wniosek. ic celnicy na<l­
ko zmieniaj'\ prac~. 

- Powiem o sobie. Pracuję tu 36 !nt. 
Nie praco w;:"~ łam pr>;edtcm ni.ozc:b:iP.. 
Zacz~łam jako Jedna z pi~ociu kobit!. 
Obcenic wśród 1xmad trz-ystu pracowni­
ków w nas1.ym U••t<:<izie Celnym. kobie 
ty stm·u>włq uko!o ~o procent. 

- Kobieta ""' 'l'l~l<kic ' erce. Jr>t 
s.!<lunna <h' W<jpółcY,ucia. v!cLcz.e na wi-. 
dok cud'l.ych lr1. \\7-ru~·r.a si~. gdy ktc)ś 
11rosi. w ierzy, Jrdy " ldoś t3ucwnia .Te~t 
IQ. jak wid~l.t':. n a prt )'ldad?.ie r c lnit-uk 
...re• f'Ol·Yit wymyśl ony d1a ~mylen ia mę-7~-

- Ale celniczki maja takl'.e do Ó7,y­
menia z )<obictami! Kobiety równici po 
dróiują. 

- f Jak :s ł )'J>7.ę, \\')'l<31.Ują \\' i rUq JlO· 
mysłowo$ć w ukr,•wan iu pf~Cd:lliotów 
objęl~;ch taka7~m w yw ozu . • 

- U pewnej ba•·dzo eleg~nckicl pa­
ni zauważo>IO t,c 1 l>ięk,nych 1 dr9J!iCb 
majlectek 'lwisa ... $Znurek Popro:n:.ono 
lekatza i pr7,y ic~o udziale u(farc:·!'miń­
ńy tost:\ł prz<'myl ztofa Sznurek prow:'l 
dził ÓO Z..W\ijU'lnt' j CiaSnO prczenvaty­
W)'. którą pani l<' ukryła w intymnym 
mi.ejseu Prezerw<ąywa dosłownie w>·­
!>Chana była drogocen11ą b•iutcrią. fn · 
na pani. która również w tym miejscu 
ukl'Yła woreczcl: ze złotem, sama wyz­
nała to celnikom. proS>ąc z płaczem o 
,,-ezwanic ginekologa. gdy:i. na!(!c poczu 
la sfę bardZl) tle. Koll'icty chowaj~ pie­
niądz~ d<l majlek i $łaników l'omy>ło­
wości nie br:'lkuje równ~e7 panom Pc­
wlen pt)dróiny ukrył h~n!<no\ dolaro­
wy \V u!;tach. pod ... protc1.ą. 
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PARTNER 
SOJUSZNIK 

PRZYJACIEL 
Wizyta Mlchalla Gorbaczowa w n•· 

u ym kraJu miała w ymia.r t.Jaleko \\1Y· 
k rae<~oJąoy t>oza stOSilliki I)OI•ko-ra dl.lc 
eklo. To b)•l nie tylko w polityce wiol· 
ki tydzicri. $wiat foscynuJe SIQ tym, CO 
od trzech lat przy otwartej kurtynic 
dzieje si~ w rad~lecklm supernrourst­
wle, a czego głównym architektem jest 
M. Gorbaczow, polityk naJwył.szello for 
matu, który mini odwng~ z kilkomo swo 
lm! wspólprucowniknmi skierować nn 
nowe tory .,lokomotywQ dziejów". To 
jest fakt, któremu nikt Jut dziś nie prze 
czy. 

, Pierie•trojka, Jak wiadomo, zaczQia 
$ię od góry, od tych dtłcsiQciu czy dwu 
nastu członków Siura Polilyczncgo l 
Sekretarialu KC. którzy zdecydowali w 
man-u 85 r. wybrać Mielialin Gorbatlo 
wa sekretarum g~n<>ralnym partii. 
,.Tr:eb4 pourled:IC<! colq prawdę: bUlli 
to niespokojne dni - stwierdził Jegor 
LiRatlow na XI X Konferencji polemi­
zując t Borysem Jelcynem, ,,kMkode­
rem pieriestrojki" - Znajdowolem •ię 
tv centruin tuch wvdarzeil, wiec mog( 
to oc•nił. Mogli! :ostał )>odj(te absolu' 
nie: inne: de:cvzje." 

W ~iedemdzlc•iQCiolctnłch dziejach ou 
dawania socjalizmu byla to z pcwno~­
ci~ jedna t nnjwotn!ejuych decvzj!. 
Ola socjalizmu, tcby go odrodzić, odmlo 
dzić. zawrócić do lcn!now*k!ch tródel. 
był to przeciot o•tatn! dr.wonek. l t~ 
:tzamu: do,trtctono. Nie wi<:c dziwnC'JO, 
te M. Corbnezow stale podkreśla, czy. 
nil to htkte podetos wi•yty w Polsce, 
że pi~ricstrojka dotyczy w Związku Ro 
dr.ieckim wszystkiego l wszystkich. tak 
te sekretana gcncrnlnego. J<atdy l 
wsr.ystko podlega krytyce. Prr.ebudowa 
jest procesem c!ąglyrn. długim, nier.wy 
kle skomplikowanym, maJącym zwolen 
nik6w l pn~ciwnlkclw, o czym moinn 
olt pnekonnć podroł.ując po Zwlą7.ku 
Radr.icck!m, a M jej efekty pnyjdzre 
poczekać. 

Na poctątku naszego wieku bolszcwl 
cy :1. Lenlnem iaslal\ Idee, k\6re' wltr6\ 
ce nie tylko w•trząsnQiy Ro•lą, ale ca­
łym światem. Ber. Rewolucji 'Patdzier­
nikowej i jej dzieła - Związku Radzlec 
kiego świat d1.islaj byłby przede?. In· 
ny. Inny byłby kao!tallzm. A działo 
si~ to wszystko w Rosji, której Rewo­
lucja miała przynieść tnkte tarówk~. 
Lenin budow( komunizmu, jak pamię­
tamy. uzaletniał od władz)• rndziecki~j 
l elektryfikacji kraju. Socjalizm. na­
\\·ct ten skatony slnłino"'"klm jodem. 
uralowal przeclet Europ(. a mote i 
świat, od lt3iwi~kszego w ludzkich dz!e 
iach nien~ZQścia. 

W marcu 85 r. no Kremlu zdano so­
bie spraw~. te socjalizm. aby był u•lro 
jem znowu zdolnym pr.eobratać świat, 
nawet pncz samo Istnienie w jakiejś 
<'t~ś<'i globu. musi t.n6w sformułowa(" 
npwc idee, na minr~ tamtych. lenlnow 
•kich. Wiele tych idei wysunQło radzie-;: 
kic kierownkt wo slowami nic tylko 
Ml~haiła Oorbnezowa. Jcdn~ 1. nich Je't 
najpie~n!cjsza, f;ucynująco miliardy lu 
<izl, idea świata bez broni, bez przerno 
cy. wysuni~ta pr1.ez rndr.Jcckle kicrow 
niciwo w styczniu 1986 r. l pnypom­
niann ,w o<t.alnirn polsko·radtleckim o~ 
\-.tiadc;:.eniu pod)li$tntynl przez \V, .lnru 
zetskiego l 11!. Gorbaczowa. ldca lnn­
taslyczna. jakby wyj~tn z jakl~j:! cudo 
wnej baśni,• a juk dowod~ą ostatnie m!c 
siqce. mot.liwa do spełnieniu. T~ ldeQ z 
szans>lmi nn jej urzeczywistnienie wy­
suniQto w Jaktc odmiennej, od tej 1. p~ 
ct~lków Mitego stulecia, epoce cywlli· 
zacyjncj. do której pr>.ecir:\ lnktc, ehoć 
nic wykony~tał wiC'lu ~woith sztut~. 
przyczynil si~ socjaliY.m, o c{ym zn!n•­
cynowani nndmlarcm dóbr wytwarza­
nych na Zachodzie często zapominamy. 
Swiat doszedł prtecict. do punktu. w 
któ>:ynt nawet pr1.ez zwykly pnypadel<. 
ctcgo dowlodla kata•trora w Czernoby 
lu. mot.c si~ unlcestwlc. Wielki. po!lty­
tlny tydzicit w Polsce jcszc•.c ra1. d'>· 
wiódł. te jest szarua, aby nigdy to nic 
nO"tąpilo. 

:\l. Gorbaczow tłotył u nn< wizyt~ 
niemal nazajutrz po t<lkOticzcnlu XI X 
KÓnJerncJi KPZR. gdzie Idee plcr!estroj 
ki i gla•nosll uzy~kaly prawo obywalei 
slwa, stały si~ nieodwracalne. Zarrso­
wano wizję socjalizmu Jako us\roju pra 
wdziwic humanistycznego. demokraty­
czne~;o, ustroju spoioczneJ sprawiedli­
wości. praktycznie uosabiającego ogól-
110ludzl<ie, a nic tylko klasowe. ldcaly 
l wartości. Ustroju. który umotliwi 
szctQSiiwc l zMobnc tycie katdomu pra 
eująccrnu ctlowiekowl. To Jest rei ra­
dzieckieJ pieriestrojki l pol•klcj prze­
budowy. 

.TACEK WOCU 

,)V1 .13TY ! ) • 

Z prasy radz'ieckie, - A czy .. m.Stalio_ rO'lumial, choćby 
post laehtm, te popolnia błędr? Czy 

~ lei faktyczo.ie uwatał siebie 1a n icom)·I-
P r of. dr g en . DmitriJ' W olkogonow jes t naczelnikłem Insty tut u Hi- no,o? W oró(e Jaka brta. l'ana zdaniem. 

psycholołla lego człowioka? 
s torii Wojskowości Minis te rs t wa Obrony ZSRR, aulorem oczekującej 
n a publikację pierwszej'w ZSRR biogralii p olitycznej Stalina. Dziennik 
:twiązkowy TRUD (nr 140/ 1988) opublikował w y wiad z D. Wołkogono­
w e m , zatytułowany ,.P rawda oczys:tcza", którego fragnte nty publikuje - • 
m y. 

- \\'ydaje mi si~ it w rotwiąz.ywa­
niu problemów odnowy zajmuje dziś 

watne miejsce prawdziwe odczytanie 
wszyslkich kart historii ojczystej, któ-

z okresu woJny domoweJ l zmuszał do 
przerobrenia planu. Olówny kierunek 
ud~rt.f'n!a zost.:tł prz.ew!dtiany n'l ~­
cinku paludniowym. Poclą!(n~lo lo za 
sobą zmiany w rozmieszczeniu wojsk l 

- Wojna :un!enila S;.al!na dość msad· 
Jliczo. Stal się bardzlej ,ziemski" i opad­
ła z niego ~boskość'". Poe:uł, że moie 
s!ę mylić l to katastrofaln:e. Stalin stal 
się, jeśli motna wobec nj~go u.stosować 
lo słowo, prostszy, poctul, te tylko or! 
bliskości klerownlctwa i narodu, od ma­
ksymalnej mobilizacji wszys1k!ch )e~o 
sił ducho\\ ,.ch t f izycznych zaleiy .być 
albo nie być" nie !>'lko na~ef.o par\­
ttwa, ale r6v•tiei jego sarne;o. Cboda't 

' 

'' 

rą ludzie znają na razie, nleslcty, sła­
bo. História to pamięć narodu, daJqc.a 
motllwość prawdziwej wiedzy o przesz- • 
loki, niezb~dna do stworzenia tego. co 
koniectne. Prawda oczyszcza, choć nie­
rzadko powoduje ból. A ból len n,oże 
być ostry i długotrwały ... 

- Pisze Pan o tym w swojej k!}iąi­
ce"t "Prawda oczysz.cza 

Tak, zajmuję si~ obecnie ksiąt­
kq "Trium! i tragedia'' poświt:coną naj 
bardziej, z pewnością, dramatycznym 
kartom historii radzieckiej - czasem 
władzy Stalloa. Usiłuję . przcanalizować 
zarówno osobowo~ samego Stalina i 
iródlo jego myśli oru czynów. jak i 
przyczyny .,<:czaryzmu.". niewyobrażal­
nych represji, które spadły na parli~ i 
n<lród. Usiłuję zrozumie<! lekcl~ triurn­
fu l traęedii z lat 20- tych - 40-tych. 
Chcę pokazać, w jaki sposób triumf 
Jednego cz!owiel<a może stać się tragc­
di~ dl~ całego narodu. 

. 
Od XX zjazdu KPZR. który p0 raz . 

pierwszy postawił kwestię zgubnych na 
sl~pstw kultu Stalina l nakreślił drogi 
jego prze>.wycic:żenia, minęło jut ponad 
30 lat. Niestety, nasz naród wielu ne 
czy nie dowiedział się do końca. 

' 
l\foim .z.daniem, stalinizm. kult 0$0-

by wodza ł wypac.enia socjalizmu me 
były wca!e konieczne, nie stanowily cze 
goś fatalistycznego. Jut pierwszy krok, 
który można było zrobić, uwzględniaJąc 
postulat Lenina w liście do zjazdu o 
przcsuni(Ciu Stalina u stanowiska se­
kretarza generalnego, mógłby - lak s!~ 
wydaJe - uchronić nas pi'Zed póinleJ­
szymi wydarzeniami, które pozostawiły 
broczącą krwią ran~ w duszy narodu. 
Cdyoy natomiast zostały rotwini~tc de 
mokratyczne podstawy tycia partii i 
par"'!stwa. pozosta\\rione w testamencie 
przez Ilieza (pr1.ede wszystk im, określa 
no, na przykład , przez jaki czas mo:inn 
zajmować stanowisko sekretlina gene­
ralnego). gdyby wcielony zostal w ty­
cie mechanizm zmiany władJ'Y· kontroli, 
wybier:tlnoSci. sprawozdawczości l naj ­
szerszej demokratyzacji, co postulował 
Lenin, to - myśl~ - o iadnym bezpra­
wiu niemogloby być mowy. 

Niekiedy mówi siQ, że te Stalinem 
,.zwych:iyłiśmy" l uZ.budowaliśmy''. ..zro 
bili~my". Oczywiście, byłoby głupotą 
negować, że osjągnęliśmy wiele w l wo· 
rzeniu pot(tnego przemysłu. nowych 
stosunków produkcyjnych 1 nowej kul­
tury, Mimo deformacJi i bezprawia 
tamtych lal, socjalizm wykazał swoje 
walory l w minionej wojnie, i w wie­
lu innych dziedzinach. Mimo \\·szystko 
jednak jestem przekonany. ie i zwy­
ciQtyllbyśmy, i zbudowalibyśmy, l zro­
bilibyśmy, tyle tylko że wiQCei. przy 
mnieJsU.j daninie krwi. z mniejszyJni 
Wy'rZ..."CUtliami również bez Stalina i sta 
Unizmu. Tylko ogromny czysty ładunek 
Paidziernik_ pozwolił zachować główne 
wartości socjałizmu w czasie rozxtane­
go terroru stalinowskiego. 

\Veźmy. na przykład. tez~. it zwyci~ 
tyliśmy dzlc:J<i Stalinowi. A oto fakty. 
\\' prt.ededniu wojny represjonowano 
wszystkich dowód):ó~ ol<rQgów, prawie 
połow~ dowódców kor'pusów i dywizji. 
Od l maja 1937 roku do l września 
1938 zlikwidowano prawic 40 tys. ludzi 
wchodz4cych w skład wytszego l śred­
niego ogniwa dowódczego Armii Czcr­
wcmei. Jeśli dowódctt plutonu możn.a 
przygotować w ciągu co najmniej sześ 
cłu mtesic:cy, a właśnie taki okres pn~c 
znacz.ano na to na wet w najcic:tszych 
momentach wojny. to ileż trzeba c1.nsu. 
teby przygotować dowódc~ dywizji, do 
wodzącego armią czy !rontem? Na,szy­
ml armiami l dy\vizjaml dowodzili nic 
kiedy ludzie bez naletyt>cgo doświadcze­
nia l wiedzy. Wi~lu pakazalo się z naJ­
lepszeJ strony. ale Jakich trzeh~ było 
ofiar l Ue krwi to kosztowało! Nic mó­
wię jut o niepawianalnej wartości .a 
mego tycia luclzkie!(o. 

~ A Idee tych ludzi? 

- Tak, gin(li nie tylko ludzie, lecz 
często równieź ich idee. W og(lle mu­
sze: powiedzieć. że w latach 30.-tych na 
<za wojskowa myśl teoretyczna była na 
wysokim poziomie. S'wieczin. Tr:a!"!:da­
liłlow~ Tucbaczewski. Isser.son i \'.tielu 
innych teoretyków .o:łosiło bardzo po­
st(powe na owe czasy idee. n\·!ozanc z 
wojną manC\YTową.. z aktywną obroną. 
z wykonystaniem wicUdch ilości czoł­
gów. 

Wiadomo. Iż w pn.edednlu wojny Sta 
Jln lnykrotnic rozpatrywał plan obro­
n~· kmiu. Sekretarz generalny odrzucaJ 
F.O dw" razy. Olaczeł(o? Olalego. it szlah 
.:cncralny zakłada!. te <t!ówne udeneni~ 
będzie na kierunku 7.~Chodnim, po naj­
krótszej drodze de) Moskwy. Stalin nt•· 
tomlast wychodził ze swoich poglądów 

• • 

koneenlracj~ wys!lków nlc nn tych kłe­
rut\kach, gjlie było to nie>.b~dnc. Pói· 
nieJ, w 1942 r. Stalin popełni\ podobny 
bląd. Tynl razem na )ego nalegania 
woj•kn zostały skonccntowane on kie­
runku zacbodnlm. taś hlllerowcy uderzy 
H właśnie w kierunku Kaukazu. na po 
łudniu.. Oto Ile był wart ,,geniusz" 
slrale~iczny przyszle~:o ~enernłiss!mu­
sa. Tak, w 43 r. l póin!cj Stalin nie 
popełniał jut t~klch pomyłek. ale to, 
nie tylko jego zasługa, lecz wszystkich 
najwytnych organów dowodzenia. 

Były równ!e.! bł(dy polityczne. Stalin 
xe "ierzyl do ost81nle~to momentu, te 
illtłcr napadnic na non kra~ Tydzler\ 

• przed 22 czerwca mówi\ on, lt wojna -
przynajmniej do przyniej wiosny - jest 
mało prawdopodobno. Mimo, !t dyspon<> 
wal wszelkimi danymi od WY\\1adu, od 
dyplomatów l od uclekłnltrów. świad­
czącymi o czymś wpr0011 przeciwnym. 
Smutnej stawy oł\viadc~n !e TASS z ł4 
czerwca, dewrientuJit<:e nie tyle laszy­
stów, !Ie ludzi radzieckich. młalo bardzo 
konkretny cel - sprowokować Hitlera 
do nowych rozmów. A te zaś można by 
bylo pruclą~ać. Czerwiec. lipiec.- W 
sierpniu faszyści wojny nic mczn~, bo 
zima blisko. Jednakic w tych sprawach 
H!Ue>· by! wrientownny nic gorzej od 

·Stalina. Nie dni siQ zlnnać na t~ przy­
n~!~. 

- A pakt o nlca~rresJI mi(dzy ZSRit 
Niemcami? K. S imonow w uwa~ach 

"Oczami czlowl eka moJrro pokolen ia" 
p l'fZ·e o tamleszan lu jak le wywołał on 
w uarodole. Oo Id pory slo• uuek do le­
go porot umlenia nic Jest Jednoznac>oy. 
C'<y byt to bl,d, c&y wpros i pneclwo ie, 
mądry krok polllyczny? 

- Rzeczywiście, po d:dł dzler\ Jest bar 
dzo wielu kr)'lyków IC~O [Xlklu. Zwta ... 
cza za granicq. Wielu ludzi twierdzi, •i 
otworzy! on dr<>~:~ do 11 WOJny świato­
wej, te było to zdradzen!e Zachodu. Ja 
natomiast myił~. te prawda winna być 
poMd wnystko. Pot-:p!ając Stalina z.a 
wiele ruczy, musimy powiedzleć, li )e­
go główny cel - odsun!((:te WOJny -
byl słuszny. Robił oo Mele dla osląg­
ni~a tego, choć mocno mylll siQ w 
środkach. Nie nalety równlet zapomi­
nać o tym, te pakty o nieagresji z Niem 
cami zawarły pn.ed nami Polska t kra­
je zachodnie. Nic my torowallłmy w tym 
drog~. Przecłct my proponowaliśmy u­
t worzenie systemu bezpiec>:er\stwa zhio­
rowcgo. Ale odrzucono to. Odbyły się 
rounowy Stalina z polsk<m amhasado· 
rem. w ktc\rych chodzllo o wyra7.enie 
zgody na przemarsz naszych wojsk na 
granic~ polsko-niemiecką dla 7Aigwaran 
towanla polaklego t>rzeclet be~piec<eń· 
stwa. z którym ~wi:tzane bylo l na•ze 
bezp\cczer\stwo. NMiqplln Jednak odmo­
wa 

Tak \vlQC, mimo li p.~kt ten wyclqda 
podejrzanie z morninego punktu wi­
dzer>ia, ttlentni<'j od<>&rał on swoJą roi-: 
l wo)nn zostaln nieco odsuniQ!a. Nato· 
miast ))rawdz!wy i nlewybac-.~lny bląd 
popclnlono mle81ąc p6tnlej - 28 wrześ 
nln. Zcto' "\1 w Moskwie, znowu Molotow 
l Ribbentrop w obecności Stalina podpi­
sali - prO<Ł>( pomyśleć tylko, co za naz­
wa - [Xlkt .. 0 pnyjatnl l granicach". 
Pakt o przy jatnl... Z Niemcami rany­
stowslclm!. Tu Jut nie truba nicze&o 
komentować, bo l tak wnystko wy~14· 
da w najwymym stopniu jak Ś\vl(· 
tc>łtTadtt.\\•0. 

po z~~yci~shvie 
sob~ ·. 

znowu stał s!ę Jlsamym -
Ogólnie rzecz biorąc, psychologia tego 

człowieka była, deiłkalnie mówiąc, bar­
dzo niezwykla. Na przykład, Stalin u­
wierzył bexgranicz:1:c pap:c.:owl. Jeśli 

mu pokazano jakikolwiek dokument 
świadctąc:;, te Ieo CZY ów jest wrogiem 
ludu. to 1 re~ły w to w!erzył. Nie mot­
na prawie t.na!eić przypadku', teby od· 
nucił jako fałszywy, nahvny, wymyślo· 

ny tlY po prostu prowokacyjny, jakikol 
wiek donos. Zamiłowanie do papierów, 
aparatu, sy~'temu biurokratyc-mego i 
hierarchii to jedna z cech psychologicz­
ny~h StaHna. 

• 
St.al:n był niezwykłe skrytym ez.towie-

kiem. Wielu usiłowało odgadnąć jego 
opinie. N.iektór)'llt się 10 udało. Na przy. 
klad Ber!a wyrótniał się tym, t.e umiał 
częściej nii inni odgadywać i chlub!l,sl~ 
tym, mówiąc. te .,myśli jak Stalin", W 
ogóle jednak .wódz'' ukr)·wal nawet 
prwd swoimi najblitszymi wspólpracow 
n!kami swoje pt'awdz.iwe zamiary. K~e .. 
dy "'Stalin unierzal do jakiegokolwiek 
wielkiego celu, to szedl dlugo, ostroinic 
i rnaleńl<imi krokami. Był przy (ym 
,,lyjątkowo uparty i konsekwentny, nie 
cofał s!~ przed niciym. Zwła.,.<'za w 
wałce o .władzę, o przeforsowanie jakiejś 
owojej Idei. 

Ogólnie, rzecz b!orąc, jestem przekona 
ny, iź właściwości psychologiczne tego 
człowieka tlumaety przede wnystkim 
fakt, te by! on dogmotykłem... Uwaial 
za zupełnie naturalne. te wnnaJąc mar­
ksizm-leninizm. to wszystko, c:o mów!, 
,ie$t prawdą O$tat~ną. Spróbujcie prze­
czytać dowolną wi~kną pracę Stalina -
często cytuJe on sarnego siebie. Przy tym 
cytaty uwatane są Jut za klasyczne, nie­
zmienne l absolulnie słuszne. On je tyl­
ko komentuj~, 

Równocześnie Slalin był w głębi du­
szy bardzo samotny. Wyobratcie oobie 
despot~, który nie ma się z kim spierać, 

nie ma się przed kim usprawiedłhviat", 
nie ma komu wyjaśnlać i kogo przcpra­
nać. Co by nie PQ\V!edzial, to od razu 
staJe się .,wielkie, genialne niepowta­
rzalne". 

Mimo wszystko jednak, bez względu 
na racjonalny, chytry, podstępny, nie pot 
bawjony - rzecz ~rozumiała - prak· 
tycznego wyrachowania umysł. Stalin 
byl jedynie popularytlltorem teorii. Nie 
znal on ekonomii t>O!Hycznej, chociaż 
napisał .,Ekonomic:one problemy socJa­
lizmu w ZSRR''. (Nawiasem mówiąc 
praca rue byla wykonana przez niego). 
J esu:ze trudniej pzvlychodz!la Stalinowi 
filozorin. ~,l a on, co prawda, nu S<wolnl 
koncie pracę .,Ma.ksiun 1 anarchizm", 
która jest prymitywna. Stalin nic by! 
w sianie poke.tać si( jako oryginalny 
teoretyk, taki jak na przykład Bucharin. 
który wysuwa orylllnalne idee, mimo rt 
czasem sporne, a niekSedy bl~dne. W 
laiach 20-tych 2-3 razy w tygodniu za. 
tlę!! do Stalina przychodzić profesoro­
wie z Akademii Przemysłowej 1 Akade­
mii Komunistytlilej f dawali mu lekcje, 
które ruuywaJy się oficJalnie konsulta­
~iarni. Jeden ze znanych fil<n<>lów. Sten, 
pracowal z nim zgodnie z pr()l!r3mem. 
według którego zamierza! zapoznać Sta· 
lina z !!l<n<>fią klasyczną, z pracarnl 
He~la, Kanta. Feuerbacba l Fichtego. 
Jednakie mózg tego byłego wychowan­
ka ,.m;nariwn ducbo ... 'llego n!e byl prz~· 
~towanl" na przyjęcie tak s-~omplikowa 
nego ma\eńału. w latach 30-tych Sten 
znlkn'l bez-śladu._ 

Stalin był wielkim obłudnikiem. Po­
wiedzialb~m nawet, zdolnym aktorem. 
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Właśnie w6wczas Hitler poczuł, te Sta 
11:1 !esl~totów Iść na wszelkie ust~potwa. 
byle tylko nie clopułclć do wojny. Stal 
•;ę je..zcu bardtleJ baetetny. Po~u­
micnie .. 0 pny)dnl'' zdHOrlentowalo 
fronty ludowe. 1ily anlyfanystowskie, 
parl!e komunlstyczne l Komintern. Zna­
letliśmy się w głębok lej !t.olacJI między. 
narodowej. Faktycznie tego typu n!omo 
ralność w wyborze środków - główna 
cecha Stallnk - pnyni~la rezultaty 
odwrotne do zaklndonych. liltlera . ur­
chc:cono. s!ly antyfaszystowskie ZO$taly 
7.dcmorallzowane l uonkodzlllśtn)• obli­
czu moralnemu naszego kra ju. W$%yst­
ko lo odbiło .;~ ..0Wille1 na przebleau 
wojny, 

. Um!al wspaniale ~rać role ,.ojca naro· 
du", .. dowódcy" czy .prz;-·wódc;-·" Pr~·· 
ludziach zwykłe n!e ujawniał swoich bru 
talnych cech. Wystarczyło Jednak: na 
J)rtykład, te pewnego razu Rycz«qow, 
dowódca sil powletrzn)'Ch, nic podtletli 
poglądu ,.wodza" · na temat wysokieJ 
awaryjności. ! po tygodniu tnilmąl n a 
aawsze. Nawet najblli~zy pomocnik, któ 

, 

ry przepracowal ze Stallnem ponad 
dwadzieścia lal, Poskrcbyszew, padł olia 
rą stalinowskiej machlny represJI. Oe­
eyzJ~ Beri! LO:la Pookrcbyszewa U>Stala 
arentowana. Nic pozwolono Jej rtawet 
napisać listu. Mimo te Poskreb7new na 
kolanach bl>J:al Stalina o ulaskaw:enie 
Jtl, zapewnl:t)ijC, te ze swoi- trójk~ dz!~ 
Ci n!e mote 00;1 być szp!egiem, uWÓdl 
poZóStal nlewuusWC'ly. Powiedzlal je­
dynie, lt wszystkim z.ajmuie $lę N!<WO, 
on n!e ma t tym nic wspOlneco 1 .,rue 
trobić nie nlote'' ... 

Nawiasem mówiąc, spotkałem pny­
pad<:k, kiedy Stalin ulaskawił czlowrc­
ka. W JCdnym ' e<>ty~odn.oW)"Ch rapor­
tów dla Stalina o wyrokach śmiercr, k\P 
re byly podplsywanc przez Wyuyr\.<kio­
s;o l Ulricha, stwierdzono. lt niQCelowe 
je.: rozstnellwanic Jednc~o Ul skaza­
nych, IX>nlewat jest on beznadziejn~e 
chory na raka. Stalin napisał decyzJę 
,,zgadzam $i~" ... 

- A co revre1.entowało 80b=l otoczenie 
Slallna1 Jakle. l'alla >.dan leql, były ee­
chy o~obfsłc tycb ludzi, stopień leh wicr 
uotioi leninowskim Ideom l zasadom? . 

- Prze• tr"tydtl~el lat naszym par\­
stw~n i no.uą parLht ki~rowal clłowick, 
kló~y w i•tocio rte«Y nie miał tadnych 
gł~bukich t>rolesjor\:tlnyeh podstaw. 
PrukiY~""'" nle mial on nawet •pecjal­
ności. B.y.l to ,."!owlek, któr'y ;rie znal 
d<>irrzo ani tycia robotnika, ant chlopa. 
ł'aktycznic, z niezwykle uadkim! wy­
Jątkami , Stalin nic bywał w kolchozach, 
w tabrykach l na !rontach. Wielu łudzi 
z jego otoczenia było takich samych. Nie 
przy[Xldkowo pneiyllłmy wówcms ro•­
kwit •. ludO\\>)'C:h akadem!K6w" z wy­
ksztalcenlcPt ~inmatlałnym, ale z do­
skonale wyuc•on~ .. lrauologlą rewolu­
CYJną''. Jednym słowem lłez.nl ówcześni 
,.wodtowle" nic tnail tycia prawdt.lwych 
robotników. N.t przykład Mołotow ukoll­
czyi szkol~ realną l w isLOcłe rzttly nie 
miał praktyki produkcyjneJ. ~łalenkow, 
nieukończony student. dal si~ potnać ja­
ko sekretarz t•'Chnic:r.ny. Kaganowlez Ja­
ko szewc. 

St3lin dobierał $Dm swoJe otoezmie. 
Nie bylo przypadkiem. te pod koniec l~t 

, 30- lych spośród tych, którzy za 'iycra 
Lenina zostali wybrani na cz.łonl<ów Siu 
ra Politycznego, tywy poz.ostał jedyn~c 
Stalin. Wszyscy pozostall zosialt zllkwr­
dowanl J· ':o ,.wroiow!e ludu", \V tym 
t>rzypadku Stalin - wyjątkowo prte­
błegly ctlowiek, podsto:pny l pnm!QIIfwy 
- kierował sl~ łlarą uuadą dykt~lora. 
Usuwał tych, którzy wledzleli, jaki byl 
przed 1 w cuoslc rewolucJI, a wysuwał 
na czoło tych, którzy Jemu. n jesu:ze le­
t>le) wszystkim, co! zawdz!~czali. J>rq­
ciet podcz~s r~wolucjl Stalin znajdowal 
s!~ w dziesiątym czy p!~tnastym , szere­
gu leninowskieJ gwardii ... Gdyby ktokol 
wiek powiedzlo' Stallnowi Jeszcze \v 

Turchansku w 1917 ro:~u. te za 5·6 lat 
stanie sie jednvm z pierwszych 'udzf ko 

., 

losalne~o par\stwa, vn sarn • pewnością 
uznałby to za J~:łupl tart ... Stal!n wałetyl 
daleJ t cieniami. Uruchomtona N swoim 
Cta$!e machina btlprawia wymagała w 
dalszym ciągu, by do Jej kolia wrzucać 
otiary - tywe. a na.wct martwe. 

- Czy .... -uuywl.ście nikt w partii n ie 
mór! pow>lr<ymać człowieka. który sa­
mor o $1Cblt OfłO>II Jtd)' nynt panem lO· 
fÓW lud•ldcb! 

- Prz..-;lc wny&tklm nie naleiy ne­
gować. ie w codziennej !wiadomości mas 
St.alin SL'Tiq swojtj osobą utouam;aJ so­
cJalizm. Uczynil samego siebie symbo­
lem socJalizmu. l w Istocie rzeczy wszy­
stko co robi!, stawało s!( od razu l jed­
nocz.cłn!c linią oficJalnq, rotumianą 
przez wszystkich jako wola partli l wo­
la narodu. Olatego bard'to trudno było % 
nim walczyć, chociat byli, oczywiście, lu 
dz!e, którzy czuli, te popclnienc •ą st.ran 
!!we bl~y i przesiępst wa J ednakte kat 
dy człowiek. który spróbowałby .,owl•­
dzice o tym, ~lałby rzeczywiście oce­
niony Jnko przeciwnik socjalizmu. 

To' jl'dna strona. t\ oto dru:;'a. Ona' 
mnie nicpokol najbnrdzlc j Jnko nauko ­
wca. Nawet w nn)lrudnlcjszoj l nienor· 
malncj sytuacji człowiek zawsze ma 
szan!ę din• swoje"o sumienia. Nawet Joś 
11 jest to ostatnln $Z&nsn Rozumiem, i c ' 
zostałby zlikwidowany len, kto wstałby 
na J)O~Iedzcnlt • Biura Polltycznego. na 
Plenum KC. nn zJtł.dzlc czy na JakieJ· 
kolwiek wielkiej nnrndzle l powiedział­
by: .. Towarzys<u Slnlln, co wy robicie? 
Czyt. to •q wro~owle? '>okąd my Idzie­
my? Olaczego topór t~rroru tawlsl nad 
naJlepszymi członkami na~teJ parli!, nad 
~tward!q lcnlnowskq?" Motnn zakładać, 
:l.e ta odwaga sumlenia nie przeszlaby 
bet echa. ponlewat wystąpięnie staloby 
siQ znane partii. Tymtlasem jednak • 
szansy ujawnlenln tych cech, sunsy su­
mienia, korzystano rzadko. Wprost prze­
ciwnie. zrodzlla sl~ atmosfera ,opartych 
na strachu donosów. podejrzliwości l 
wzajemnej nłeutnołcl. A WU)'Siko to 
było przepoJone dytyrambami' pod adre­
sem wodza ... 

Oczywiście, znamy wlelu ludzi, k!órty 
tnajdowalt odwuQ. by mówić prawd(. 
to e<> myślą o tym wszystkim. Odybył 
lak \\'$1Y'CY zdecydowali s!( na skony­
stanie z szansy swoJe(o •umienia! W 
o~ta!ectnoścl kult tworzył nie tylko sam 
Stalin, tworzyli !lO Inni. otoczenie. W 
tym lensle odpowledzlnlnoś~ u lo pono 
~imy wuy<e.,''· Olate~o. t~. Jeśli m6wić 
o di'Cydu fącej roll ma~ ludowych. 10 nie 
kst to przect~t. pb)ęci<' abstrakcyjne. 
Rola ta prz~iawln ~tę nic tylko w .. osta­
tec7.rl.lm rotrachunku'', ale r6wniet w 
zdolności wyralenta ~woje~o ~blorowe,l(o 
~tosunku do tych zlawl~k. które woisu lą 
się w nasze wyobratenla o wa rtościach, 
w nasze Ideały. 
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R estauracJa zarezerwowana od 13 
do IS. Uc:estmcy obozu ZSMP 
Jedzą obiad WchodZI tlltus z syn 

Ctsza rynku i ęrzmot z nieba. C~a.s 1>łoń 
ca i proroków. Cza.; nfenawiści i odku ­
p>enla. 

rych wymienił, lo rac1.C) barbarzyńcy. •1:-------, --------------:::---..;.. . __ ...;:..,.. ____ _, 
• l\a to on odparł, te nactytalem s1ę 

k cm. Patt'Ul. w końcu ojc1ec mów~ 
,.Ch~, ~1oc1u>lu, przyJdziemy póinicj. 
Gdy l<omunlś:l sko1lczą, będ11e troeh~ 
spokoju". 

.. Jest mi:4$łec.:ko pOllad rzec:kq, 
Sumpat11c:ne doSć rrututec:ko.~·· 

• 

,.l..udz•e •q, jaev sq -
Lud.złom. niewiele .się morzu ... ~ 

- Mnie !am nie przeszkadz.aJil te 
mlode 'Z obozu, co one winne? ~Je. Ta­
kic czasy. Zawsze były tak:e czasy dla 
past~powycb. Ja to dobrze pam1ętam. 
bo przesiedlenie i Stalina pa~mętam. 
Brat został tam. na Sybiru. pr.y:<uty 
lanouchem do taczki w kopalni $rebra. 
~Uode sa komunisty, aie moze lepSze 

# 

marksistowsktej historn, a on s\udiO· 
wal ·Jedyną prawdziwą hlstor>~ kościola 
powszechnego. l odwróc1ł st~. R~e mi 
opadły Z fanatyzmem zawsze walczę 
bronią .ranai.Yka, nie nadstawlam dru-
giego policzKa. Zyctc mrue nauczył<>. ze 
walczyć zawsze warto, ch~by o odr<>­
bin~ prawdy Metoda nie jest watna . 
Fanatyk mczego n1c •rozumie, lanaty­
ka nie motna ośw1eclć. Trzeba ~to mt~· 
dzy oczy ... lJc.ynilem znak krzyt3 i po 
wi~dzialcm .. Ap~R<' sntana'"· Ksiądz 
uciekł w podskokach. Poten\ wyklinał 

~1alci1k1e D rozparło SI~ wygodnie 
nad jeZIOrem. Kr<~k1 parastaJą wtgó­
n.e. l J<tórcgo roztacza si~ widok 1:a 
m ia.teezko Obok mnie dwa kikuty 
sinetające w)łoko w niebo - resztki 
ruin 1tienneckiego uunl.<u. Tnech m~t.. 
czyzn bUbZUJC w l"n~z<"tach. piJąc wmo. 
Niie} - \ara~. który ma być por­
~ lcm. nic komuś tabl'llklo sil na ~o­
~7.enic trawy t..~wK1 tOm\ w ziclo:'c~ po 
wo.:lzl. KieruJ~ ··~ ku zni~~••onym, be· 
tonowym schOdom Coraz biltej s11 sta 
re. paniCII'IICCkle domy. Zawilgocone 
rudery o ba·udnych ścmnach. Farba na 
ramuch okiennych strz~pl s!~ 1 odpada. 
J ak pami~~ ludzka Cale ulice złoione 
z tal<ich •un1ych przy<adzistych ruder. 
Jeden dom rzucu s i~ w oczy. ktoś r.de· 
cydowal się 1111 zmianę parośni~lej 
n,lćhcm dachówki Pół 1łachu jest ccgla­
slo·czerwonc. o ł)6ł -'zielone. Mol.c to 
P.oezqtek lepszych czasów dla wszyst­
kich dachów? 

OBOZ / 

Gdzienicgdzie widać dziury urbani­
styczne, pla~e. na których k iedyś staly 
domy To pamiątk i 1>o czasoch odbu 
dowy Warszawy, na któr:) cegła nla z 
calcj Polskl i trzeba bylo rozebrać nic 
Jeden budynek na 2iemlach Odzyska­
nych. Równl.l Rosjanie, gdy opu<Zcta· 
h mia.sto na jesieni 194~ r, , pomogli hi­
storykom-specJa.listom od zniszczeń wo 
lennych. Jeszcze z ciętatówck wrzuca­
li •odbcr.pleczone granaty do plwn1c. 
Wyzwoliciel tct mote mi~ chwile sła­
bości, szczccólnle po kilku kwartach 
spirytusu. 
Idę dliczkami w klerunku jeziora. 

Porośm~te chwastami ,.koele łby" Cha­
lup~· podparte drewmanyml szopami. 
które wyglqdaJ;l tak. Jakby sklecono JC 
z kawalków drewna wyrzuconego przez 
morze na bneg. Katda dcsk~ ~innej pa 
rafii. Kury OGrodzone zardzewlalą s:atkq, 
Wychodki z niedon1)'kającymi się drzwi 
czkami Gdzie .,. pSy? Gdzie miejskie 
kundle? Dom l:C świc1ym tynkie1n. Ba 
ranek. Zdziczałe grusze i Wiśnie. Z o­
lwartc&o okna bucha heavy metal 
.,Kal". Telewizor na caly regulator. Da· 
lej szczęk sztućców. gwar rozmów 
J"icś•l o Rla·1.inie. ntarnonle. Zaraz po. 
tem •mętne ,.Jak $Zybko m iJa tycie". 
Stoilee to chowa sl~. to tdmuchuJc 
cłumary Kalut.c. Studzienki odpływowe 
zapehanc. Blolo. pelnc ko1\sklego nawo 
zu blolo. Oużc. nowe. niebieskle tat>li· 
ee na katdym budynku; ulica, numer. 
PG'KIM. Olice wi)q fle. a potem gwal­
townle skręc:oJq pod kqlem prostym. 
Chodnlk6w brak Stare, d~bowc drzwi. 
Antcna kolo komina. Lebiod~. ltzep cze 
pia si~ no~nwck J'e>l pies, s1nętny na 
claty. Le:!y I>I'ZY czymś. 'oo ~<•ztl!:~m 
przypomino zdN·.elowr.ny t;zupo:de:k Pe­
wnie to !<'go dom. ll'!t~dzfc czerwot\3 
cegła. Selany bez tvnku. Tu mleukn>-1 
przesledle1\cy Ciqr,le nie mogą uwic­
n.yć, że J>rzybyli do o . na za,vszł!. 

- Gdy ~dzie trr.cba - m6wl jeden 
z nich - pai)Stwo wybuduje nowe do­
my. My podlegamy pod PGKi~t. co nas 
mogą obchodzić remonty? 

- Pańie, to Ukrahicc. - Starny m(t 
c•yzna w gumowcach macha r~kl\. -
To barachło, on<.' lak zaw<zc t)'ly, je 
szcz<> lam, u si<.'ble, to teraz ma,Ją ina­
czej? 

- Nie mog( się pogodz<~. ~ D. lak 
ni•zcteJC. Za Ntcmca bylo lnactei. Ja 
tu~ma ,lntem. Polka l dzl3da prad·m 
d~ •• ale marnotrawstwa nie lubię._ Taki 
lu był porządek. riehtlg ploty tówne, 
chodniki, ·w ogródkach kwiat)'. Tera• 
zielsko i polamanc sztachet>·· .._ 

- My nie t3dnc Ukraińcc. ani ..em­
ki. To ludZie tak Qa nos mówią. ze zło 
ści. My znad Serclu, Polacy. Po có to 
dbać. komu to patrżeba? Znajd~ desk~ •• 
to podt~tam nopkę. Kurom l motoey~ 
!<lowi luksusów nie potrzeba. A jak sl~ 
ko.mu nic' podoba, lo niech nie patr1s. 

Stoi~ nad brzegiem jeziora. Spl'óch­
niala wierzba poehylonn nad tonią. o­
pona od traktora zanurzona w piasku, 
obok druga. mnlcjna, z wytlocr.onym 
napisem 110unlop". 0 C7.yszcz.one 1. ml~­
sa odwłoki raków, szer.ypec, miejscuml 
'cale szkielety. Trucizna jest w Jc•iorzc, 
kiedyś najczysts<ym w e~lym wojewódz 
twlc. Wod~ chcieli stąd ciągnąć at. do 
S. l G. Z r.ckl tet. Sloi1cc odbija się 
od cienkiej warstwy nieczystości. Stoj~. 
I wtedy chmura polkne,lo słonce . 

DARIUSZ l\'lUSZER 
• 

będą od tamtych, co p(, woJme. (Dzla· 
dek oddala się powlóc•ąc nogą). 

- Cholota.' ~urwa,. czerwona przyje, 
chala. Nienawidz~ czerwonych. Wiesr.ać 
ich, lam p· wystarczy. Gdyby była WOJ· 
na, wshjpltbym do AK i tluklbym ko: 
munistów .. Pan tei jest, ku_rwa. czer­
wony, ale skoczyt mi możesz._ Orłowi 
zabrali. kurwa koronę... (Miody czlo­
wiel< wymachuje bezladnie rękami. Ma 
lo mu miejsca na chodniku. Wtacu się 
na ulicę Smród piwa). 

- Towary wykupu.ją w sklepach ci lu 
Q"Sci Nic nie moż.nk dostat. l · tak• za. 
op3trz:enie słabe. a tu jesz:cz.e na wćza ... 
sy ·pr.yjctdt3ją. (Kobieta w wieku pót­
nobalzakowskhn). 

- ~ajne dziewuchy są na obozie. ta· 
kie inne niż nasze. Modnie ubrane, u­
czesane jak w telewizji,_ No l oają Się 
podrywać. Co turnus z jaką$ chod~. 
(Chłopak w bawełnianeJ p.>dkonulcc 
z nadrukiem ,.~lodern Talking"). 

- Chłopaki nawet w por'ZI\dku, no. 
Postawill nam po kuflu, to my im l<'t. · 
niby na r.godę. no. Teraz neść-czc~~. 
no. i rtuem chodzimy na piwo. My tam 
tych • obo•u nie ruszamy. bo równia­
chy są. J akby co, to in> nawet pamo­
temy, no. To chłopaki l · dziewczyny z 
całego województwa~ z wiosek i te.t z 
mia.<t, no. Co nam do nich? Nic. Takie 
<ame ludzie. no. (Młodzian ma wybitne 
zuolności w pluciu do celu na odle­
głość). 

- Jacy Olli t.am cr..erwon.i? . Zwy,czaj­
na młodzież, .może troch~ spokojniejsza. 
Do kościola chodzą, to co ;: nicb za ko­
muniści? (Wiaśeiciel ,.J awy" zakłada 
knsl1). 

- M nie nic przeszkadzają. ale ksiądz 
mówi!. źe obóz ZSMP to siedlisko sza­
tana, bo niby (jzicwt'ZY ny śpią • chlo­
t>akaml i w ogóle. Byl tam kiedy~. to 
:n6w1l, że widział: J a widzQ tylko jak 
l'!q na jedzenie do ręstauracji. bo n1ic 
>1.:-t;\:n niedaleko. (Kobieta \\' :-;wcterku 
rozpinanym. ~a policzku ogrąinna .,ku­
rt.a.J:<a''), 

- M nie tarn ws2ystko jedno, kogo 
obsługuję, czy czerwony, czy zielony. 
Dużo roboty mam z nimi. Wt&eej ni1 po 
se?:on!e. (Kelnerka o pupie .li* galaret­
ka wieprzowa). 

.Przysr rojmy dom na pr~ybucie 
Pana ..... 

~liedzy słupami elektrycznymi ci-ą-­
gnqcymi si~ wzdlui głównej, prteloto­
wej ulicy prteciągnięto sznur. 200 me­
trow. Chodnik ' wąski, tncba ze).ść na 
ulftę. W oknach domostw obra%1<1 Mo· 
lki Boskiej, Jezusa z promienistym s~r 
ccm, paplet3. Lampki choinkowe, świe 
ezkt urodtinowe, gromnice, placht.y ż.ół 
lego materialu. różańce. ~vstążeczkl ... 
Dewocjonalia. Kaidy zbudował ołtarzyk 
r. czego tylko mógł i jak umiaL Teraz 
wierni ust·rajają gromadnie sznur od 
snopowiązałki: zawieszaj<) kolorowe 
w~tąiki, kawalki bibulek i ta~mę alu--
miniową z wyciętymi kółkami, które 
zutyto · na kał)81e do butelek od mleka. 
Wielka chwila d la wiern~·ch. J utro l~ 
dy przeidzie pielgrzymka zdątaj;lca do 
c. 
Młodzież z obozu 'ZSMI.> idzie no ko­

lację do restauracJI. Grupkami. $mie­
chy, ro~mowy, podkładanie. nóg... S rod 
kłem jezdni biegnie postać w dżinsach. 
Rozwiane płowe włosy, wzrok rozis­
krzony. Biegnie i krzyczy na cale gard­
ło: 

,.Swiqtek piqlck. czu niedziela 
Koru..tdc, karuzela ... " 

- Ludzie, ludzie, nas lu od hercty­
ków wyzywają, bo ozdabiamy lak dro­
gę! Ludzie. od her)!lyków wyzywają, ie 
przystra jamy dom na przybycie, Pana! 

' Mlodzieź trąca si~ łokciami. To 

Xiqdzicl~. Poludnie. Stoi~ na rynku. 
Kiosk !!uchu. obok dworzec PKS z je­
dnynl stanowis,..Iem odja~dowo--przyja· 
tdowym, dwie 1awkl w bclonowd wia­
cie. Tui przy kościele z ewangeliekim 
kogutem na wicty stoi blaszany kon­
te:>er: strzelnica l gry u~znościowc. 
l\a prawo now~esny dom handlowy 
z::>rojektc·.wany opr::cz jakiegoś postsoc­
re~istyczncgo szaleńca spec,Jalnle dl~ 
w!i i małych nuasleczek. \\ główneJ 
'''!tn-nfe wy:;\.awny (erwls ob!adowy na 
13 osób. z tylu n1am kombinat rcstaura 
c~· jho-kawiarniany - blok hau~ równie 
pude'kowy jak dom handlowy . - w 
którym raz na tydr.ic1\ odbywaJą sic 
dancingi. n codtlennie mulq sobi~ t.o­
lądkl niepastt'ryzowanym piwem 1 tlo­
pią wódkę m~~Z)'fni z D. Bloki "~elo 
rodzinne. w których trzeba palić w pie 
rach kallowyeh. Gaz bulłowy mają nic· 
l'cznl, Głównic ci z domków jednoro­
dzinnvch. 7. okien ko~eiola wylatuJą 
krzvk.llwe <łowa. Aparatura nagłaśnia­
jąca pracuJe pełną parą. Ksiądz grzmi 
na •woje owitczkl. Je•t tet coś o u· 
•troju. który nie barclz.o podoba się 
mówcy. O sza1ftnic tct. troehę knyozy. 

• 

k•iądz, niektórzy widr.!eli go w ko&clcle. 
Twarde, nienawistne spojrzenia ludzi z 
O. Przckle1\stwn wypowiadane pod no­
sem. Na kolac~ była makrela z puszki, 
chleb. masło. herbata l dzem. 

- To było straszne nieporozumienie 
- mówi s-prawca całego zarnienania. 
f'ryderyk G. - Sr.liśmy i rot;nawiali­
ŚIIl)' o hcrer.ii jako ~akiej. Tłumaczy. 
lrm właśnie pogląd~· Teilharda de Char 
din, słynnego filozofa francu•kiego na· 
'~o ''-'leku. na te sprawy i\agle zz.a 
pte<=6w wyskoczył mi ten ksiądz i za. 
CU\ł wydzierać się pod niebiosa. Zamu--­
rowało nas. Pom.y§la1em od razu. te to 
prowokacja. bo nie znałem gościa. Kc-­
ted•y pawiedzieli mi k to z.acz. Pod!ze­
dlem do niego i wyjaśniłem ealą spra­
w~. Skrzywił si~. gdy wspomnialem o 
Tellhardzie de Chardin, pewnie go nic 
lubi. , bo to wyższe wtajemniczenie. 
Przeprosil mnilt, a jakie zwrócił honor. 
k:óry sclfowalcm do kieszeni. Potem PO · 
wtedzial. te heretykami nie są CJ z 
ZSMP, tylko te heretykami byli Wizy­
ROd i Wikingowie. Ni przypiął. ni prr.y 
latał o członk ach ZSMP ~acz'll. Powic­
dtialem mu. i.e heretykami rae>:el by­
li np. Hus, Bruno, tt~pkarze, a ci: któ-

l 

mnie z amllony. To wszystko. Acha, 
m6wih mi k<IICdzy, że • jakiś dziwny 
czlowiek wypylywol sl~ o·I\\OJC na.wl•· 
ko l gdz•c mieszkam 

- Ten ksiądz narobił sporo zam•c 
sz.arlia w zeszłym t~rnusłc - mówJ ko· 
mendant. - Wtaro:nqt na teren obozu 
l wykrzykiwal coś o dlablach 1 komu 
nisiach By l straszn•c natarcr.ywy. M u 
sialem go wyprosić War~ tct skrzycz 

· alem. te go wpuścili. 

- Moźe przyszedl ~tloslć słowo bote? 

- Pan chyba tartuJe sobie? Tu, na 
ol>oztc ZSMP? Pan 'l'Y~ll, :te Ja na coł 
takiego mógłbym pozwolić? 

,.Dziel\ dobrł/, maleliko, 

Z11ubilol ~~~ w Ił/In tlum1c?" 

Komendant obozu. mętczytna pa trz)'­
dz•cstcc, nalcty w pewnych sprawath 
do bardzo pos~powcgo odłamu aktyw" 
tów. Na pfcrwstym spotkamu t młodz:c 
tą '(14-ll~·lclnlą, kilka osób st.~rnych • 
zapaw1cdzlal, :te papicro~y pahć motnn 
wsz~dzie 1 jawnie. byle nie w namlo· 
lach, bo .,fajczą si~· w ci~gu dwóch 
nunut. Zabronll przyprowadzat ,.ele­
ment" na teren obozu. ..Element•• to 
chlopey z D Zabronił wdawać stę w dy 
skusje ·polityczne t prtygodnyml •najo­
myml. Je$11 chod~~ o t e r z e e ty 
(młodzież •tars.a wyllumaczyla mało­
lalom o co chodzi), to nic mo1na tego 
robić na let-cnlc obozu, tylko gdzieś da· 
leJ. " bro1\ Boic nic robić 1 y c h 
r z c c ty 7. 11Cicmcn~m". bo choroby 
nadal grotne. TrochQ to wszystko było 
r.awllc, ale gdy do..<zly Jeszcze: za~az 
kąpania si~ w jeziorze-. bo Sancpld zam 
knąl pla i~. n>tkaz natychmiastowego ta 
sypiMia po godz. 22. zakaz wychodr.e· 
r.itl nu ,,,iasto bez zc~wQicnw wychowa .. 
wc6w. nakaz wc-zc~ncgo wstowanfo. z.a .. 
kaz spożywania alkoholu l inne nakaz~· 
l zakar.y wsz.y<lko stało SI~ )asnc. Mlo· 
dzie1 zroz.unualn, 1.c przepisy podano 
po to. aby wiadomo bylo co i kiedy 
człowiek robi nie _tak. Z aktywnością 
godną lepsze) sprawy przysl:jplono do 
łamania praw. Nawet ,.ele-ment" oka­
zał si~ wcale ptzy• tojny l godzien prze­
mykania sl~ po noey do niewieścich na­
miotów. Moic po to, aby robić t e 
rzec ty? Wszystko by lo tak. Jak na 
normalnym obozie. czyli kadra miota 
swoje nieprzespane noec (np. z powodu 
ogl(ldanla tlimów video z ty m l 
r z e c z a m l w roll ~lówncJ), a w 
mlodziety szumlala zdrowa, junacka 1 
czerwona krew. 

,,Szczęście norod61o, jurro lwiellone ­
lO 'łrau.ucJt 1prowa rqk .. ."" 

Obóz polożony jcsl prawie za mias· 
tem, tuz przed cmentarzem. Korytko -. 
kilkunastoma kranami, podlączono wie­
cznie cieknącym w~:tcm l pobliskim 
dom.kiem JednorOdzinnym. 14 namiotów 
~ demobilu nicmożliwych do zasznur<>­
wanla. Pada destc%. Plastykowe, ok~ą­
glc okhn dawno dostnly nóg. Do namlo­
tów lejc siQ woda. w środku metlilowe 
lóżka pamiętaJące chyba bltwQ pod 
Grunwaldem. Czarne koce l zielone ma 
tcracc pewnikiem z tego ~omego o)<rc­
su. Pościel lub śpiwory mlodtiet sama 
muslala prr.ywlctć. W świetlicy tele­
wizor. Tylu .ehQtnych. Motna oglądać 
video. Był Jut. ,.Rocky I V", w którym 
dzielny amorykański bokser mlócJ przez 
tysiąc rund Rosjaplna. byly ,.Lody na 
patyku". ale plerw.r.a część, bo · drug~ 
jest nudna (cz.,vt. rozbujała erotycznie) ... 
Amfiteatr r.budowany w czynie spolc­
c•nym przez mlod.Jet poprzednich tur­
nusów. Pomieszczenie łaziebne, gdzie ca 
ly czas grtcie si~ woda na clektrycr.nej 
kuchni. Nic Wiadomo dlaczego nazwa'no 
to lainią ctJa dzlcwez..11. j3kby chlopey al 
bo nic 'brudzili •ic. ~lbo nic musleli 
myć w tlepieJ wodzie. St61 pingpongo­
wy. szachy. pliki. kometka. kaJaki.. 
.. Byl dzień sportu Mecze: w siatkę i w 
nogQ. strzclan!e • wiatr6wkl. bieg • • 
prz~S7.kod3ml. wy~ciJ!i kojaków. Oy<kq 
teki prawic codziennie: r~ nawet video 
:~ka w rc'lli•ie <lraleckle l. tvl~<> ''-'<>brat 
•'~ zep.<ul pa kwadran<le.. Wyjście do 
kina na .. Samych <woich" . Co tam jl>­
<zcze? O~nlska dwa były, mieliśmy p11'C 

klelba<kl. zalatwlllłmy przydział. ale 
nie mial klo pnywlet.t ... Tego nie mu­
si pan pisać o. w !ainl w pabli.<kiej 
•zkole pod•tawowej byliśmy. Splyw ka­
jakowy byl.. Dzień sportu... A to jut 
mówiłem", Tyle tego, te od przybytku 
at Jtlowa boli. J<omcndant.zanucil mnir 
informarjami. Dla nirgo wsr.y•tko jc<l 
wainc co lu robili dlu mlodzie:!y, wszys 

•• 
OlU da luy na a~r. t 

-

BRONISŁAW SUZANOWICZ 

Renesans 
Odradzal!łeit DU i\\lcllale l LeOnanlo. 

i ~Y TycJanie, i t ;y Oiiru-<t . 
zapatrzorty w twan Chry~lu.u .. 

Tak. Galileu.s-xu.' wie.n~: 

ona się porusta 

" i potnąsa rakietą 

nad posąriem Dawida l Pletą. 

i nawet nad kopulą tlot~. 

Kto nas dziś odrodt i 

w lycb prom ien lacll p_odczerwleol 

~ro:iąeycb kO.,)IIczoą komedią? 

J ak.i dr.jó Dante wstnaśqlc surolc•tlem. 

j-aki Hamlet pos tawi dram:..tyczuc pytaolr .,. 

..Tak, czarooleski J anie, 

nawet miodom 2 lipy ole mo'ł.emy tl".dś ,.awier-~.ał. 

Gdzie Jesteś Arko Pnymleru. 

daleko cl ,ie>'Zcxe sl~d do 

ziemj bt'l gr'~eehu. 

Pow ied:z. Giotoado. 

co !l: ię ltry,k w ł>•m twoim ułmltthu? 

A jednałt pny ~woim draruatyc.m) m da ~Mit 

manym y wci~ż o renesansie. 
• 

l 

.Nike 
O. Sik~. S ike • Samotraki 
kicdyi jak dobre ptaki 

lataliśmy nad GrecJą, 

aby tnaleźć twoJą glowę l twoJe ręt(' 

P owicd t . bog ini. 

-

. . 
kiec!)' l kto lo uczyni!? 

P.o"·ied~ 7.wycłęskĄ, 

gd1Je wiktoria. gdzie klęska? 

Ale .l'•kie ty powlcS'<, 
• 

nikt ,lu:i. n ik\ się ole dowie. 

Stoi.s1.. stots'l skr.tyd lat,a, 

jak J)OSą.~ t.ego świala, 

jak człowieka sumien ie. 

Gd"tir jest hv6j \Vitni~~. 

gtbit gał:i~Jk.a oUwna, 

bog ini pn.edd wna? 

O. Nike. Nike 'l Samoirak l. 

I dtiś na d tobą lecą ptak!, 

lec"' klucxem s talowym -

ez.yibr po nant &łowy? 

' 
• (z pnupolowl/U'OMgo do druku tom!ku t~~l~ruv) 

• 

• 

• 

·-

' 

• 

O jednostronnym widzeniu 
J'r.t:edstaw•ć S tany Zjedno<:·tone jako 

kraJ zboczeń i dewiacji, pełen dziwacz­
nych sekt, nar:komanów, .gangsterów, 
ludzi zaspakajających swoje naJ))ardziej 
obmierzłe gusta. Taki por tret S tanów 
został przeds taWiony. Zielona Góra jest 
poczciwym, ani gorszym, ani leps:tym 
od innych, miastem średnim w skali 
polskiej. Moina ją ptzCdstawić Jako mia 
<lo chuliganów. złodziei, prostytutek. al· 
fonsów, alkoholi.ków. Bez większego 
wysUku moina. na,pisać laki tekst Lal­
no samo peba się pod pióro Jednak re­
portaż, jalso gatunek w lileralutzC fak· 
tu. oprócz innych definicji. ma i tą. kló 
ra mówi. ie jest on Opc'Wiada.niem praw 
d:dwym. Na po.s.rukiwant..J i puJawanil' 
innym prawdy upły·.11a tycie roportera 
Jeśli jest on człowiekiem mlodvrn. Dy· 
wa •ak. w procesie tworzenia repott.a· 
tu elętar swego wysiłku skupia na 
członie - OPO'"iadaniu. urodzlc opisu ru­
czy, preparowaniu tła. Odnosi .sukces 
estetyczny za cenę spacyfikowania praw 
dy jako waloru nadrzędnego. 

Po przeczytaniu reportażu .. Obóz" na 
pisanego przez m!odego poetę i repor-
tera Dariusza Munera. pomyśla -
lem sob!e. ie ani Niemcy . nic 
byli t:>k ~ospodarni i cywlllzo-
wani jak .sic:: autorowi wydaje, 

am Ros.)llnic tacy dcmomcznie tli, źe rzu 
cattie granatów do piwnic traktowali ja 
k'o milą ro'zrywk~ w pijackiej nudzie, 
ani Ukraińcy tacy ukroltascy Jest to u­
leganie ol!le"owym stereotypom, eksplo 
otowanym przez reporterów jui w la­
tacb •zcśćdzleslątych. gdy 1ch sztanda­
rową kwestią byla tntegrneJa lddnoś­
cl na 2.lcmlnch 7-uchodnich. D2ls ta pro 
biernotyka ma walor Jedynie historycz­
no-dokumentalny. Rozumlem tei, bo 
sam dośw1ndczylcm. dlacze,~:o w D. auto 
rowl wla.łclwic nic si~ nic podob:l. W 
czarnym. repartatu. • takim ,.Obóz" prze 
cict Jest. na .n nie zo.tawil on •uchej 
nitki. l Rdyby !>pl• byt nrawda. pobyt 
turyr•ów. Jaklcnkolw!ek w oweJ •.apy· 
tiałoS:CI bylb>· pn:ej~wNt"~ <"7v,..te1o ma­
~:,,Lmll n .. '(t<l no'ł'-~, ... ,, ł .,ntowv 
mialby oehblę <!>f:Ota~ urlop w ~noiu·? 

Mimo tych rt'fieksll reportat \luszc­
rn mi się podoba KonmarnA normal­
ność obo'u zderzona t normalnością kol 
luna, normalności~ fnnntyka - lo Jest 
to. co lubić powinny plst~~ce młode lY!l 
rysy. A jednak tycie naste jest dosta­
tec~nle trudne. pla~kl~ pn.cz bc7.wlad. 
by po•lawlć pylani~: po co C?;ynić je 
leszcle ("zarnlcjnym? 
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Bryłant w majtkach 
- ~~---------c-J_ą_g_d_a_ls_~_y_n_• __ sl_r_. _' __ ___ 

- N i e tozumie.au, jak się exegoł takie· 
10 celnik może domyślić. . 

- Bo też nic domyśUl się. Ten podró 
·tny .sam przyznal stę i pokazał. Upycha 
lo go i nie mógł dłużej wytrzymać. 

- Gd.zie więc. zdaWe.m Pani. najle­
piej ukryć walutę, abyście je j nie zria 
leźli? -' 

- Najlepiej nie ukrywać i przewo­
zić tylko to, •co jest zadeklarowane. 

- !da•» lu akurat zlc doświadcze­
nie. Latem ub. roku w pociągu Moskwa 
-Paryż, gdy na pytan~e cemiczk i od­
pou:icdziaJam z;odnie ~ prawdą i pO· 
kazałam bank.no~y wra~ z zaświadcze­
niem z banku, celniczka pnetrzą.;nę_ła 
m i dokladl:lip torebkę. walizkę i kazata 
wy~acać k_ies'Z.C.oie. l, asa*crów, k(óx~y 
ośwJadczyli, że :i.adnycb picnięd~y nic 
maJ(b ·zostawila w svokoj u. No i niećb 
Pani sa ma prz.yzoa. że lubić \Vas nic 
moi na. Poza t.ym gdzie teo vrz.ysłowjo 
wy u os?• 

- Tak, celnik czasem siQ myli, IQ 
prawda. Dótyczy lo zwłaszcza mlodycb 
kolegów. Ale doświadczony celnik, . ma 
tzw. n osa. 

- 'l'cż u:ic zawsze" Posłuię się znów 
\Yłasoym przykładem. "L. wyglądu 35--40 
lat. z pozoru doświadczon y i grz"ec>ny 
zres.tłl\ celnik. wyprosił z przedziału pa 
Saierów l przekollał m i całą lorebk~. 
Po dokładnym obe.Jneoiu zawart.ośei 
przedmiot po przedmiocie, w tym ltgl 
tymacji Swwarzyszcn ia Dzienllłkart-y 
PRL, pctszedl. Oplyoę~a chwila i wrÓ­
oU. Zn6w \vyprosH pasaterów na koty­
buz, prosząc Olil iC o ••ozostauie. ,,­
,Miała paoi \ V torebce mały. zwin1ęty 
papierek, chciałbym go obejrzeó~' - po­
wiedJial. Wi.c P ani, co bJ>'Io w t ym pa­
pierku? Odciśu.ięta z ust s.minka! Czc 
JO slę spodziewał'! A moź.e ... u le lubił 
dzl~nnikany? 

- '!'rudno m i tu coś odpowiedzieć. 
W i om natomiast, · że musimy być uczu­
leni nie iyiko na zioto, walut': ·i na~ko­
tykl, ale ta kie na p.rzewóz rozmaitych 
korespotldencji o charakterze politycz­
nym. W taltirn malei"lld m zwitku mógl 
być ukryty np. mikro!Um. 

- A więc kaidy podróżny jest d la 
celników człowiekiem tJodejt"Laoym. 
-.Wręcz przeciwnie. Sądzimy. ·te wię 

kszosć osób przekraczających grani~ę. to 
ludzie uczciwi. l to~się p,olwierdza. 

- W dd ale, który Paoj vrowadzi'!' 
- Takie i tu. Ruch na przeiściach 

granicznych Jest bardzo du<y. A Ja na 
biu.rku mam tylko 700 spraw. 

- Co to za sprawy? · 
- Fostępawania karne o przekrocze 

nie przepisów celnych. 
. - Co ludzJ~ wywożą najczęściej. u:. ­
nżaJąc się na straty i nieprzyjewnoś­
ol? Kim są? 

- W sprawach dewizowych prym wio 
dą Polacy zamies1.kali w k•·aju. Gdy 
Idzie o wy woz futer i cennych przed­
m iotów, pół na pól: nas\ z kraju oraz 
Polacy mieszkający za granicą i obco­
krajowcy. Wśród f uter dominują lisy 
niebieskie i srebrne. Skończyła si~ "erał' 
żelazek i . kołowrotków, ·nastala moda 
na stare .obrazy. J edn i \~ywoż'ą je na 
handel, inni dla celów kolekcjonerskich. 
Teraz właśnie mam sprawę o wywóz 
dwóch plócien pochodzących z przeło­
m u XIX i XX wieku. Inna sprawa do­
tyctY. starycb, · kteszonlJ:owych zega r­
k6W1 w ozdobnej, srebrnej oprawie. 
Ograniczenia wywozu dzieł sduki od· 
noszą się tylko do przedmiotów wytwo 
rzonycb ·przed 9 maja 1945 roku. 
" - l\loi:e ma Pa_ni jakieś sensacje? 

- Mieliśmy kiedyś g(ośną sprawę o 
przemyt samochodów. Na przeiściu gra­
nicznym w Olszynie zatrzymaliśmy nic 
dawno wyroby ze złota wartości 30 mi 

• lionów złotych. W Kuno\vicac.h u darem 
niony został pn.emyt trzech wielkich 
brylantów w złotej oprawie. Z całkiem 
świetycb spraw warto wswmnieć o nie 
legalnym w)"vozie trzech pianin. 

-Starych? 
- Nie, współczesnych i nowych. By-

ły to jednak ·Płanina z importu. Wy­
produkowane w Czechosłowacji. kupio 
ne w ' Polsce i wywożone do RFN bez 
zezwolenia - w tym przypadku konie­
cznego, l bez opiaty celnej. Opowiem 
Pa.a! coś jeszcze. Pewnego razu wcho· 
dzi celnik do przedziału, schyla się pod 
ławkę i znajduje dwa spiące' psy. Nikt 
się d!> nich · llie przyznał, więc· celnik 
~brał ie i przywi6zl tutaj. Byjy to pu 
dell<i, bardzo jeszcle młode. Ktoś uśpił 
je celowo, aby późnieJ sp.rzedać. Nn 
Zacbodzie rasowe .P•Y są bardzo dr ogie. 
Z początku mieliśmy kłopot z tymi 
szczenUik:imi. M~Uieliśmy je wziąć do 
domów. Jeden ładnie wyrósł l chowa 
się zdrowo u kolegi. Srodek usypia Ją­
cy był jednak bardzo silny i drugi pie­
sek nię p.rzeiy1 tej dawki. 

- Co .się <!zleJe z zatrzymanymi )>ry-
lanlaml l zlotem? · 

- Są przecbowywane w b&zpieczl;\ym 
miejscu. Po zakończeniu sprawy, pow ­
tórnie wyceniane przez r-tepzoznawców 
l sprzedawane firntic ,,J ubiler''. 

- W sklepie komlsowym·apos~zeg­
łam kalalog zachodnieJ firiJ)y ·wy~ylko­
weJ, egzemplarz znis•.ezon;v, spned 
t.ruch lat, na nJm napis .Urząd Celny 
w RteJ;IIn ie". O Ile wiem, wolno P1ZY· . 
wozł6 C.kle W)'dt.Wlliclwa. 

- Oczyw!4cle; że wolno. ~usiał to b;vć 
Jednak S2Czeg6lny przypadek. Moie \V 

kataJogu włożone były iakie$ bank!lOtY 
lub ~lsana rnię'dzy wler.sza.mi kore&­
~ia? Mógł to być tez katalog po 
miCOny . 

• 

- Jeśli dobne pamiętam, to mieliś· 
cle tu klodyó przem yt narkotyków. 

- Tak, było to "parę lat "temu. Oby­
\vatel Sri Lanki . zamieszkały we Fran­
cji ukrył narkotyki w butach. uw·agę 
celników zwrócj!y jego buty, zbyt du­
zc do <>alej postaci. Byla lo, jak się oka 
zało, ma.ta ni~ka prowadząca do dużego 
klębka. 

- Kasety videą, %awienJące filtuy 
poroo. Krą.ił\ ua ich temat ovowieści. 
J ak Jest n" prawdę? 

- Sporo osób przywozi z zagranicy 
kasety z filmami. Kaid~ kasotę zatrzy . 
I'Uuje}nY do sprawdzenia i wtększ.ośC 
wraca do rąk wlaściciel!. 

- Ja k lo •prawdzaci.-1 1 
- ~ouuahue. J.\llamy magnetowid. 
- Co mów1ą przcpjsy o J ihnaeó. por-

tU)'! 

- Kiedy zaczynalam praeę, o\vym 
~kat.ctti)'Jil por no oyJa z:wy.K:td, t .t.arno 
Vld1d KHSta prt~dSlaWiaJC:\\..t lla).)<l K O • 

..ttttl:(. JJr.1s pl·tepl:iY s~ uoc'raine. l•h e 
• (.~~n·.tymu;emy . JuniOW przedstawiaJ<t· . 
oy<n nulo.c dwoJga ludz• - kob•ety i 
.u~:;t~ZYI:.Jly . 

- A J41ilth fi-.m qw zd ccydowaoie 
LJ J'.t)'WU:t\~ UIC WUlOtf: 

- Tal<Jch, w ktoi'YCh uka.any jest 
:iC.kS WYflłołtUl'ZOU.)' , Ol<·t'Utny, Z tJ.0~13łCnl 
w1e1u osob np. 

, • - p·rzepra~Złłm t a Lę uwag~. ale nie 
mogę się puwstr"tymac, by u.tc powic­
tJ~iec, te \ Vy, cdojey, ma~ie ~ lYn> raj 
Ule, bo ~oUie. m otccae lhJvo tttda.C.. 

- P rosu: p ani, to w:st.)'Stko powszed· 
oJ~je i. t cz.asem pit: J\:'!~t afu podąiecaląl 
CC1 an1 caekawe, (;.lU Labawnc. :tresz.t.ą 
na to, abyśmy wszyM.:y siadali i oglą· 
dali, nie ma cuuu. 1\'lui zna.JOłni tez mó 
Wią c.as~m podoMie )3k pa•u. l'YtaJ&: 
- Co wy tarn właściwic robicie w tym 
Urzędzie Celnym'! P-rosz_ę m i wien.yć, 
ic praca celników jest mełatwa, odpo­
wiedzialna i wycterpująca ner wowo. 

- .Jest lo, jak sąd>ę, zawod. 
- Tei tak myślę. 

- Czy się go lubi"/ 
- Chybu tak. Czlowtck s.ię przyzwy 

czaja .. Znam kolegów, ktorzy pr";Zept·aco 
\\1'311 tak Jak Ja, wiele la t. Kiedyś ma­
T'tylam o medycynie. !jie udało się, tru 
dno. \Vie pani, co jest. ciekawe? że 
w!e!e dzieci szkolnych w Rzepinic~ na 
pytanie klm chciałyby zostać, odpowia­
daJą., ie celnikami. Mówiła mi o tym 
znaJoma n~uczycielka. 

- Czym., ~daniem Pant róini ~ię pra 
ca celnika D.a Zachocłzie i u oa s? 

- Przede wszystkim obowiązują in­
ne przepisy. Na Zacbodzie celnik Wy­
czulony jest na broń, narkotyki. pcdu­
rn;v l papierosy. A u nas - już pani 
wie, mówiłiśroy o t.y'm. 

~ ' . 
- A. to. eó nai:ywatiiy kuJharą obsłu­

gi? 
- Sądzę, ie pod tym względem polscy 

celnicy nie budzą zastrzeżeń. Nas ze kle 
rownictwo kłl;ld,zie wielki nacisk na 
grzeczne i kulturalne zachowanie się 
celników na służbie. 

- \VSZ)'SGy z.azd..roszą kierO\\'COil'l 
TIR-ów i opowiadają legendy o ich za. 
robkacb.• Co Pan ł o tym myśli? 

- Ze kierowcy T IR-ów niezmiernie 
cenią sobie pracę, totei bardzo się pil­
nują, by na gzanicy być w idealnym 
por.z.'}dku. Z tego. co wiem. mają w il­
le i samochody a rodziny ich :iy ją dość 
dostatnio. Z drugiej jednak stJ"ony kie 
rowcy ci szybko tracą zdrowie. Wiele 
godzin nieprzerwanej jazdy. st(c.sy na 
granicacb1 niewygody, suche posilki. 
Wszystko to robi swoje. 1 

- Czy moglt.by l't.nl wymion ió przcl· 
~cia gzao iczne podlegaJące Unędo\i•l 
Celn,ernu w Rzeploie? · 

- Kunowice i Tuplic~ jeśli chod~i o 
pociągi, most " ' Słubicach. przejazdy w 
Swiecku, Gubinie, Olszynie i Lęknicy. 
Oddzlaly w Kostrzynie i Rzepinle. Sta ­
nowisko PSK w Słubicach. Eksport i 
import w Zbąszynku. Odprawa TJ.R-ów 
w S taropolu koło $wiebodtina. Foste­
runek celny w Ziel01;1e) Gór~e. Cbyba to 
wszystko. T eren od Kostrzyna po ·ol­
szynę. 

- Co można wywiC"i:ę x kraJu bęz 
cła? 

- Mnóstwo rzeczy, pod warunkiem, 
i o ich ilość i wartość nie wska•uią na 
przeznaczenie han dlowe. 

- A pn ;vwlei6? 
- Tutaj przepiłY c<l.lne •ito nadzwy-

c,.a·j liberalne. Zaka"tem przewozu, po-
7,a bronili, narkotykami l środkami odu 
rtającymi, objęte są w zasadzie tylko 
dr uki oraz taśmy dtw!ękowe l {Jlmo­
we. zawierające tre~cl wrogie nam po­
llty.cznie lub propaguJące przemoc l por 
nogzafię. Do końca roku bez cla moż­
na ,przywozić właściwie wszystko, poza 
kilKunastoma grupami towarowymi. 

- Mam pried sob• wyda....,lełwo pt. 
..Najnowsze tary fy cel.ne", które ukazało 
się staraniem S•czeclńsklego Wydaw ­
nietwa Praso•vego l je~ do nabyt\la w 
k.l01kaeb .,Ruchu~. Myślę, te motem ;v je 
C7.;vtelnlkom J)<lleolć. A na koni"• do 
Panl pytanie: ezego tycoyłaby Pani so­
bie. s woim koierom celnikom ol'U po­
dróżnym? 

- Podr6źoym spokoju i jak naJlep­
szych wrażeń pr~y przekracMniu gra­
nicy. Kolegom - podróży 7.agranicz­
nycb, aby saml na sobie mogli doś­
wiądc·zyć stresu i zdenerwowania, ja­
Ide pÓdróiny odczuwa podczas kontro­
i! oelnej. A sobie jak naJmniej spraw 
karnych po 7,akończeniu •ezonu. 

- Inięku.ję zs r01.mowę. 
Rozmawlałtl 

HALINA MlSKA 

l 

' 

Działo się to bezpośrednio 1'0 rozbiorze CtecbąslowacJi. Teraz w kalendar;yku 
JII Rzeszy przys~la koleJ na Polskę. Berlln o;glaszał w coraz o•trzej~wj formie i"o· 
szcJenia le t ylorJa l.ne. Nie.p1ey coraz wyraźnieJ dawa l.l do srozm)licnia, i e w ratle 
·OO.mowy Jl'ea Ur.ują swoje cele przy. uiyeiu sUy. · 

Trzeba by)o po str·onie Pnl.!i~ ldc;i na gwałt przygotowywa-ć się do n owej s·ytuacji 
pom:vcznej 1 woJs koweJ. I wtedy ucr.ęto aogat.ować niektórych ob~waleli polskich 
mJ.-eśzkająeych nad Y..acho<fnht g-ran icą do rozpoznawania. hiUerow.sk_ich przygoto· 
wań wojco.nycb. · 

·s konys!.ano t faktu, te wielu Po­
Jaków miało krewnych po dru· 

. ·gieJ stronie granicy. Na J)lldsl.a· 
wie zawartych pned laty porozumień 
międzypa•l.stwowych mies·~k..,ńcy pasa 
grąniczn,ego mieli prawo do korzysta­
nia 'z jednora1.owycb lub stałych prze­
pustek graniowych. Mogli je otrt ymy 
wać .._równo obywatele polscy jak l 
niemieccy miesz[{ający w s\voich pań 
stwach w pobliźu granicy. Dz'ęki pr'/oC 
pustce można było odwiedzać krew­
nych, t~ć do pracy (glówllie Polacy szu 
kali roboty w sąsiednim la·aju), mo7., 
na teź było pohanihować (co tępiły 
obie s!utby gr~nicwe. ale teź wyko· 
r~.Y6'tywaly do s-?...an-taźowania osób 
schwytanych na I>róbie przemytu). 

Wskutek karygodn ego, zbrodniczego 
wprost niedt>alstwa w!adz polskich hi· 
tlerowcy po wkroczen~u do naszego kta 
ju znaleźli w \vielu miejscowości.aeh (a 
najwi~cei w Warsza,vie) dokumenty ot> 
ciątające Polaków. k tórzy w o~esie po 
pr.z.edz.ający'm a~T·esję usiłowali spene 
trawać niemieckie sekrety · wojskowe, 
w tym rQwniet tajerpnice przy,gl.'anicz· 
nych segmenfów .. Pięrśdenia Nibelun­
gów" czyli m.>n. Międzyrz.eckiego Re· 
jonu Umo!'n!on~o. 

' 

·chodzenia !lneciwko Antoniemu Mak<>­
wial.<owi, a takt-e wielu innym Pola .. 
kom, których nazwiska figurowały w 
wyka zie Heinza. Okn,alo się jednak, 
że w czasie kiedy Antoni Makowiak 
miał brać od Heinza pieniądze, był 
jut zmobilizowany i pelnlł· sluihę 
w O<;ida loneJ jednostce Wojska Pol­
sklego. Miał na to dowody. W tej sy 
tuacll sprawa upadla. Ale Gestapo n fe· 
popu:icilo i aresztowalo ojca. Toma­
s~, mimo, ie jego personalia nie li· 
ew·owały w aktach. Przewieziono ~o 
do więzienia w Wo!.ntyn·ic a potem 
do Degnicy. 

Jedyną okolicznością mogącą bu­
dzić · podejraenia byla niewyJ<orzyota· 
hll przepustka graniczna zawczasu wy 
st.awiona przez Heinza na · jego im.!ę. 
Tomasz upierał się, że z niej nie ko­
rzystaJ i to go ocalilo. Po dwóch la­
tach zost-ał twolniony z wi~z~cnia i 
wtócil do domu. 

· o "'iele gol"szy lns spot.kał innego 
mieszkańca Zodynia - Antoniego 
Wolnlk·a. Sta"rsi sąsied.zl dobrie 

go jeszcze pamiętają. Nie był b.ogaty l 
nie mial st.alego zajęcia . .,Był c~lowie· 

Wokół .,Pierścienia Nibeluii.Ró w' ' 

• 

ur. w 1931_ r. oraz Teresę ur. w 1937 r . 
Wdowa wraz z. miodną córką praeo­
wała .u Nie·mców do końca \VOjny. Mar 
t~ jeszcze w 1940 r .. wysiedlono Clo G•· 
ncralnego Gubernatorstwa, gdzie ci~ż 
kó m usiala .praeowa~. W~óciia do mal­
kl dopiero po Utk.ońc7.eniu wojny. - W 

· jakiś czas po wySłaniu świadectwa ?.J(o 
nu męia odesłano mi to - wspomina 
wdowa' - co porostawU w deP9zycte 
więzie:mym. A1e njc wszystko. Np. pOl't 
monetka była pusta. . 

Prawdopodobnie wbrew tym przypu 
szczeniom 'pieniądze nie zostaty $kra­
dzione przez urzędników hitlerowskich. 
Sądzę, że Trybuna! Ludowy nie ogra­
niczył się do skazania oskari<>nego na 
śmierć lecz orzekł równie-i. jak to ":_. ;,~ 
w zwyczaju, li: skazany ponosi koszty 
postępowania 1 egzekucji. Na tej pod­
"tawie pieniądm oddane do depozytu 
po prostu skonfiskowano na rzecz skar 
bu .Rzeszy. 

Agnieszka Wolnik po wyzwoleniu pod 
jęła pracę zawodową w PGR w . Po,~o 
dowie i tam prae9wala at do osJągnJę 
cia wieku emerytalneg.o. 

O 'viele więceJ, dzięki zacbO\Vanym 
aktom poniemieckim. wiemy o 
&tia(alnośoi. aresztowanej w l)"TI) 

samrm c>,asie co WoJnik i Makowial<, 
Joanny Kursat.7. zamieszkalej prtęd. 
wojną w S icdlcu, Na ~lecenie wyw:adu 

"polskiego odbyla ona at sześć podróży 
do Niemiec. Głównym jeJ zadaniem bY 
Jo ~netrowanie tajemnic Mlędzyrzec 
kiego Rejonu Umocnionego. Z zacho-

• 

Penełracja z polskiej strony 
WIKTOR LEMlESZ 

[!odajmy, że więk~zość Polaków an­
ga~ując się do n!ebetpie<:znej roboty 
wy\\o\iadow~zej kletowała się jedyrne 
pobudkami Ideowymi oraz patr.\otyez• 
nymi i <)ziała!~ bez.tntereso""'e. Ale• 
tdarzałó się również, ze nicktór-<y zaj· 
mo'k-aH &i~ tym w zamian za skromne. 
na ozól \yyn·agrod-Lenie. B)"valo tei, te 
funkcjonariusze słuib wywiadowcZych 
posługiwali sio: prt.y pozyskiwaniu in­
form·atorów l agentów groi.baml, wy­
l'l"!US?.ettiam,f i tp. (CO, W tej ubrant..y'" 
J>rakty.kowane jest we wszystkich kra 
Jach i pód l<<1idą srerokością geogza 
ficzoą). 

l oto ~ wejściu w posia~anic ! prze 
sludiO\va.i>lu ·prze?< .hitlerow.:ów tajnej 
dokumentac)i poiskiego wywiadu oraz 
podległych rnu jednostek posypa!y się 
masowe aresitowa.nia obejmujące setk·i 
osób. Również \\rietu Polaków miesz­
kających na terenach wchodzących '" 
skład obecnego województwa zielono· 
górskiego znalazło się wówczas w stan,ie 
oskarienia. Więk~zość przypla<;ila to ty 
ciem. Wyjście 'z tat'ap atów graniczyło z. 
cudem. . 

Z braku mieisc.a, dla przykładu, 1.al 
tnijmy ~ę trzema sprawami, z klórych 
kaida miala odmienny pnebieg. 

P 1·aw.o do ubiegania s!ę o pnepust 
kę gr-an!c:atą prz.y~ugłwało w ok 
resie międ>-)'WOiool}Ym Jt1All. J"O• 

dV.nie Makowia ków. Mienkali w Zody 
niu (w dawnym powlecie wolsz.tyńs· 
!<im). Głową r odz.lny był Tomasz Ma· 
ko\viak. Przed l wojną światową oze­
nil się on 1. panną ze Stałego Kramska 
i tam za:nieszk"l. Po od-.yskaniu przez · 
Polskę nlepodlegtośei wrez z •·od'tiną 
prze.pro" -ad7JI slę do ZOdynia. Osiedli! 
się na gospodarst-•1e OJ?US'lczonym 
przez Niemca, k tóry " kolei optował 
na r1.ee1. Rze<Sty. Mal2eńsl:wo miało 
dwóch •y.nów - Teodora i Antoniego. 

Teo<lor Mako\\ia,k wspomina: - ]'la 
iesioni 193S r . przed naszym domem 
zatro~.ymat się jadący rowerem starS'Zy 
sb:ażnik polskiej S tnat)' Gt'aniczneJ Jó 
zet Helru. Wiedzieliśmy wnyscy, ie 
pmouJe w Stra ty na .,k.ierunku wywia 
dowczym". 

R<>zejrzal się byStro po obejs.otu i · w 
pewnej ehwiU powiedUal "0, tyton ma 
cle !". Zau.waźyj b9wien, że gd7.iieś w 
kąciku rosło kilka knzaczków tytoniu. 
Wobec legd, ie upra wa tej rośliny ~< 
specj;Onego zezwolenia bYła ~r<>niona 
pod groł.bą ostrych !<ar, ojciec .zostal 
faktyczn.io przyłapany tla wykr.oezenlu 
przecLwko ob<1wiązują~ym p..iepiSom. 

Tomasz Makowiak kaUtł synom, aby 
natychmiast wyrwali i ~zc-,yu krza­
c~ i. I lak się stało. W ten sposób do-• 
wód rzeo;owy świadczący o wykrooze 
niu został \l.SUDięty. Ale Heinz., który 
mial zamiar pozy<;kać ' '!'oma•za J\fako 
wiaki na lhformatora, nie z.rezygnO\vat 
•e swego uimiill'U. Zastosował tylko In 
ną taktykę. Zapytał Tomasza ,.Czy byś 
cle nie chcieli zarobić? Po)edicie do 
Niemiec i xoze)r4:yjcie się". w odpoWie 
d·zi usł~zał: ,.Ja ju,t tam u nich bylem 
i m am dość. Nie' jadę". 

Nie wiadomo dokładnie co sklonlł•• 
Hein·T-", ie w kilka miesięcy pó7..niej w 
kolejnym rozlic7.en!u kosztów wSród' na 
zwisk pra.vdz!wych agentów i in(orma 
torów wynrien:l równleż Antoniego Ma 
kowiak,a z Zodynia. Hein.~ podal. i e w 
zwlątku z 11awiązaniem kontal<tu " nim 
wydał ... jedną markę ' i 10 fenigów ,,na 
pozy..sk·anie )lo i wy3łanie do Niemiec"'. 
T tę kwot( przetoten i łleim.o'"i zrefun· . 
dowali. · -Re>tliczenie kosztów z c:.o:rwea 1939 r. 
wystal"cz,•ło ~tapo do ~zęśeia dO· 

• 

• 

k!etn do kat dej roboty" · - mów)ą. Po 
maga! 'w:Qc przy p;,·a~ach polowycn, 
przy kąclu d <1chów Up. l od czasu do 
czasu jeździł do Rzes~Y. do KargoweJ. 
Tam mies?-'<ał »go brat. k tóry pozostal 
po ulernieck.iej s tronie. W odrótnierou 
od Makowiska Wolnik ' rzect)'\\'-lśc:e 
wsrąlpraoowal z polską Straią Grant­
czną' zbierając infOlllllację glówrlie w 
rejonie S wiebod;zll)a i MiędZ)'"1"Ze~:r.a, 

WykonuJąc te zlecenia odbył późnym 
latem !939 r. dwie wy.prawy do Nie­
miec. Jaklego rodzaju .mater!aly uda· 
lo ·mu się zebrać, t rudno powledzleć, 
gdyt w archiwach poniemieckich .me 
zachowaly się iad."le dok·umenty na ten 
temat. J ednakie jakieś dowody j.stnia­
ly ." ~a icb podstawie Woln}k iostał are 
sztowany . tego samego dnia co Mako­
wiale ?o zaml<niędu postępowania 
przygotowawczego prZ!lkazany został do 
dyspozycJi osławionego Tt·ybunalu Lu 
dowel(o w Be.rilnie. Paty· rozprąwy me 
znamy. W~y natomia$1, t-e został ska 
zany na śmierć i stracony. 

Wdowa po Antonim Agnieszka 
Wolnikowa, zamieltzkala d~iś \V Swie­
hodzfni.e, o działa-loości wywiadowczej 
męża nictego nie w<.edtiala. Umiał on 
trlOyrnać język za zębami. Jego aresz­
towanie spad ło na -rod~nę jak grom z 
Jasnego nieba. W e•.e"wcu 19~2 rok.u 
otrzymała ak-t zgonu nr ~6 wystaw1o 
ny 22 czerwca tegoi roku prze;: urz~d 
stanu c)'\wlnego (bielnicy Charlot.teo­
J;ur-s w Berlinie. B"uniat następująco: 
,.ltobohtik Antoni Woinlk, katolik tam. 
w .Zodyn,iu, pow. wolsztyńsk1/ ur. 10 
sierpnia 1908 r .. "marł 5 c:tęrwca 1942 
roku o sodt. 5,20''. Wbrew · ogóinJe przy 
jętym zwyczajom l wbrew obow.iązuJą 
cym w caJyln Ś\l)iecic przepisom nre 
pod;mo w l)'m dol<umencie prz.yozyny 
~onu. Natomiast w prasie ukazał s\~ 
kom unikat. i:t · Antoni WoJnik zostąl 
st.r~cony ·~~ ~1:piegostwo na t~.tcc,; obce 
go m ocarstwa n . 

Agnieszka Wolni!< z og<omoym pie­
tyzmell) przech.owuje poiółkly jui; list 
J)<lzegna lny, kt óry władze wię'z!enne 1>0 
zwoillr wysiać ska·Ułilcowi, gdy jut 
m u o!!.cja lnle iakomutllkowap.o, że !>O• 
danie o Ulas lciewdenie zostało od<wco­
ne pra.ez ministra spra\\~edliwości Rze 
szy von Thieracka i że egzekucja od · 
będzie się :za kilka godzili. 

W liście pożegnalnym do rodzl2ly czy 
tamy m.in .• .Antoni Wolnik ze wsi Zo· 
dyń, Berlin, Charłotteuburg, Koenigs­
dam.m~ 4 czerwca 1942 r . godzina 11. 
MoJa kochana Zono. 'Zeg11am si~ ~ w a 
mi na tym świecie. Amen. Skreślam 
Ci. że rano o godzinie 5 będę ści~y. 

· Cot ja ma m zrobić. jak zostałem ska­
zany na karę śmi~rci . l>zisiaj Jest cbie(J 
Boiego Ciała, będziecie mieli pamlą~k~ 
po Bo:lym Ciele. Zakończylem moje 
mlode tycie. Wyspowiadałem się u księ 
duo o g. l1 w nocy. · Pomodliliśmy się 
ratom :r, księdwm, jestem przygoJowa 
ny u a ten drugi świat, llloja · najuko· 
ehańsza tono staraj się o iycic dla 
dtiec;_, nie rób dzleeiom ~-:r·~ywdy,, n iceh 
Ci Bóg błogostawi i Najświętsza l\łaria 
niech ma Was w opiece ... Zalewam się 
ltallli c:ałł\ noe, te Was musialem t ak 
~ied ne pozostawić. Serce mJ pqka z bó· 
lu... Jui się wszystko skoncr.yJo. li"Jojc 
kochane eórkJ jest mi iał "Was zosta· 
wić. tak się cies:ty.łem J. Taty ~nać Óic 
b~dzieeie. Kocbane Córld 'Iata jut dO 
\Vas .nie wróci; jUż się qje -zobaczymy 
Oiio tnn świecie.. tylko na dru1;-hn ... •J 

List len lOSlał skonl.rolowany przez 
władze \vięziel)ne l dopuszczony do wy 

. słania na adre>s na.Jblit&zej ~odzlny. 
Wolntk osl~ocil dwie córki - Martę, 

l 

wąnego w ,poniemleó.loie j dokumentacJI 
petneso prowadzonego Jlrrez wlad~ pol 
sk-ie "do$.$ier'' Joanny Kur.satz. .dowia .. 
du jemy się. )ak rozległą pl"Owad~l'\ 
działalność. Nie wchodząc w szczego! 
ły ogranic·z;my sb~ do zacytowani'a oce­
ny ma terialów wymiadowczych dokona 
nej przez kom petentny w tych spra­
wach Oddlliał Hl Abwehry (zajmujący 
sic:.. m.In. kontrwywiadem). .,Dane -
czytamy w ek spertyzie - zebrane przez 
Joannę Kursatz. o umocn.ieniacb pod 
\Vy$_oką mówiące o !'Obotacb podz.iem .. 
nycb, mail\ szczególnie doniosłe woJSk<~ 
we zuai'tel}ie. [n,form•cje Q, ~loiooy~ 

-~ ,t' • 4 -p r'-. · 1'>14,U .,. 1:::.1 d la 'Ich 'ooro'r)y rO\\rac~,,_pr_uc.~wozoJgo-
wycb' odpowjada.jf pi:a \v'<lzie. Trafn1a ... 

. podao• w karcie l (polskich akt. W.L .) 
ioformacja. o ~amontowaniu mas-zyn )V 

tuoelu pozwoliła potskiemu wywia<lo­
w i zodentować siQ, że chodzi o . wię_k 
szc podziemne zakłady. ChOeiai poda 
oc puc,z oskari.oną stronie polskiej in 
formacJe nic określiły dokładnego po­
łożcoia tyeb un.ądzeli. t rzeba uznać jeJ 
póstę~owanie ta zdradę taJemnicY pań 
stwowej w sensic przewidz·ian:l:m w pa, 
ragrafie 89 kodeksu karnego. Oocbod7.o 
nie w s pra wie in/ormae.H o pJanio bu­
dowy I')0\\1)'Cb lotnisk polowych nie to­
staJo Je3Wte •akoń~ollC. W 'poblliu 
Swicbod.zina i.~totnic znajdowały się w 
bunkrach m.a~azyl)y z amuoicją. Ich 
wyśledzen ie wyczerpuJe ~n"miona pa­
ragzafu 88 Kodekśu Karnego... Na mo 
icie poci Obnycą na drod•e Cbwalin> 
- Sułeehów rzeczywiście połotono ta­
porę z min ... '" 

Joanna Kursa.tz stanę!~ przed Trybu 
na Iem . Ludowym ~9 września 1941 r .' 
Ze zwlę•Jego Z<~pisu Ugurującego w pro 
tokole rozprawy · dowiadujemy się. ie 
,.pr t.)'2nala się do za,rzucanyc b jeJ j u ­
dokumentowanych czynów. Broniła się .. 
ic oic wszystkie Jej m cldttnki odpowJa 
dały prawdzie". · 

Trybunał Ludowy tkazał Joann~ Kur 
satz na śmierć i dotywotnie pozbawJe 
nie praw obywatelskich. Na śmierć dłll 
go przyszło Jej c-•ekać. ~tal$ straco­
na 3 marca 1942 r-. Mąt J oanny wy$la 
ny na roboty przym usowe w głąb Nie 
miec .,ginął tam w nieznanych bilte j 
ol<olicznościach. Pozostaly dwie córk i 
- Maria Forna!kiewicz. zamieszkała · i 
dziś w Siedlcu oraz t rzynastoletnia wó 
w~zas Ela (dziś Flenora Schmidt) rów 
niei miesz.kająca w Sicdlcu. Osieroćo­

,ną Marysi-: wzię!a pod swoją opiel<ę 
ciotka mieszkająca w K:cłpinic .. Ela po 
roslala w domu rodzinnym i prutrwa 
la tylko c!~!ęki serdecz~;tej pomocf są· 
8'adów, ktorzy choć sami \V biedzie nie 
pozwom! by dziecko .się zm.,.nowało. 

l nro•macje zdobyte przez licUlych 
polsl<ich palTlotów z obu stron 
powersalskiej g ranicy ws kutek 

karygodn~go nie(lbalst\ya p~edwojen­
nych wlallz odpowledz!a lnych za och­
ronę ludzi i tajem nic. nie na 1viele się 
pr:tydaly stronie polsldej. Losy WoJ­
ny Obronnej Polski rozstrzygnęły się 
na inn)'cb kierunkach. W 1939 roku for J 
lyf{kacje niem.'eok1(\ na wschodzie po"" 
za ty~~. że. n!~które z nich po~ll' 
za reJon Dlemtecklej koncentPilc Jl woj 
skowej, ni~ oc!~gza_ły żadl:l~ ' roli _ł10j;,­
wej. :;:a.10J$! bunkrow S1?.9d . Mi~~­
c~a llle mJaly poi.rzeb;t włączania s-i~ 
do dz.lalal\. 

Znac:zącą roJę ~Ofty1tkacje te miały 
nalo!p:ast odegrac w tok<t zimowej o­
feMywy wojsk r·adziecldcb na prz.elo. 
mie stycznia i lutego 1945 r. J ak wie 
my, losy wojny 5prawlly, te niemoili­
we do tdobycia padfy prawie bCL bo-
ju. • 
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Ti~a Turner, dziś prawie 50-letnia światowa gwiazda rocka, zdecydo­
w?la _s1ę opubl~kować swe ws11.omnienia, będąc u szczytu sławy. Wspom­
mema -;r;eb~a~ 1 -;r;redagował Kurt Loder, dziennikar.t -;r; pisma "Rolling 
Słone" .. Ks1ązka nosi tytuł "Ja, Tina". Publikujomy jej fragmenty. 

K tedy. Ut.nano, t e potraflę śp1ewać, 
A"YJę«> u>rue do KOŚcielnego chó· 
~u . .t"'l'aWut: puwted~taw.szy, niews~ 

l c: 'v .... ,~m soUie:: wowczas z kosCH)ia. n..a. 
?.auu atu, wtęc musta'lam uczęszczać do 
meoz1eu1eJ szkóU:u 1 orac udz•al w 
mstacil. "edy111e na chór coo<IZ:Iam 
coętme. Co Prawda, me bard.zo zdawa .. 
lam sobie sprawę • lego, co o JjoliU wy­
SpleWuJę. l:'o prostu poelobaly nu się 1e 
PleśW. 

J"" wówc:tas m.U·zylam o Juksusie i 
blauu, ch~ nie nuatam J?OJęc~a, co to 
\ \o'Ja.':o<:lWJe Jest. Ntt: mn;:wuli~I'Tl)' w do­
mu zadnycn kolol'owych O•SIJ1 cut; mu.· 
gazynów mo(ly. Zdecydowanie me chclll­
•am nósić wai·k<>ety .. 

..Jed(lo, co ruet pdsowalu do moich roa­
!Zet\, to z?ieranu.: bawełny . .Roze, jAk 
Ja tego menaWidztlam! A W$Zyscy mu­
siehsmy tv robtc! Jeszcze dziś mam 
przed ocza.,·u pola. na nich r·zę<Jy zb.e· 
raczy ,i mtędzy ntmt Ja - ze swOmli 
ma"ZOnkamt ... 

O seksu~ mlal&m Już wówczas poj~ 
cie, ale n1e wiedziałam, co t.o jest. lJ\1-
Iosc .. Moi rodzice nl.e kocbuli ••t ~)'Jłś-
11\l' w <!odatku mrędzy baptyol&mJ, a ci 
m_e c.alowali się wza)cmrue i me u .. tv­
mati za l'ąc~ki. czy coś podobnego. +o 
robtli tylko biali. Syć n>oże ctarnl gdz,.,ś 
t~ ale ja tego nt~:dy n ie widziałam. Mo­
lośc m1ędzy czarnymi polegala wyl4czn.e 
na seksie t mlala w sobie coś 1ajcmn'­
czego 1 Ulkazanego. 

W roku 1950, gdy miałam prawie 11 
lat, zaostrzyły się sprawy między mo;mi 
rodzicami. Otulam, że coś się wk~;ótco> 
stanie. t stało się. Nasle zniknęła onb)a 
matka. Ojciec potrzebował ćaleg0 tv­
godnia, aby zrozumljlĆ, że tym razem tą 
powa~na sprawa. MnUca wyjechalo do 
St. Louis. 

Zdalam sobie spra\V<:, jak bilrdzo mat­
kę kochalam l nienawidzilam zarazem. 
Nie dlatego. że od nas uciekła, ale dla­

. tego, źe nie ściągnęła do siebie ani mni<>, 
ani mojej siostry Alllne. Czekalam i 
plakalam'. Nic, żadnych listów! .\2 pe\'1-
ncgo dnia powiedziałam sobie: uMamo, 
dla mnie przesta,laś istnieć". Czułam 
się: .strasznie zraniona. 

W dwa lata póiniej uciek.l tez ojciec. 
Zostawił A lline i mnie u naszej kuzyn­
ki Elit Yery : zniknął. Ot, lak zwyczaj­
me. Nie mogłam wprost uwler."yć. Mia­
łam 13 lat l ani ojca, ani matki. 

Zych! u kuzynki bylo ciężk: e. Mama 
nigdy nie przysiała nam pieniędzy czy 
ubrania. iiic djda znaku choćby kartkil 
pocztową. Podobnie ojciec. Byłyśmy zmu 
szone do samodzielności 1 chodzenia 
własnymi Jrogami. 
Zaczęłam pracować u pewnej białej 

rodziny. Nazywali się Hendersonowie. 
Oni odmleniU moje iycle. powiedzieć 
można - urawwall· mnie. ChQ<I~lłam do 
nlch po szkole;'pralam pieluc!\y, sprzą­
tałam. Wkrótce zaczęłam praktycznie u 
- · ~·· -· · ~ ... . . . . .. . . 

rażnić. Pods.edl do !)as, włożył mojej 
siostrze mikrofon do ręki i kazał śpie· 
wać,. Ona z-denerwowała się i zaczerwie 
nita. Wtedy ja, odebraw~~Y Jej mikro­
fon, zaśp1ewałam kUka taktów: ,.Darling, 
you kno,y, l łove you for myselL .. ". N" 
to lke wr.<asnął: 

zapłaci za mnie cz~s.z mieszkaniowy, a. 
resztę pieniędzy zatNyma dla siebie. Od­
powledzialam, że nie chcę slę 'l. nim wi-1 
zać. Wtedy po raz pierwszy mnie zbił a 
potem :.musi!, teb)'n) z nim spała.. 

Byl to początek mojego wietkiego, stra 
chu przed lke'iem. Ten móJ straci> dawał 
łke'oWi kontrolę oode mną. l 1Vladzę, 

Dlaczego od niego nie odeszłam? Po­
nieważ moja sytuacja nie była iui pro ­
sta. Minlam jedno dziecko, a z drugim 
byłam w ciąty. To drugie miało być 
dz,ieckiem lke'a. 

JA, TINA 

nich mieszkać. l ·POr.nawać inny św•at: 
świat białych. Hendersonowte nauczyli 
mnie wiele i byli dla mnie jak rodzice. 

Tina l'urncr: - . Gdy czyt4m, wybier4m tylko ksiq:lki z d.2iedziny filotofii. W 
końcu chce się wiedtiet, skąd się przyszlo i dok<)d się zmierza ..• 

Kiedy kutynka Ella Vera zoatazla slę 
w złej sytuacji finansowej, Alllne i ja 
przeprowadziłyśmy się do naszeJ babci 
Roxanne. Chodziłyśmy do szkoły Cal'ver 
Highschool w · Brownsvilte. Nale>'.alam 
tam do zespołu basketball. Ale spo!"tel)l 
nigdy się specjalnie nie zafascynowałam. 
Cnotę straciłam, ma się rozumieć, na 

tyh1ym siedzeniu auta, były p•·t,eciei: Ja­
ta 50·tc. Bolało. ale zrobilam to z n>i­
lo.ści . On mnie kochał. ja go kochałam, 
więc ws~ystko się zgadzało. Pewnego 
dnia dowiedzlałam się, ze się ożenił. Wla 
domość ta wyt~ąclla mnie z równowaj;i. 
Ten chłopak byl jedynym człowiekiem. 
jaklego kochałam. 

Kuzynka Marsret ~ginęła w wypadku. 
babci nie lubjłam. a Alline. zamier'zał:t 
wyjechać do Detroit. W Tennessee nie 
miałam j uz nikogo. Wyj echalam wi~c do 
mallci, do St. Louis. . 

Matka pracowala jako pomoc domo· 
W$. Jej przy jacie! by l kle•·owc<~ cięża­
rówki. Do szkoły chodzilam tam z dzlec! 
mt lekarzy i urtędnlków. \V tym towa­
rzystwie czułam się gors?.a i upoi>orzo· 
na. • ' . . 

Wkrótce również AlUne wylądowaln 
w St. Louis i podjęła pracę w jednym 
z bar6w. Była sliczna. Bat·dzo chciałam 
wyglądać jak ona i próbowalam ją we 
wszystkim naśladować. Pewnego wieczo­
ru {lOtwoliła mi sobie towarzyszyć. Wlo­
tyłam poż••czoną od niej suklenkę l u­
malowałam się. 

- Jedziemy do Ei>st St. Louis obej­
rzeć lke'a Turnera t jego . zespół - po-
· wiedziała. 
Byłam bąrdzo podniecona i usilowa­

lam wyglądać dot·oślej. Kiedy pr>.yJe· 
chałyśmy, koncert jut się zaczął. Sala 
wypełniona była po brzegi, głownie 
dziewczynami l mimo, iż wtedy było to 
jeszcze zabronione. czarni siedzieli ra­
z~m >. blalyml. Okażato się, że "lke Tur­
ner Band" przyciągał głównie d?.iew­
czyny, a prawie wcale męiczyU). Chyba 
tylko tych, którzy tu s~oich dziewczyn 
szukali. 
Siedziałam t·rochę znudzona, bo to nio 

by ~ mi się podobało. I wtedy na 
scenę wys lke. Miał iigu.rę jak Da­
vid Sowie. U6 nie leżało na nim j&k 
ulal. Spacerowal 'wzdłui sall, a wszyscy 
wola li : .. Hallo, Ike, jak się masz"? 
Myślałam: ,.Ten czarnuch nie jest w 

moim typie. Dlaczego wszystkie dziew· 
czyny na niego lecą? Jest przeciei szka­
radny!". Czułam się jednak dość dl'Jiw­
nie. Wciąż musialam na mego patrzeć, 
jak zacza.rowana... • 

W modzie były wtedy kobiety o okrąg­
łych biodrach. A Ja byłam bardzo · 
uczupla. Takie male, drobne ft!c, na 
które nie zwaraca się uwagi. Mimo to 
konlecznte zapragnęlam znaletć się na 

~ft!~~ 

- Dziew"zyno, ty potratiovt. śpiewać! 
zespól zaC"<ął grac, ja śpiewalam da­

tej. Potem wszyscy' pytali: 
- Klm jest ta mala~ 
Dziewczyny muzyk9w obejrzały mnie 

l od t•azu potubily Nie stanowilam dla 
nich niebezple<:7,<>6stwa. Po raz pierwovq 
poczuhim się swiar.dą. Stalam pneciei 
1a scenie wraz z lke'fem ,,królem rytrou"J 

Kiec;ly matka dowle<l~iala się o tym, 
co zaszło, dostalan> policzek tak siarczy­
sty, ie poŚzła mi krę\v z nosa. Nie za- · 
slu~ylam na to bicie. Nie Źrobiłam •tic 
złego. J;lylam solidna, chodzllam pilnie 
do szkot;·. PI'OWadzilam gospodat-stwo w 
domu. Ma~l$a pol·zucila mnie, gdy mia­
łam l O lat. A teraz nagle zabrania \ mi 
Spiewać ! • 

Pewnego dnia zadzwonił It~e. Pot.ne­
,owal dziewczyn do .chóru ,,backgrąund" 
Przyszedł patem do nas, by porozma­
wiać z mamą. Wy~;Jądal młodzieńczo i 
miło, nie tak, Jak mówiły o nim złe opi­
nie. O<l r·azu owinął sobie matkę dooko­
ła palca. Obiecal na mnie uwaiać - i 
m;ma zgodziła $ię! Wolno mi było z n im 
śpiewać! 

Nazwano ml1ie "sexy Ann''. Zaprz.y­
jaf.nilam się z Raymondem, saksofoni­
stą od !ke'a. 

Raymond był całtccm inny. ni:G re.'\7.\n 
zespołu. Spol<ojny, cichy. r mial mo~ 
dwie, najwyiej tl"tY dziewc?.yny. podczas 
~dy !not miel' po osiem lub .d~ieslęć ... 
Wszyscy muzycy mieszkali · • lke'iem w 
jego domu. Kiedy okaUilo się. że jestem 
z Raymondem w cląiy. i ja r-amieszka­
łam tam. Razem .ze w~zystkimi ... 

Na poc~ątku żyłam z Jke'iem jak sio­
stra z bratem. Podzlwialam jego mu2y­
k<:, ale "kawałków, które m1 (!awal do 
śpiewania, . nie bard~<o lubiłam. Wykony 
wlllam je jednak z .apałem. bo clicialam 
śpiewać . • Rozumieliśmy się. Pott>afl!am 
tak interpretować utwory Jke'a, Jak sam 
to \Vymyślil. Ta współpraca bardzo na< 
zblityla. Staliśmy ~ię .bliskimi p~yla· 
ciólmi. Tak bard~o ·bliskimi, te czasem 
spalam w jednym łóżku z nim i je~o 
przy iaclólką. Lorraine. Darzylam !ke'a 
'"ietklm 7.au!atiiem i cllyba po raz pierw 
szy miałam uczucie !)O$iadania rodziny. 

\'f krótkim czasie Jke rozstał się z 
l,.orralne. Wtedy pr4:e'spal!śmy się ze 5(!­
bą po raz pierws~y. Nie było mi· dobrze, 
p'zeciwnie, czułam się źle. Ale robilam 
to. A potem wszystko już bylo proste. 

Zakochalam się w Ike'u okropnie. 
Ws~yscy go lubili, niekt(>rt.y kochali. Byl 
wtedy h'ochę nfeśmlaly, .nie pil, ni<: brR! 
nat'k<otyków. Bez niego czulabym s1ę za­
gubiona. 

K<>ćhałam lke'a, ale w jakiś ~posób 
nie pragn~1am, by nas.z związek '3ię PO­
glębll. T)'lńozasem lke planowal wyja~d 
u mną do Kallfornit 

Po podplsanlu umowy na ~ wsP.61 
ną płytę "A Fool tn Lot>e"' oma\fmłł, te 

N asza pierwsza plyla .A Fool i)l 
Love•· odnosiła duiy sukces. Mia­

. lam rowody do zadowolenia. MJmo 
to ·czułam sl nieszczęśliwa. Mi;tlam 
wprawdzie sukcesy, ale jak ciqi.ko mu­
siałam na· nie pracować!- Be-.l -przerw i 
bez wytchnienia! . 

K.iedy nie występowałlśmy na scenie, 
byliśmy )V drodze na kolejny show, kon­
cert lub nagranie w studiu. Kiedy nie 
znajdowaijśmy się w trasie lub na wy­
stępach. odbywaliśmy próby. Na.wet w 
czasie podróiy próbowaliśmy nowe ka­
wałki. lke siedział wtedy na lylnym si.,_ 
dzenlu z gitatą, ja obok, czasem jesz­
cze jakaś dziew<:zyna, nalc-~ścicj Jet:o 
wielbicielka. l śpiewaliśmy. 

Wielu d.ziś twierdZ-i, że te stare ka· 
\Vaiki lke'a, to klasyka. Ja ich wtedy nie 
)ubiłam. Muzyka byla dla mnie za głoś­
na l wszystko ~ k·ilka tonów za wysoko. 
A!e to właśnie lke chciał mnie na sce­
nie widzieć waeszczącą i hałaśliwą. 

Byłam więc nieszczęśliwa w moim 
związl\u z lke'iem, choć ciągle zakochana. 
O.n zresztą duto dla mnie robi!. Ale był 
porywczy i nieobliczalny. Często chodzi­
lam 2 niebieskim okiem l spuchniętą 
wargą, z powodu pobicia. llit mnie )YS'l.y 
~tl<im, co mu wpadło w rękf~, a potem 
ctągn~l mnie do lóżka. Byly to prawd:oi 
we toi'tury. 
Kiedyś mnie zapyta!: 
- Cheesr. wyjść za mt~e? 
Znaidowal się akurat w sentymet\lat­

ny!n nastroju. Po\viedz.1ałam .,tak''. Zaw 
s;e przecież mówHam - lak. Gdy sil: 
Ike'owi mówiło nnie"", to ofrzy;rny;wało 
się karę. Nie chc!alam wychodzić za nie­
RO za mą<!. Nie chciałam być częśeią Je­
go życia. Zycia, w którym )lyłam iednq 
z ~ naJmnieJ p!ęciusc~ dzieWcUjt, jakie 
m1al. Powledziala!n "tak" ze strachu. 

Po dwóch dniach pojechaliśmy do Ti­
. Juana, teby wz.iąć ślub. Moja mama 
była liardto s:oczęśllwa. A ja wiedziałam, 
że nie jest to prawdziwe małżeństwo. • 

lke kupli dom w View Park HU!s, w 
Los Angeles. Pnywietliśmy moje dzie· 
ci z St. Loui~· oraz dwoie llziecl lke'a, 
k.tóre do~ycbczas przebywały u Lo~rai­
ne. Wzlęliśmy wszystkich do nowego 
domu, sprowadziliśmy gospodynię, 'a sa­
mi prey$łąpiliśmy -do pracy ... 

Nie wiedzlatam wcześniej, !dm jest 
Pbil Spector. D:tiwny wydal mi się ten 
maty, blady facet o niezdrowym wygt~ 
d:tie. ' 

Phil by! podekscytowany. Chciał na­
grać ze mną płytę i targowali się 't 
lke'4em w sprawie umowy. Na ł.ell1e:mat 
nie miałam nic do powledunia .. Nie wje 
dzfałam, co zaaczy słowo - producent. 

Powiedziano mi, te mam dwa łygod­
nle na próby w otudlu. Próby bez Il<e'a! 
To m! ·się po;dob&lo. ,\Vydalam •14 &$Je 
b&M>Jo 'j)'I'O!~)o~tt~lm. 

• 

,;when I was a little gir!, l bad a vag 
doU-". Jak Ja kochalam ten song! Mial 
strukturę, mial melod·ię. ~bil nie doma­
·gał się, tebym wrzesu:,zata. Miąłam tyl­
ko śpiewać. Twierd~l, że taklego głosu, 
)ak móJ, jeszcze nie &PQtl<al. Ob, jak 
przy Jemn.ie b,YIO tnl to slys*. 

Niestety, "River Deep" nie od <azu się 
w Stanacb pi>zyjęla. Ta muzyka była za 
czarna dla bialycb rac!lodacii pop - i 
za: biala dla radlostaeli ~mych. Nikt 
nie chelal jej slucbać. Mnie podobala 
się bardzo. Byłam s nieJ .dumna. 

Nieoozeltiwanle alała alę hitem w 
W~w"1e1 lSryu.ruL uuz.:uu .,~ u,~ :ie 
RUIIDY lllleC touruee ~ .IWuUl~ ~·· 
.i'< l& OY ao~cl lcb nie wid.tialam. Nie mia 
lam na 10 czasu. .Nie mialaro ~u na 
me, poz.a moJą pra~ To powodowało, 
te w Jakiś sposób byla.p cientlla. 

.Na' p;erws:oym wspólnym ICow.:ereie • 
Rolling St.ones w Aloert Hall byłam ~de 

·nerwowana. Nigdy dotyche2a• .rue graliS­
my w tak duże) hali. Ale puulicznośc od 
razu o:ai p01ubua, to· s!ę czuto. W pew­
neJ chwilJ dosrzaJam za ltullsami białą 
twarz. Cóż to za chłopak, z lymi sruby­
mt warganu? Jak na Dialego wygląaal 
niesamowlc!l'! Te oczy, te usta! 'l 'o oyl 
~JJok Jaggert · 

rotero sj)lewal.rsmy •·aun1, sm1ąi!Smy 
s1ę ' gadausmy głupstwa. ;,.,awsze było 
uo>a.Wrue, KJeay Dyl i\UCl<. IV Ol;C11e .,n-

• lj., .. oyta dla mrue POCUIIJ<IO!lll w~tr•tKJe 
1;0. t'01;4tluem J<Ouca et<op11 t lk< ,...., 1Ur . 
nerem. 1 J)OCZ'It.IS.lem etapu nowe~;v. 

ro tournee z ..wwng '>tonts " ~Wl:ln, 
po>t:CJ<IItSmY do ~'rancl' 1 Menuec. :ra 
voo.ro~ prz.:obrat.ita catc mose zYct~. Mła •= wrazerue, że przYJeellalam do dO­
mu. i"ok.ocnatatn ~~rao.c.Ję. ~ ~1exawe, że 
CJloć .~:ue zuauun !rancusK:,ego, )aJ<.os za W 
sre unualam· stę porO>-)IIniec ... 

tla !loeatU<U 1>10ij roku z.now byłam w 
c1ą<Y. 1'yn1 razem dziecka me clleiatam. 
l.J\HV!eauaJanl. ~tę, ze Ann 11hontas tet 
:,.podz..tewa su: oa«:k..a, Od Jke·a. 

Ann ·r nom..r.. pnysuua oo 1ws, będ.~c 
sm,.c><ul~. NaJ!)I~I·w Je"-<lcOUa • nami saJ<o 
raruta lke'a. Potem sp1ewa1a w bacls.lSfO­
uno, G7. z cza~em z.na..Jat.la się w grume 
,.::>ta<YCb" k.Jolet. lke'a. Z.yct.y1am sobte, 
zeby łKe Slt; 1 nią ozcruł; a Ja wówczas 
miaiauym ~ <Wn do t zymerua tylko, w 
&eszefcle. Ale on chciał 1mee nas obie. 

~redy byhsmy w podrózy, pokoj Ann 
Zn.tJdowal s•ę zaws-te obok naszego. lke 
uawe1 me probował nic~ego trzymać w 
tasemruey. KledyS wstal w nocJ i przez 
grzwi łączące nas.e pokoje przeszedł do 
pokoju Ann. Nawet drzwi za sobą nie 
zarnknąt Po kilku godzinach w(ócił do 
mo Je s o łóika .• 

~'lyślai:un w:ele ran, te dłużeJ- tego 
n~e wytrzymam. Chciałam umrz~ć l pow 
zięlam pew:en plan. fke bil mnie butem, 
wieszakiem, rzucał we mnie aparatem 
lełetonie:t.nym, boksowal mnie i dusił. 
Pewnego razu tuż przed koncertem zła­
mai mi sz<' ""kę Mimo lO musiałam wy­
stą!>tć i śp.iewać. 

Wrt!$Cie zdecydowałam sfę zrealizo­
wać swój plan. Poszłam do lekorT-a i po 
staralam się o środki uspo;.ajające. 
Otr~yroałam opakowanie valium, 50 
sztuk. 

W nocy przed wyst~pem w ,.Aparta­
ment Clubł' w Los Angeles, usiadlam : 
pomyślałam: . Cholera,. moicele mnie 
wszy$CY .. .''. Przynios1am sobie d ut~ 
szklanko; wod. i POiknęlam wszystkie 
50 tabletek. Szybko poczliłam Ich działa 
1\!e. Ale koniecznie . chelala m ie=~e 
wy iść na scenę. Umowa przewidywała, 
te jeśLi nie, wystąpimy, l!<e nie ot;rzyma 
pieniędzy. 

Zebratam się jakoś, wyszłam l za­
częłam śpiewać. Nie dałam jednak ra­
dy do końca. Zabrano mnie do szpitala. 

Podobno wypompowano tnl tolądek. 
Podobno momentami serce przestawatv 
mi bić. Podobno lke siedział obok i 
przemawiał do mnie. Prawdopodobnie 
coś w rodzaju: 

- Ty zd-ziro, jeteli teraz um-;-ten., t~ 
cię zabiję... · . 

Po wyjściu ze sr.pitala natychmiast 
musiałam śpiewać. Mój żołądek -1 moje 
serce nie bylo w porządku. Ale lke'a to 
niewiele interesowało i zwycz.ajnie zmu 
szał mnie do pracy, Podcz:as kon~rtu 
miałam tak okropne bóle, ie po zejściu 
ze sceny nic mogłam .jut dotrzeć do !!ar 
deroby i upadlam w korytal"tu. WidZ•lt 
to 1ke .zaczął \Vrzcs<ezcć: 
-To ci pasu je? Chcesz umr~eć? No lO 

umieraj! 
l wtedy zaczęłam lke'a Turnera nie­

nawidzić. 
Właściwie nj~dy nie miałam okazji 

\ylk<o słuchać ll)Uzyki. Wciąi musiałam 
pracować. Studio .. koncerty, trasa. Non 
~top. l kiedy -pewne;;o dnia w Sealtle. 
w sklepie rnuzycz.nym usłyS7.ałam .. Come 
Togcther" Beatlesów; zdalam sobie spra 
wę, że właśehv-\e ich nic znam. Tą pio­
senką zachwycilam się i chciałam ją 
śpjewać. Podobnie było 1, •• fłonky Tonk 
Women" Roiing Stons, alb!> ,.Proud Ma· 
ry11 Creedence, Clearwater Reviv~'łl. Ike 
nie tyozyl sobie, abym te utwory śpie­
wała. Był to początek moJej mlloścl do 
mu~yki rockowej. 

Kiedy pierwszy raz <piewaliśmy livę 
.. l've Been Loving You Too Long". J im­
my Thomas ~ptęwal ,,Oh, baby, oh. oh. 
a h". Potem r<ib.ilam to la, i. 'flrJ.Y pomo­
cy lke'a, który był bon ~ach"(ycony. 
brzmiało to dośC porno!lraficznie, bo­
wl tlm utywal dQ,rl~t!<owych .. efe1<t6w ~kil 
stycznych" ... 

Zawsze prawęlam. teby T~e osi~...,;sł 

l 

- . 
to, o czym marzy!: 5;'ere;~ płytowych hi­
tów. Postanowilam, te kiedy to nastąpi, 
wówczas opuszczę go. 

Kiedy zorganizowałam własne studlo, 
myślalam: - . Bomba, wkrótce mam go 
z głowy". Ale zaczęły s:ię hj~torie ~ noc­
"ł'mi telefonami. Musiałam wtedy na­
~chmiast do niego jechać l ał.bo śpie­
wać; albo przyrządzać mu jedzenie. 
Wówczas jut Ike t cale towarzystwo b ra 
li kokainę. Ten biały proszek wciąż mieli 
na tWarzy. Mnie kokąi118 nie intereso­
wała. 
Miałam 34 lata, gdy piosenka ,.Not­

bush qty Umits" stała się przebojem. 
Wtedy dopiero w środku moich 30-tych 
lat zrnletiilan: myślenie. Ocenilam moją 
dot)'(:bczasową karierę l doszłam do 
'Vłl"&.io:Sku~ te była to nie moja :<ariera, 
lecz Ike'a: Ja byłam tylko nar•ędzicm w 
lt go rękach. J oslatecmle ~dałam sobie 
apnwę z bezsensu mojego małieństwa. 

Pewnego dnia lke przyprowadzi~ do 
~omu jedną dziewczynę. Nazy­
wała się Valery Bishop. Tacy jak 

lke robią często coś takiego. Valet"Y 
zap)'1ala mnie, czy wiem, co to jest 
chanting? Myślałam, .że ma to coś 
wspólnego z magią. Ona wyjaśniła mi, 
te nie chodz.i o czary, lecz o buddyzm. 

Wraz z nią w~ięlam udziaJ w medY­
tacjach Sing-Sang "nam-myo-ho-renge­
ltyo", pięć razy. I nagle poczułam, t.e 
coś zostało mi ofiarowane. Stałam się 
., . l s1.me sza, 
Odtąd zawsze, ilekroć lke'a przy 

mnie nie bylo, próbowalam chantin$. 
Kupiła.m soWe "Butsadan", rodzaj oł­
tarza. Medytowałam pr'Zed nim i czy· 
taJam z księgi, którą ~yczyla mi Va· 
lery. Czuł• 1, jak znika mój strach 
przed lke'iem. ' . 

l<i~dy Ike dowiedział się o moich no 
.wych zainteresowaniacb, kategorycZllie 
•ni ich zabroniŁ A ja właśnie już bę­
dąc dostatecznie silna, poc~ułam w so 
blc bunt ... 

Stopniowo malała Ilość nasiych an­
gażów. lke miał zły hwnor i ut wszys 
tko obwiniał mnie, jak zwykle. llyląm 
w sytuacl! bemadzieinej. Nie miałam 
do kogo sil: zwródć. Moja matka mie­
stkala w domu lke'a w St. Louis l do 
niej nie mogłam. AUine hala się lke'a 
tak samo jak 33, więc do nie) nie mo­
glam także. Ale musiałam odejśC. Mo­
je zdecydowanie bylo większe nit 
strach._ 

Pewnego dnia wylądowaliśtpy na lot 
nisku Fort-Worth w Dallas. 'Samochód 
z kierowcą czekał. aby zawicf.ć nas do 
hotelu HU_ton. 

W aucie lke zaczął mnie bić. Ja po 
raz pierwsey sio; bronilam l Bil mnie i 
wyzywał, a ja na niego krz.yczałam.! 
Nie pneslawal mnie okładać. ale był 
totalnie zaszokowany, bo nigdy dotąd 
tak się nie zachowywałam! BYło mi 
wszysko jedno. co on myśiL Wiedzia: 
lam, że właściwie już go opuścilam 

Kiedy dotarliśmy do E{Htona, mla· 
lam pół twarzy spuchoiQtc od oosa .ai 
do ucha i broczyłam· krwią. Weszliśmy 
do pokoju. łkc rzuci! mnie na lóżko, 
sam lei ·Si~ polot y!. l<azat mi si~ ma­
sować. jak zwykle. Serce bilo mi jak 
oszillale, bo nadszedł przełomowy mo­
ment. Odczekalam chwilę a:G usłysza­
lam chrapanie Tke'a. Popatnyłalll na 
u!ego l pomyślałam : 

- Osta'.ni ra~ mnie pobiłeś, ty gno-
ju! , 
Otarłam !ty. Okryłam się kapą z lóż 

ka, teby nie było lVIdać I>O!VWa\vio­
nych eluchów i poszłam sobie._ 

W roku 1979. równo dwanaście mie­
sięcy po rozwodzie. spoikalam się . z 
producentem Rogerem Davtescm. Dal.am 
mu do przeslucliania kasetę. która. pra 
wdę mówiąc, przypominała dawne pro 
dukcje lke'a Roger stedzial. siuchał i 
widać bylo. że' nie jest zachwycony. 
Powiedział mi, eo powinnam zmienić. 
l s~usmie. To mi się podobało. 

W tournee pQ Republice Połudnlowej 
A!ryk! towarzyszył mt · mój S)1l Ren­
nie. Grnli$my w Johannesburgu. Ourba­
nie l Kapstadt." Sun City nie było je­
szcze w6wctas gotowe. Wszystko pne­
biegalo normalnie. Nit zdawałam so -­
bie sptawy, co to ·jest apartheid 'Mia­
łam angaż l byłani zaJęta •vlasnymi 
sprawami. Potem bardzo krytykowano 
mnie za to tournee ... 

Roger powiędzial które~oś dnia : 
- Musjsz ooszukać nowych ludzi. Z 

tą grupą nlc będziesz nigdy grać roc­
ka. Potrzebujesz młodych~ encr~lcznych 
chłopaków. Wyrzuć te kostiumy l ooct 
nlj włosy. PotrzcbujcS'l. nq\vc~o ima~c! 

Bo ja wciąż nosilam !llugic peruki. 
Z początkiem 1981 roku by!am juź 

zor,;ani-zowana na nowo . Z dotychcza ­
sowc.,go zespołu muz.ycznc:ro i IAnecz­
nee:o zatrzymałam tylko dwlc dz.iew ... 
czyny ... 

Po nagraniu .,r .<!t's S\~y Top,ether'' 
c·ze:kałam. i:c coś si~ wydarzy. Po!e~a­
larn na sobie. Gdy .się jest dobrym ~r­
·tystą. zawsze się coś moie zda rzyć. Po~ 
jechałam do -An;lii na tournee. Z jed­
nym hi.lem! Tam :~a•tąpil obło;d: Wszy­
scy śpięwc,ali wra· ze mn:- .. Lel's Stay 
Tot!ether~~! 

Tego dnia nie zapomn~ ni;dy. Bylaln 
1. Ro~ercm w Now.vm Jorku. Miałam 
wy~tąpit u Rłtza. Rano przyszedł do 
hotelu Roger i po,~zial. i.e dzwonił 
australiiski refyser l'leor«e Miller Za­
proponował mi ~oln w filmie .. ~1ad 
Ma•". Krżyknełnm z rado~!. Właśnie 
dz.ie!\ \Vc-te~nfej m9w-iłam Ro~crowf. te­
chętnie zagrałabym w filmie. To b v!a 
bomba! Pierws~y !ilm po 10 la~ch! 

To byl mól comebĄck. Prawdziwy 
tl·ium!. Zaczo:lo ,;~ nowe t ycie. 

Tłum3et-yla i opracowala: 

BllATA BARTOSIEWICZ 

.,NADOOR!ZE" 24. VN. -I.•'I!HI. 1988; ltOJt XXXII; NR 15 (612) 5 

' 

-

l 

• 

• 

' 

• 

: 



\ 

• 

' J 

' 

Fot. Chrlstoi Btnterobemayer (AusiTia) - ,.Every. day - everyday" 

.. Portret 
· młodego pokolenia 

Zrljęcia uarlo.'•!~· r. Chi!', Auslri~ NRD. 
Rtunu.nii. :GSRR, Belgii i l'olski. P<m'· 
sla,ł zbiól' 604 fotografii i vr~eiroe-ty 111 
autorów, którego najbard?.iej warto~cio· 
wą <r.t~ść ~k~ponowaoo w zielonogórskiej 
lt'alerii Zi\ PSI'J. Wystawa cieszy la si~ 
dużym zuwteresowanlem. choć po~ysl 
zorganizowania międzynarodowego kon­
kursu fot<>graticznego w Zielonej Gór'te 
n(e wszystkim wydawal sit: sensowny. 
Truduo określić li~ było w tym nicdoce­
nienia Cilnkcji foio(;rafii, ile zaś nicchę­
ci do stworzenia cy.egokolwiek ponad 
uliwl•cone lrady('jq. Faktem jest, że 
11 lnl.tttoto" nie miało u nas precedensu. 

Na powodzenie' konkursu wpłynęło za­
JX)I11!lQ jcl!o hasło: .. Młodego pokolenia 
portret własny". Do udziału zaproszoM 
młodych fotografujących, bez względu 
na formalny s:atus. Uczestnikom dauo 
pethą swobod~ w dobo<'W. techniki oraz 
formy prezentacji ..-- ~·ówn'ie:i. assarabla­
ge, envirolln)ent l hme. i\ chociat nte 
l<tó>-zy odbiorcr żałują, -.<e z ~ych oWtt· 
nich nie skorzystano wystawa do:;tar· 
czyla wielu wizualnych i intelektual­
nych przeżyć. Była ciekawym, zapisem 
l>SYCho- •i socjologicznym. Oglądało się . 
ją 1- przyjemnością tym wi~kszą. te 
miała charakter nieco egr.otyczny. Jak­
że rr.a'dko mamy moWw9ść ob<:owa­
nia z !qjogratią rumuńską, chińs.ką cz;· 
austt·iacf<ą a nawet zachodnioniem!<:<;­
l<ą. Jakie mało znane są fascynacje, 
którym ulega współczesne młode po­
kolenie z. innych regionów świata. 

Jacy <><1 lub jakillii siebie przedstawia­
ją ci, o których z podpisów pt>d roto­
gran>ami dowiedzieliśmy się tylko iak 
Sit: nazywają i jaki reprezentują k .. aj. 
Które interpretacje !aktó'~ uznane dziś 
prrez nicb · za słuszne przetrwają? Jakie 
współcześnie popularne wartości i pow­
szechno zjawiska okażą ~ię e!emerydą. 
"ułamkiem sek\lndy"? Odpowiedzi na te 
i inne mnotąc.e się przy okazji "Jnte.r· 
foto" pytania naleź.1 do odbiorców. 

Zains·pirowaoe hasłem konkurs u su­
torskie odpowiedzi, różnorodne slylisty­
ez.n.ie, stworzyły mozaik'ę postaw i moż.- . 
liwości twórczych mlodyc~>, ludzi. Dla. 
częśCi z nich była to okaz)a do !<reacy J 
nego ?.Obrazowania swych ptzemyśleń, 
Ulozo~icznych ro~tleksji: Dla Innych -
do przedstawienia "tu, teraz. \'Y"O~c~' 
spraw obejmujących konkretne s!ery. zy­
cia - obyczajową, moralną l~b pohly- ·• 
czną. 

Spośród 138 zakW~lllil;<owanych do ~Y 
stawy prac 43 autorow )Ury, postanoWiło 
pr:y~nać Grand Prix Jac~owi Piotrow­
sklemu z Polski za zestaw "Pogo" (ta­
niec punków). <;hristot Hioterobemaye; 
• Austrii otrzymał I nagrodę za calosc 
prac - diapozytywy l pojedY!'cze foto­
gramy o iilozolicznych odmeSlemach. 
;'l:4z'islf><v Kacz.yk (Polska) - l! na­
~odę !!11 :w.ltaw psychologiemych por­
tretów w lechnice mies-zanej. Dwie 
równorzędne tU nagrody olfty­
mali: Dieler Schmlndt' (RFN) - za 
barwny fo~oreportaż z demonstracji prze 
ciwko elektrowniom atomowym oraz 
Krzysztof Hejke (Polska) za cykl diapo­
zytywów. Wyróżnienia przY.mano Jus­
kclisowi Romasowi z Litwy oraz Pawio· 
wi' uutowskiemu z Polski. Ponadto Krzy 
sztot Heike otrzymał tak7.e nagrodę spe­
cjalną - medal ZPAF Okręgu Wielko· 
polskiego. 

\V otwarciu wystawy i wernisażu 
uczestniczyli prezydent Zielone.i . Góry 
Antonina Grzegorz..ewska oraz wtcewo­
Jewoda Jan Zięta. Serdeczną atmosferę 

~ 

rozmów: które toczyły się wokÓł "inter­
!oto" i ruchu fofograilcznego, dopelnilo 
zairuprowizowane wręczenie Grand Prix 
jqgo zdobywcy, przybyłemu pr'led za­
kończeniem spotkania. Dowiedzieliśmy 
się wówczaS; :ie Jacek Piotrowski ma 22 
lata, a fotografując od trzech lat, koncen 
truje swe zainteresowania na tematyce 
społecznej: współredaguje .,Kronikę Stu 
dencką" na Politeclmice Gdańskiej. 

:'\kademickie Biuro Kultury t Sztuki 
ZSP ,.Alma-Art.'1, którym kieruje. Miro­
slaw Dutldewicz, zebrało gratulacje za 
pomysł i pohadanlalorskie przygotowa­
nie imprezy <f Szczeg6ln_ie -2-aś komisarz 
konkursu Krzysztof Wojciechowski (de­
bil.łtujący w roJi orgaoi?.at.O.ra. zoany w 
zielonogórskim środowisku rotograficz,. 
nym iako uczestnik wystaw grupy• .. Nad 
odrze") oraz Grzegorz Wowct: - au'tor 
proJektów ptastyctnych ws7,yslk(ch ak­
cesoriów rekJamowych. Od początku 
przygotowań swym doświadczeniem i 
pomoc~ siużyli członkowie jury - Jaro­
slaw Stanisławski i Stefan Wojnecki 
(AFI ĄP. ZPAF), Wiesław Brzóska 
(ZPAf' ) a zwłaszcza Czesław r.uniewicz 
(ZPAF) . .,Inter!oto" finansowano ze środ· 
ków urzędów Wojewódzkiego i Miej­
skiego .. w Zielonej Gdrze oraz "Ałma~ 
i\r(''. 

Powyższe stowa nie .są gestem kurtu .. 
azji, bowiem organizatorom nie z.abrak ... 
lo i przykrych doświadczeń. M.i.n. po 
rozreklamowaniu konkurs·u ze współ­
pracy wycofały się zielonogórski WDK. 
Komitet Organizacyjny VU Festiwalu 
Kullury Studentów PRL t Ogóinopol­
sl<a Raila Dziennikarzy Studenckich. A 
sporo kłopotu przysponyło też kierow­
nictwo galerii ZAPSO m.in. zmieniając 
w ostatniej chwili termin udostępnienia 
sali. za k.tór\j notabene obciąźyło ,,Ałma 
Art'' ,.znlikową" kwotą 15,0 tys. zl. Z 
powodu nietypowych godzin otwarcia 
g:aterli nicktórzy t~ ważną wystawę og­
l~dali pr:tez okna. 

1.Tnterfolo'' postanowiono jednąkżc kon 
tynuować, w Cormie biennale ze zmie­
niającym si~ hasłem - tematem. Wszak 
również dla uczestników okazało si~ at­
rakcyjne. bo przeCież nie nagrodą w wy 
sokości 50 tys. złotych przyciągnęło ono 
obywateli RFN, Austrii, Belgii czy in­
nych. J u i po wernisażu organizatorzy 
zaproponowali zag.r!lnicznym law·eatom 
wymiennie oieka'vą formę pobytu w Pol 
sce. 

Jak potraktowali konkurs milośnicy 
fotografii z łubuskiego . środowiska? W 
wystawie uczestniczyło czterech auto­
.zów, a prace nadesłało niewielu wi~ej 
-'. to również fragment autoportretu 
młorego pokolenia. Oczywiście .,Intel'!o­
to" jest [ormą popularyzacji fotografii 
artystyczne~ l kon!ronlacii doświadczez\ 
rówieśników z innych krajów: podnosi 
rangę naszego środowiska: być m<rle 
zdola je także ożywić i zmobilizować do 
t wórczei pracy. ~a szansę stać się zna­
cząc., impre;.ą fotograficzną w kraju, 
choć ' to ledwie "jaskółką", a konty­
nuować ją i lo 'ak1 ab,y ;slę me ze~ 
slanała '7,nacznie trudniej ... 

Zgodnie z zamie;·zenicm wr.stawa be­
dzic pre~entowana w kilku \vitlks:wch 
mia~tach Polski, ponadto w Witebsku 
i Co!tbus. 

l Mi<i'dzynarodowemu Biennale Foto­
gram w Zielonej Górze, bo tak juź moi­
na nar.wać ulnterfoto ~·as", patronował 
Związek' Polsk\ch Artystów Fotognfi­
ków. 

EI..ZSlE1'A I..ERS KA 
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.. - Help! HJl!e!" Obraz nędzy i roz· 
. paczy w uigajniku nieopodal szosy E14 
, skruszyłby najbardziej zatwardziale ser 
ce: smród. polanka zaśmiecona kawal­
kami z lekka pomarszczonego, różowe­
go papie~:u, kilkudniowy zarost na JUe­
mowlęcej twarzyczce, spusz.cz.one .sz.eiki, 
przybrudzóna ba\}'elniana koszulka z na 
pisem- .,! love spirit". W podol:!nych oko 
licznościach pytanie. czy n>an1 przy so­
bie żytnią lub wybol'oWą, na!e~y trak­
tować naj"wyczajniej. Psy pełniące •słu~ 
~ ratowniczą na górze świętego Ber­
narda nic mogą się obyć bez antałk,a 
koniaku przyh:oczonego do obroiy. 

t..yknąwszy sobie z gwinta, uratowa-
ny założył szelki na ramionach wida6 
przyzwyczajony do ładu, widać - \'va­
ga naturafna 120 kilogramów, w obec­
nym stanie ze. sto, podał rękę i si~ przed 
stawił. Dla nas niech to ~dzie D:;l So­
wi.zdrzał z Niderlandów, kończący pra­
cę zawodową jako kierowca, przechodzą 
cy na emeryturę, powracający z wypra­
wy alkoboJowej w Po~sce do trzeźwej 
ojczyzny, \vyciec.zki trZYil8Stej, więc !e­
ralneJ. Opowiedział krótko, eo mu się 
przydarzyło; trywialny (akt: Dylowi 
skoz1czył się zapas ~mietanki holender­
skiej. Nie bacząc na ostrzeżenia ·swoich 
roda}<ów mającycli ugru,_ntowaną opinię 
na temat polskieJ> wyrobów mleczar­
skicl\, wstąpił do sklepu spo~ywczego w 
Swiebod>ónie. Śmietanki, niestety, w 
sklepie (chwilowo) nie było. Było mle­
ko chude. Spo-lyl tego mileka zalei:lwie 
szklankę, poczuł zaw.rót głowy. przer­
wał podróż z powodu sensacji żołądko­
wych. W zagajniku przebywa drugą do­
~. - Co ru'szę, to mi si~ clic~ - po­
wiedział i zapytał - wy tez mi\cie po- , 
dobne doznania po spoiyciu mleka'/ Za­
p~eczyłem. My, po spożyci u mleka, 

t Nic pr·typuszezalcm nigdy, i:e 
· wspólorganizt~jąc akcje strajkowe 

w l98l ;roku z powodu pows,zech­
ncgo nie wprowadzania wolnych sobót, 
będę obecnie na Skt'aju w,·czt>t·pania 
psyc}riczncgo, 1 opluwać zaczn~. 'J~zu.• 
~1aria, swoją historyczną po:o:tawq ideo­
wca. Oto bowiern nasda muie ?Chota. 
aby udać siE:: 1. rodziną do miasta \V so­
botę, która w Polsce, nie wjadomo dla-

• czego, zwie sl~ "wolną''. 'Rzecz jasna, 
autobusem nie jccbalenl, bo i autobusy 
w te ,.wolne"'' dni kursują wg tz.w. 
..świątecznego rozkładu jazdy''. Do cen­
t.rum cywilizacji udałem się rowerem. 
Szybciej i pewniej, l będąc już w mieś­
cie, naraz chciałem r.a· U się pod zie­
mię ~ wstydu. Cót, kiedy ta zaas(al­
towana, obloiona bet<>nOWYt,ni kaflami 
ziemia miejska nie chciała się przede 
mną roztąplć. - Panie. płakać się chce! 
- ktOś rozpaczliwie do mnie krzykiz~l. 
Bo idę oto ulicami mia.sta . . a lu pusta­
wo, sklepy pozamykane, mała gasttono .. 
mia zamknlęta, ustępy publiczne zam­
koięte. Nic nle mot na kupie, tylko um­
rzeć z głodu , Jesz.czc gpt:zej nit w sta­
nie woj~nnym_ 

'2 - Olnc~egó, tatusiu, wszystko jest 
pozam.ykar'1e? . - pyta mnie syn. 
Dł.ugo się namyślałen{, by w koz'{. 

cu wztuszyć tylko ramionami. Bo dla-
czego najdziecinniejsze t>Ytanie w ustacl! 
dziecka brzmi tak poważnie? Poważny 
to problem, tak poważny. gdy o tym 
mySI~. czuję. Ze 'ziectnnieję do reszt-y. 
Nie trzeba być oawet uczonym, czy 
cr.lonklem jakiejś. modnej obecnie, rady, 
by wied~ieć doskonale, że lokal handlo- · 
wy POwinien stałe przynosić dochody, 
czyli bYĆ otwarty tak długo, jal; to JeSt 
potrzebne do normalnego Cunkcjonowa­
nia życia społeczeństwa. I nie trzeba t:~k 
ie być magistrem handlu, by wiedzieć, .że 
to jest coś zupełnie idiotycznego, ten po­
mysł zamykania $klepów w dniac~, kie-

My, ·mocni ludzie 
. ' 

śnnthany, t}varogu, żółtego sera, którego 
i ~ak nie ma, czujemy się znakomicie . 
Złe czujemy si~ po mleku świe-.i.ym, 
prosto od krowy, nawet jeśli zostało ono 
ugotowane. - To nadzwyc1.ajue! Dyl 
Sowizdrzał długopisem nagryzmolił coś 
w notesie. - .Tak opowief\l o tym w Ho-­
landn, nikt mt nie uwierzy. Dzieci, nie­
mowlęta, też tak reagują na mleko? Po 
twierdziłem. Powołałem się nawet na 
autorytet najbardziej znanego ministra. 

Dyl Sowizdr-•al nie mógł wyjść z po­
dziwu. - Wy, Polacy, jesteście narodem 
nadzwyczaJnym, ulepionym z innej gli· 
ny. pijącym trucizny, które zwalić mogą 
z nóg każdego innego mieszkańca Euro­
py. Niszczenie produktów iywnościo­
wych w proces-ie przetwórst-wa, mięsa w 
restauracJach l wytwórniach konserw, 
mąki w piekarniach, owoców w wyL­
wórnlacb win. dotklj\vic karane w kai· 
dym innym kraju~ jest u was zapewne 
nagradzane? Potwlerdzilem l ten pogląd. 
Zakłady, Pr?.etw.órcze. ·które lo robią, 
prosperują dobr2e, lepiej płacą pracow­
nikom. Jestll4my w. trakcie upowszech­
niania metody sprawdzonej "\V przemyś­
le spożywczym na. in n!! gałęzie - kon­
fekcji, obuwia, wyrobów . elektronicz­
nych~ hutnictwa. Nawet w pras~c obser­
wuje się tą tendencję. Im kto glupiej 
pis:ze. ten lep(ej zarabia. 

' - Teraz lepiej was rozum)em, 
rzekł Dyl Sowizdrzał. - Ja po wypiciu 
wódki podanej pr:ee:?:: k~lnera w restau­
racji. po alkoholu zakupionym za zło­
tówki.' czu~ się fatalnie. (.'~y wy, Pola­
c.r. 1>0 spo?.yciu• wódki zakupionej za do­
lary w J'ewe~ie też czujecie sJ~ tle? 

' - Nawet najbliższe rodziny upitego 
wódką z Pewexu daią do zrozumienia, 

• l 

' 

ie czują się ńiedobrze. Są lo kłopotY 
związane z adaptacją organizmu ... 

- Mam nadziej~. że t· tę tr.....,ość 
pr-.e.eskoczytie. 

- 'I'ei. na to Uczę. Nie iakie bariery 
udało się nam przełamać. 

Dyl Sowizdrzał mocno uścisnął moją 
dłoń. Gdy podprowadziłem go pod stoją • 
cy na poboczu samochód, mocno zu~yty 
stary model NSU. był up):zej~y poka­
zać zawartość bagninlka: rolki papi~ru, 
mydła toałctowe, proszki do prania, de­
zodoranty, tylori. papierosy. cygara. pla­
stykowe butelki po śmietanie, butelki z 
sosanii, przyprawy. krem do golenia. ba­
terie do radioodQiot·nika turystycznego, 
materiały Cotogt·aflczne, apteczka i m.nós 
~wo innych wyrobów w eleganckich opa 
kowaniach. - Be.z tego nie moin~ jeź:. 
dzić po Polsce, wspaniałym egzotycz­
nym kre.l'ju w środku Europy! - wyznał 
Etolcnder, .Jako człowiek szczery a może 
z wdzięczności za rat11nek w opresji, . 
chetal mi podarowat złachaną koszulk~ z 
napisem .. l love sphit.'' !:'lic . przyjąłem 
daru. Pokazał mi w~ęc to. t.'O wywozi z 
Polski a co teialo na tylnym siedzenJu 
NSlJ: walizki, ręcenikł frotte, krysztaly, 
pgrcelanowy serwis. bielizn~ pościelo­
wą. osiem par Sal)dalów męskich . Były 
na wet słoiki 1. diemem i marynowany­
mi grzybkami. - U · nas to wszystko 
jest - powiedział~ ale droisze .z.naczni<e 
i czasem nie takie ladne. - Naichęt-
1\iej zabrnltiy do samochodu kilka pol­
sktch dziewcz.ynj SĄ prima - so.rt! TylkoJ 
co na to powie żona? - weslcl;nąl. 

Gdzie on to wsz,yslko dostał? Skur­
czyb$•k z tego Dyla Sqwizdrzała! 

R.l'SZARD ROWJNSKI 

Japonia · Europy. • 

• 
• 

dy społeczeństwo ma wreszcie duio cza 
su na wszelkie sprawunki'" i t\ie rrrllsi­
Jak :o bywa• we Ws7.elkic pracuJące. d nr 
- ~ .lfry,vat si~" nielegalme z pracy, by 
coJ !<upić. 

Nasi '"szelcy speee od bandlu, prz.y. 
puszcz.~1m. Ze w w1ęk$zoS:ci t.Q samo~ 
zwańcy - zachowuJą ·si~ tak; jak Jeden 
z taksówkarzy z amerykańskiej aneg­
dot.v. Otó:\ ~wien n1ilioner dal mu 10 
ceniów napiwku; a ten \.Obrażo'.ny zniko­
mością daru> wyt·zucil morre~ przez ok 
no. lNówczas nlilioner schylił~ si~, wy­
grzebał z błota monetę i pow~ećlział: a 
mnie się przyda. 

'> 9dzic chcemy iyć? Coy chcemy 
~ · r.yć w mieście Uurrrnyrn, zy.wyrn. 

doskonale !unkcJont)jącym, ·czy 
anonimowym, wyludnionym i niebez­
piec·o:nym.? Czy tet raczej chcemy tyć 
w ogromnej wsi, w której zasiano smu 
tek kosmiczny? Oto chodz~ sobie z całą 
roi:lziną w wob1ą sobotę po 111i~ach mias 
ta. ZdaJ-: sobie sprawę. że jest to bez·. 
sensowne. Robi~ 1. siebie idiot-:. Wsz~­
dtie je•l kompletna przypadkowość. Ma 
nla, Obsesja, bzik ,1udoskonalania'' wszy 
stkiego; bo ludziom ż racji wykonywa-· 
nia określonego zawodu. nie chce się 
po prostu pracować. Moje mysli są jak­
by przysmażone n~ rożnie, które zam­
knięte jest na cztery kłódki. plus ~tlann. 
Dopiero w poniedziałek rna być 'wszyst· 
ko w normię. Dziś. niestety, idioto, jesl 
wolna sobota, jutro zaś ~dzle niedzie­
la. 

.tł. O t.ym mówi sif! jUŻ gło$no, i to 
• dobrze. Bo jednym z najwi~k-

szych blędów popełnianych ostat­
nimi tai,Y, i popełnianycl), niestety, jesz 
cze wC',e.eśn.iej - było odizolowanie Judzi 
bezpartyjnych od rr.ądzenla krajem, 
chociaż od czasu do czasu, spćktaf(ula­
rnie, jakieś tam 'drugorzędne tunkcje 

pew.ay.J;O be'l:pari~jny~,po..\vzerzauo. Nie 
da siq :iapewąo oblictyc strat. Jakie na­
s-r.e spoles:zer'i\<lwo pon[osło na skutek 
lego. ie dz.i,.Siątki ~ysięcy najwyższej 
~łasy f.achowcó\v l'lic uczestniczyło w 
P<>de)zuowaniu 'waf.nycł) decnji. nic W)'­

korzy$~Oa zo.!itała ich \Viedza. doświad­
.tz~enle, i ~o <:hyba najwainif"j~;,::e. wiel­
l<a' ~telność .zawodowa. Teraz ze 
wszysU<ich stron padaj4 glosy, że to 
nwsi się nareszcie sko!le?.yć · Łatwo się 
jednak mówi. Za · łatwo jak na codzien­
·ne . obo,v.\li~kL B.oię s:ę, i.e. wprowadza-. 
nie tych zasad w życie, sz<:zególnie na 
pro)vincji, a dla znnie prowincją za­
wszć ~d,zie np Zielona Góra. pójd~ie 
trudniej z.iż wpro>vadzenłe kolejnych 
e.tapów retormy gospodarcrej Oczywiś­
cie. istnieje jestc7..e Rroblem n zabar­
wieniu dramatyczn)·m mię\lz~ okrcślo-. 
nJ(mi decyde'ntamł a społeczeństwem, 
który 1>0iega na tym. że obie strony wie 
dzą, że - prtypuśćmy dyrektor, pre­
zes. wojewoda. mtnisler - jest taki wła 
śnie: slaby, pełen , wahań, ile poin(or­
tnowany o aktualnych sprawach dllia 
codziennego. f ~połcc?..el\sl.wo musi ta­
kim decydentęm zadowolić się. Moze 
sobie jedynie poma(z~:ć q nieznanym, 
idealnym, Tylko cói z tych marzeń. kic 
dy marzenia w naszej sz-erokości geogra. 
ficr.nej nie bardzo chcą si~ spełniać? 

• 'f!!! Pewien dziennikarz zachodni, ·kló 
~ ry interesuje się i.yclem naszego 

kraju, tak oto lapidarnie zechciał 
ująć P.Oiskie sprawy: Wy jesteście .Ja­
ponią E·uropy - i ~acz-crpnąwszy w tym 
miejscu powietrza. doko<1czyl - Oczy­
wiście. nie >;e wz'ględu na poziom tech­
nologiczny, Wy. Polacy. 7"upełnie jak 
Jąponia. jesteście dla reszty świata kQm 
pletnie niezrozumiali. Właściwie to trze 
ba w"as zakonserwowa~ jak- skansen_ 

ZBIGNIEW ~J. J ELl:"'EK 
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Z nuciła buty, które ją uciskały, pllruszyła 
palcami nóg, były zupełnie odxętwia!e. Na­
przeciw niej biblioteka zajmowała całą 

~cian~ pokoju, na pólkach widać było pięknie i 
starannie oprawione książki. Zaez~la je oglądać. 
Niektóre tytuły odnosiły się do czasów· bizanty j­
sk"ich, do panowania tureckiego, dotyczyły histo­
rii Kościoła, jako że Kościół był wówczas głów­
ną wlad,zą. Jakiś histeryczny śmiech , wstrząsnął 
Jej ciałem, przeszedł w łkanie. Niepojęty zbytek 
duchowy w tym domu rozpusty i rozkoszy. Wy­
trzymale jut tutaj dwadzieścia pięć dni! Jak mo­
gla? Przeciei kaidy skrawek tego domu mówi ó 
przeznaczeniu pomiestczetl. Oto ;drzwi, które QL· 
wieraty •ię co dzier\ dla coraz to innego mężczyz­
n.y. Mętczyzna dojrzały, przedsi~biorczy. dostojny, 
gdy tylko przekraczał tu progi, ?.ostawial swoje 
pr~ymioty na zewnątrz. Nigdy nie zapomni tych 
mężczyzn, niechby nnwet minęło i sto lat. :!?a­
mięć wciąi wydobywa na światło poszczególne 
sylwet.ki. 

Najpierw wylania się postać tego niskiego l 
grubego, nieznaneg_o mężczyzny z czerwollYmi po­
liczkami z fałszywym spojrzeniem.· lJkrywał swój 
w·zrok obłudnie za ciemn.ymi Szkłami okularów. 
Nerwowo oblizywał wat·gi, błyszczały odstr~cza­
jąco, mięśnie jego krótkich rąk wciąż drgały przy 
nieskoo~dynowanych ruchach ciała, palce wspi­
nały się po jej piersiach, chwytały zachłannie jej 
biodra. Wygl.ąda! tak błazeńsko w samej bielii­
nie, ża aż litość się budziła. Brzuch przelewał się 
jak rozrastający się zaczyn )lad jego chudymi i 
krótkimi nogami. Pomrukiwal jak zwierzę, go­
nił za nią dookoła pokoju, zdys7.any. Nie "dociera­
ły do niego slowa, płacz, prośby ... 

MARICA PARASKEVA 

Następny był generałem, chełpliwy i głupi nie­
ustannie demonstJ·ował swoją ~ pyszałkowatą 'męs.­
kość. Aby się uratować przed nim, musiała pól­
naga wysJsakiwać prze:. okno. 1 znowu zjawił $ię 

, ,Jorgos. Nagiego, półobląkanego, oszalałego saty­
ra wypchnął dó innego pokoj u. l'ym razem klu­
jący, okrutn.y bat wyćwiczył Ją jes>cze boleśniej, 
przeorał jej ciało do krwi. 

Po;.ostała z k\'wawiącymi ranami, ociekający­
mi na podłogę, r. k rzep'nącą krwią na ciele. Nikt 
nie przyszedł jej z pomocą. Póino, w południe, 
dowlokła si~ do łazienki. Próbowala obmyć rany. 
które pod wpływem potu piekły niemlłosicrflic. 
Zapasowego ubrania nie miała. Leźala więc w 
Jótku 'naga pr•ez nast~pne dwa dni. Dreszcze 
wstnąsa!y jej ci alem, sprawiały, że ból bezl!loś­
nie pnenikał do mózgu. Zaciskała zęby, aby nie 
krzyczeć. Zeby tylko nikt nie wsted! teraz, my­
ślała, gdy całe mOje ciało, to jedna, wielka rana. 
Zeby"tylko nikt nie wszedł. Stwardniałe przeście­
radło wydawało pr>ykrą woń krwi, bezsenne no­
ce ci<jgnęly się bezlitośnie długo, a pomieszczenie 
napawało grozą ! wstrętem. 

W jednej ,. szu!ład toaletki przeładowanej przy 
rządami erotycznymi' w.szelkiej maści, wielkości 
i wzorów, maJazła nieco miejsca na herbatniki, 
które przyniosła j e-j F!llpil\kn. Za każdym razem. 
gdy tylko sięgala po nie, wydzielała sobie malul~ 
ki kawałek. ieby starcr.ylo jak najdłut.ej. lJiam­
ki nadZiei kazały jej tylko wierzyć, że mote j u­
tro to wszystko skor1czy się a Ona nie oszaleje ze 
zmart.,wienla. Minął tydzień, zanim odzyskała nlc­
co sil. aby ~tan4ć na nogi. Wyprała bieliznę. Mia­
ła wra~er~ie, że nieustannie czyj~ łakome oczy 
spoc•ywają na jej ciele. Gdzie by 'si~ t.ylko ni• 
ruszyła, śledził ją czyjś wzrók. 

Jeszcze ~~~ słaniała, kiedy znowu pojaw11 się 
Jorgos. tnn razem z suchym, łykowatym mężc~y­
zną. Mógł mieć około pięćdziesięciu pięciu lat. 
•:zy~~~ się prosto i dobrze, odznac.zal się prostoc 
kątną twarzą i ciemtlYmi, gęstymi brwiami. Je­
IIO czarne oczy dziwnie, chorobilwie błyszczały, 
poruszając się lQ w prawo, to w lewo. Pnez. 
myśl jej przeszło. ie pewnie jęst paranoikiem. 
Wskazywały na to gw;,\towne, nicskoordynowane 
ruchy. 

- W mgnieniu oka zmienimy pościel, panie 
ministrze. - rzekł Jorgos czołobitnie, dostr:t<!ga­
jąc, jak gość przygląda się pncścieradlu. 

- Nie trzeba,1 mój dro"~:i, nie t~·z~ba! Krew ... 
krew ... rozpad i iywe cia.lo, które poddajemy na­
szej woli. 

-

-

Nozdrz.n nowego gościa drgnęły z rozkoszy, po­
woli kładł s\voją torbę.na lóiku. 

- Mam nadzieję, :!e dziewczyna, hnunm, tego, 
nieco się speszył, będzie aktywna. Widzę, że pró­
bowała. 

Jorgos zaśmiał się i wyszedł: Zamknął za sobą 
drzwi. Dzie\'lczyna pozostała )"lien1a i stała blisko 
okna. Przeniknęły ją ciarki na samą myśl, te zno 
wu spadną na nią ostre rzemienie. Zastygla jak 
slup soli. lęka jąc się nawet własnego , oddechu. 
Minister tyme<asem usiadł na !olelu. Zdjęte bu­
ty sta.ły już w kącie pokoju, maryna:cka zwisała 
1. krzesła. Widzilila wpół rozpi~te spodnie i' ohyd­
ny widok. 

- $ciągaj ~e tigi, mała - powiedział. - Chyb.a 
oie masz :.amiaru lu paradować w majtkachr! 
Czyżbyś nie wiedziała, po co przyszedłem? 

- Pewnie się pan pomylił. Nie tnam pana l 
nie mam najmniejszego zami"aru tdejrnować cze .. 
gokolwiek. Niqego nie będzie, drogi panie. Stra­
szna pomyłka. 

- Co? - jęlm~l. - Co mówisz? - wytrzeszo­
czyi na nią oczy. - Zapłaciłem "za ciebie. Drogo 
mnie l<osztowalaś, bo powiedziano mi, t.e jesteś 

· jedyna do tych rzeczy. Czyżby mnie wprowadzo­
no w biąd? No, dobrze jeśli ci pójdzie dobrze. 
zapłacę jcszc-.<e więcej l de rączki. A l(Oza tym, 
może się uda załatwić jakąś podróż zagraniczną 
ze mną, na prz.yklad do Francji, co? Potem po­
płynęlibyśmy jachtem do Hiszpanii. To ciekawy 
kraj. A średniowieczne zall).ki robią na mnie bar 
dzo silne, wręcz wslTZąsające wraten!e_ Te wszy 
stkie Ich narzędzia kaźni, lochy, tortury. Co za 
ur<>cza podróż! Pomyśl tylko! lle szczęśliwych i 
piękn.ych godzin nas cz-eka. Spełnią sję nasze naj 

Ryo.: LESZJ:!K HERMANOWICZ 

bardzlej wyszukane marzcnfa. poddamy się naj­
wspanialszym nastrojom. Bedą nas podniecać 
krajobrazy i widoki nieba. 

Mó,vil w takim uniesieniu, jakby l<~ wspaniała 
podróż już si~ zaczęła. Całkowicie był pÓchłonie­
ty fantazjami, 11ada! pozostając pólnagr w fotelu, 
bawiąc si~ swoimi genitaliami, a jego mętne oczy 
intensywnie poszukiwały llagości d•iewczyny. 
Skuliła się w kącie. trzęsąc się ze strachu: Nfe 

ulegalo wątpliwości, że byl to sadysta :._ para­
noik. Zobactyła uagłe przed oczami ten cały ko­
rowód postaci książkowych, z którymi zapozna­
la się da w no. Te wszystkie pneraiające historie 
i przygody fll.mowcl Ohyda! Ten Ją na J)ewno za­
morduje. I wszystko się skm\c7.y ra~·na zawsze. 
Może i tak będ~ie lepiej, pomyślała ze srnutltiem. 
Bo jakże wyjść z takiej sytuacji. 

- Powiedziałem, mała. ściągnij te fi gi i chodt 
do mnie. Wet torbę z .lótka l otwórz ją tui pny 
moich nogach. Chcę widtieć, jak klęczysz. 

Nie drgnęła. Próbow ala czym.S zająć pami~ć. 
Biegała po dawn.ych ulicach, skrawkach zieleni, 
po podwórkach i wzgórzach. fr>yi>ominala sobie 
śzkolę i szkolne życje, kolegów, kole:ianlti. Nie­
bezekiwanie przemknęła przez pamięć betow" 
ściana. Alei t~k! To pokój dentystyczny. ,Wi$ząre 
gtawiury. Potcm cały świat alchemii, po~uki\V'l­
nie receptury na złoto. - Och , złoto! - NJ to wes 
tchnęła, ni ze \1/:gardą szepnęła do siebie! Cały 
świat oszalał na tle złóta. Mafiowie poszukujący 
7.1ota. cza1·odzfeje, dziwacy. Pracownic alchemi­
ków, a w nich postacie pochylone międ•y ognia­
mi, Jakby w p!onącyn1 obrazie wszyst~o migota­
lo. Ciała w ogn!ul Giordano Bruno i jogo cier· 
Pienie! Skąd jej się to wszystko teraz wzięło w 
głowie? 1 oto myśli prysk~)ą. Odsuwa i'l sic: da­
leko. a tak by chciała zatrzymać obraiy " lat 
szkolnych. 

- Jesteś głucha. czy tępa? Ni10 udawaj, i tak 
nie unikniesz swegQ. Nie wzniecaj we mnie. wście 
klośc), bo mogę nie zapanowa~ nad •obli. Nie ig­
raJ z ogniem. Chodt, chodź ... 

Kiedy zobaczył, te podpier·a ścianę plecami, 
wstał. Zblityl się do Jóźka. WtJąl do ręki. zakr­
wa)vione "J)rteścieradlo i prtetarl nim twar~. 

- Jakie wspaniale byłoby wypróbować jego 
smakł leżąc na twoim ciepłym, 1nocnym ciele.. Po 
wiedziałem, ściągaj Lo figi! Nie mam zamiaru cze-
kać. Bo inaczej w ruch pójdzie haczyk! , 

Otworzy! swoJą torbę. Bicz. kawal sznurka, a 
na samym kor\cu tego ·sznurka haczyk. Zobaczy­
la żelazną pięść, gziucznetto fallusa, ogromnego 1 

• 

• 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
nienorma.lnie grubego, drugi sznurek i kawalek 
żelaz;,. · 

Próbowala ukryć strach. Schylifa głowę, usilo­
wala zapanować nad głosem. 

- Nic mnie to wszystko nie interesuje. Pomy­
m się pan. Zadna umowa mnie nie dotyczy. Po­
mylit pan drzwi. 

Nataoa, czerwona t warz uabruniewala jeszcze 
bardziej. Krwiste oczy krąży)y po orbitach. 

- Nio przyszedłem tu sa .. m. Prz.yl?rowadzili 
mnie i wskazali ciebie. Wiedzieli, co rob1ą. 
Zaskoczył ją ś\vist, który nagle usłyszała. Kie­

dy ·unosiła głowę, już jej ciało opasywal ostry 
bat. Pozostawił rysę, Qs\ry haczyk wdarł się w 
głąb pępka. Pocz-ula $lraszliwy. niewyobrażalny 
ból. Mia)a wraienie, ic wyrywa jej wnęh."•ności. 
Jak cięciwa. ciało wyp.rętylo się do tylu. Sznur 
znOwu się rozwinał, nawet nie zdąiyła odetc.hnąć. 
Razem z bielizną, haczyk Qderwal kawalek jej 
ciała. Wielki, dziki ryk rozniósł się po domu, Wi­
działa jak pnez mgł~. kiedy mężczyzna zbliżał 
się do nieJ. Byt jak zahipnotyzowany. wpatrywał 
się obłędnym wzrokiem w czerwoną 1strużk~ 
krwi, która ląctyla ranę ze wzgórkiem lonowym. 
Szedł do niej ceremonialnym krokiem. wolno l 
jakby • namaszczeniem. Wiedziała, że nie może 
się już nigdzie dalej cofnąć. Za nią pozostawała 
tylko ściana. Trwała więc nieruchomo, ~tumiąc 
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teraz szloch ! zaciskając boleśnie język. Strach 
m'ieszal się ze wzburzeniem, odraz~ i gniewem. 
Zobaczyła w któryrM momencie jego przekrowio­
~ oczy i poczerwieniałą t~varz, pochylał się nad 
jej brzuchem i gorącymi wargami spi jał krople 
krwi, chciwie chłepcąc stru.:kę pod wzgórzem lo· 
nowym. Czuła, Jak ją obejmuje i cięikimi, koś­
cistymi lapami przygniata coraz silniej. Nie po­
magał ani wstręt, ani strach, g6ro~va! nad ni~ · 
tępą siłą i poczuła jak jej ciało orty, przeniknę· 
ly ją nowe falo dreszczy. Podniosla gwałtowni• 
nogę . .Kolanem uderzyła go w brod~, at zazgny­
taly sztucme szcz~ki. Odrzuc!lo go. Jego ręka się­
C~ęla po haczyk. letał nieopodal krzesła. Była go 
towa na wszystko. determinacja poderwała ją do 
działania. Nadepnęła mu na dłoń, kopnęła ha­
czyk. Zanim mę~czyzna się zebrał, pobiegła do 
drzwi. Były otwarte. po raz pierwszy. Rzuciła się 
na koryt~rz wołając o pomoc. Pozost.awi!a za so­
b~ krwawy ślad. OtworzyŁy sic: jakieś drz.wi, wy­
biegły stamtąd dwie kobiety i zbliżyły się ku 
niej. Chwyciły za ramiona i poeiągnęły za sobą. 
- Pomóżcie, pomóżcie - wymamrotała. 

Kiedy odzyskała przytomność. znajdowala ai( 
znowu w swoim pokoju. Prześcieradło było czys­
te, ra.na opatrzona. Przy niej stal Jorgos z zaciś­
niętymi zębami, patrzył mętnym wzrokiem ... 

K Ledy schylała s.i~ po. ~~dło, n!eoczekiwanle 
jakaś ręka wsllzgnęla s1ę pon>~ędzy JeJ uda. 
Dziewczyna podniosła się i odwróciła. Obok 

wanny sta,la Marta z m,ęt.nyrni oczami i wpatry­
w.ala się w jej piersi. 

- $wińtus1.ko. masz niezłe ciało. A te uda, peł­
ne i naprętone, i skóra delikatna, jakże to wszy­
alko pi~knc ... 
Mówiła ochryple i równocześnie zachłannie 

wpatrywała s!ę w brzuch, podbrzusze, uda. 
- Wynos się stąd! Kto ci pozwolił tu wejść? 
- Daj spokójr Wujek sobie źyczy, aby któraś 

z nas, starych, była przy tobie, kiedy się kąpiesz. 
.Moi:e trzeba ci b<:dz!e ... natrzeć plecy. 

- Sanla sobie poradzę! Wet swoje lapy i zni­
kaj. 

- Ależ dlaczego? Czyżbyś nie wielfziala, jak 
cudowne mogą być pieszczoty w ką)'ieli. Nie za­
pominajJ ie ja także jestem kobietą i wiem. cze­
g<> ciało potrzebuje. 

- Nie interesuje mnie to. Wyjdź! 
- Nie upieraj si~! Mialabym zostawić niepo-

cieszone te piersiątka? 
Łagodnie poczęła pieścić jej uda, dotknęła swoi 

mj wargam ił szyi dr.iewczyny. Język starej, ni· 
czym Język żmiJ. zsunął się z karku na «~okrąg­
lone ramię. 

' Poczuła jak dławi ją wstręt. Próbowała starą 
odepchnąć. Ale poślizgnęła się w wannie i czołem 
uderzyła o brzeg tak gwałtownie, że at ją zamro­
czyło. 

Stara chwyciła dziewczyJlę za ramiona t po-
mogla jej wstać. · 

- Nie bądi hlstęryczkl\. ChOciaż rozumiem 
ciebie. 'J.'yJe· czasu bez rozkoszy. Posluchaj mnie 
tylko, ehoat ze mną a znajdziesz wszystko. Zo­
baczysz. że ci się spodoba. Zaden mężczyzna nie 
je$1 w stanie ciebie zrozumieć, tak jak ja. Cia­
lo m<:żczyzny przemawia innym j~zykiem. 

Wariatko! Chcesz zniszczyć sobie twarZ)'Czkę 
na dobre. Poczekaj, przyniosę ci tr'ochę lodu na 
czoło. 

Zanim .dziewczyna ubrała się '"' płaszcz: kąpie­
lowy. st~ra juź stała z kawałkiem lodu. Nadal pa 
trt.yla zachłannie na jej uda i pi(!rt;i, odsłanfant 
ł>~zy katdyin ruchu s~la!roku. 

- .Bardzo ci~ prosz~, prze;;tań - powiedzlala 
?ziewczyna. - Chcę lu:! wrócić do swoJego poko­
Ju. · KTęci mi się w głowie. Muszę się położyć. A 
ieteli "thodzi o twoje propozycje, to powiedz mi. 
dlacze!(o namawiasz mnie do miłości lesbijskiej. 
skoro sama Jesteś prostytulk~. 

- Nie bądt śmic$zna. Nic nie rozumiesz. Płe. 
ciesl androny. Olaczego ~~jmuię sil} prostytucją? 
Bo życie nie .iesł tylko przyjemnością. A ponie­
waż chcę żyć tak, jak mi si~ podoba. muszę iść 
na małe komprorni~y. Zy jemy w społec~ilsh-..·ie 
(allusokrafycznym i na pir.... Jest popyt. 

Rozwarła nogi i pokazała wulgarnym r'uchen\ 
swoje ciało. 

- Wiesz, co lo za siła, która tutaj drzemie? 
Może pochłonąć wszystko, jak ocean. Natomiast 
fallus wiotczeje i ginie. Nie mówiąc o tym, i e 
ciągle nam ~twarza problemy z tymi swoimi ~­
sztkami, które w nas pozostawia. 

- ~lasz na myśli ciążę? . . 
- Oczywiście. SpróbuJ dać sobie radę z nieśl~b 

nym dzieckiem. Każdy mężczyzna, którego tylko 
poznasz, rzuci się na ciebie. jak na towar, bo bę­
dzie rozumówał. że skoro już należałaś do In­
nych, możesz naleicć l do niego. Jeżeli nie masz 

• 
)}apieru, który ·czyni z. ciebie legalną prostytutkę 
tylko jednego chłopa, do którego niby masz na-. ' leżeć całe życJe. jesteś skaza11a na wszystkich 
m~żczyzn. Oni nigdy nic potraflą się pogodzić z 
(aktem, te i ty masz ciało, które coś przeżywa. 
Wydaje im sję, io ~ylko oni przeZywają, a my 
jesteśmy przedmiotami. 

- Wygl~da na to, ie nic kochasz ani mętczyzn, 
ani rodz.Lny. 

• 
l 

Maria Ganaciu 

Stanisław Srokowski 

- O· jakiej rodzinie mówisz? Niby o )eQneJ • 
cząstek tego jądra społecznego? Też to spółka! 
Dwoje ludzi zakłada sobr<> spółkę, kobieta i m~ż­
czyzna. Najczęściej kobieta wnosi kapitał. l gdzr~ś 
po piętnastu łatach przeróżnych inweswcii kaJ>•· 
tal się zwraca. A je§U chodzi o dzieci, lo takw 
wspólny interes. On bowiem tr1.yma tę spól~ę 
pod jednym dachem. Kobieta i mętczyzna dbaką 
o siebie wzajemnie, bo im się -to opłaca. Nic In-
nego w tym nie ma, niż interes. · 

- Nie mogę clę słuchać. A miłość, wzajemny 
szaeunek7 powaianie? 

- Melodramatyczna gadanina! Kochamy to, co 
nam odpowiada. Bo to zabezpiecza. nam , spok~j 
psychic1.ny. Bowiem większość. łud~t, to parano:­
cy i szałci1cy. Kochamy mężczyzn. bo zabezpie­
czają nas ekonomicznie. stwarzają pozycJe ·spo­
łeczne. I w ten sposób mamy pewność. że nle wy­
padniemy z lfrY na byle zakręcie. 

' . 
- Nie, nie, nie .mogę c.ię slucl.\ać. 1><filość, sza­

cunek, wzaJemna pomoc, czułość, ws;eystko to pod 
nosi poczucie naszej wartości. To nie są tadne 
związki na poziomie wymiany ·handlowej. Zwi~z.: 
lti uczuciowe ludzi czynią społeczeństwo bardzleJ 
postępowym, spra'\"iedHwszym, stwarzaj.q harmo­
nię i ciepło. 

- Widzę. te naletysz, laleczko, do ~ych .szcz.;­
śUwych, co to si~ rodzą ze złotą łyżką w ustach, 
a twoje oczy niczego jestc7.c ważnego do te) po- . 
ry nie widzialy.-Pewnie dlatego m~drkujesz. Przy 
jemnie jest oglądać tycie zza zóltych firanek. 
Ale ulica oauczy clę prawdziwej ceny iycia. A 
ia znalazłam się właśnie na uliC?'··· • 

- MoJa malct'lka, ?.obaczysz, nie zapomnisz te­
go nigdy - wyszeptała Mal"ta. 

- Odczep się. Będę krzyczała. 
• 

- To nic nfe da. głupia. l lak się nikt nie zja­
w j . 

lJsta Marty przywarły do ust Ełe!terii. Jej xę­
by sprawial.y ból. Nacierała całym ciałem, wy­
muszając pocałunki, Dziewczyna poc.u!a straszll-

' wą odrazę i wstyd. Spod powiek wypłynęły łzy. 
Poruszyła gwaltownic głową. Tamta silą przy­
trzymywała jej podbródek. Znowu gniotła swoi­
mi wargami wargi dziewcz_yny. 

l 

Elertct"la zobaczyła kątem oka wiszącą na ścia-
' nic hiszpańską palkę z kolcami. Zrozpaczona wy­
ciągnęła ręk<:. Gdy .tylko jej dotknęlą, łar\cuch' 
się poluzował l palka z całym clę2at·em uderzyła 
o podłogę. Huk był tak nag!y l g!ośny, że stara 
się odsunęła. zaskoc·zono i przerażona. Spojrzała 
na podło;~. Poł;>!adła. Kiedy uniosła swoje oczy 
Elefteria zobaczyła w nich gniew i nienawiśc. 

- Ty, podła suko! Chciałam ci dać rozkosz. Ro 
zumiałam twoje cierpienie. A ty mnie chcesz z.a .. 
bić? 

l w tym momencle nagłe otworzyły się d.rz,l•i. 
Obydwie odwróciły głowy i zastygły. Na !}rogu 
slał .,Swięty" ~ sutanną w r~ku i patrzył na n ie w 
najwyU;tym napt~ciu. 

Widział 1>rawie n~gą dziewczynę l zsunięty z 
jej ramion kąpielowy płaszcz. Jej wargi krwa­
wiły, twnr7. I>Oczerwie:liała od wstydu. a po po­
liczkach sptywały łzy Marta wciąt nacjskala ko­
łi'Jlem br'ZI!Ch dzicwczyn.y, a rękami przetrzymy­
wala jej ramiona . . ,Swięty .. objął teraz w;rokiem 
le-.!ącą na podlodz~ palkę i zadawał sobie pyta­
IJie, która to z nich pragnęła ill "'Ykorzystać. 
Ctyiby to ta mała, zrozpaczona i ~lękniona bro·' 
nila s!~ w tak niebe>pieczny sposób, mogąc do­
konać zbrodni? - zastanawiał się. A ml)źc to zde­
prawowana Marta po raz drugi wstąpiła na nie­
bezpi~zną :icicżk~? 

(!ragntent powieści przygotowanej do druku) 
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FILM 

P ł . '88" o " . agowie 

Ucieczka 
z kina , 

Wierne l~~towskin> I>.Ueglądoo> m­
mowym pozostały wlaśei'wie t)'łko 
kluby l itrnowe i dzięki encrgic·znyro 
7..ab1cgom sekretariatu Federacji, ,,ta 
gów" j ednak się odb~·l (jednakie be-l 
kolejnego numeru !) i z dodatkiem 
KLUBOWE Lubus kie Lato Fihnowe 
zorgani:zowane p,rzy poparci.u .. i ~ wzo 
rową organiz~cją pM;c:t Klub Kul· 
tury. F Hruowe:j w Zi elonej G6rze z 
pomocą kH_ku_ innye.h organiz.acji. 
NajważniejsUI zaletą tegorocznego 

Lata był tralny wybór hasła .,Pol­
Skie kino lat osiemdziesiątych'' . 

Pokazano nam retrospektywny prze 
gląd czołowych dziel 1981-87 oraz kil 
k.a pra(>remier znów (i słus7.nic} wy­
przed7.a)ąc Gdru\sk. Mieliśmy też je­
dyną w Polsce okazję kinowego obej 
rzenia ,,Biesó'vt, Wajdy~ które- cho­
ciaż nie są filmem uda.nym. jednaJ< 
lepiej W,>'"padają w kinjc niż \\r TV. 
Co pr~wda (t>odobnie i~k to było w 
Berlinie Zachodnim) znac•na cz~śl· 
widzów opuściła amfiteatr. ale trze­
ba prtyZ'Jlać, że nie tak grcmjaini.e 
jak na ,.Niezwyklej podróży Baltaza· 
ra Kobel'a" trzecim jut z rzędu nic 
możliwym do wysiedzenia filmie \Vo j 
ciecha J erzego Hasa, filmie cudow· 
nym w Ot)rawie plastycznej, ale bę· 
dącym dzwonel'n bez serca. Jest to 
oczywiście kino. Zv.rane ,.autol'skim" l 
ambitnym, czasy tego kina minęły 
chyba be·zpowrotnie ... 

Widzowie zresztą .wychodziU na­
wet z filmu zxealizowanego tylko dla 
nich pozbawionego jakiejkolwiek 
kon~epe)i i cienia wysiłku intelektu­
alnego, mianowicie z filmu ,,Nowy 
Jork - 4 rano" w któl'Ynl podobn~ 
do takich filmów jak ,.\\'akacje '' 
A•psterdamie" (w którym nie było 
Amsterdamu) i ,.Pociąg do Holly­
wood" (w którym nje było stoliC)' 
filmu) nie ma takie Nowego Jorku . 
Dowcip te.j komedii - najwyżej trze­
ciorzędliy. Z innych filmów wyświe­
tlimych w lagowskim amfiteatrze c-<­
nan.ie widzów starszych uzyskała 
,.Prognoza pogody" At)tQniego Krau­
zego (znana jut z ekranów), a kon­
'trowersyjn,e przyję'cje miały "Cienie" 
angielskiego Polaka Jerzego .Kasz\1· 
bowsklego, k tóry so)>ie wroi>raill, t.e 

' . -~ ··•; . ~~. 
repah·lanci te otrzymali na 
ziemiach odzyskanych ogromny pusty 
pałac x W$paniałym parkiem i area­
łem ziemL.. 

Z filmów ,,popołudniow-ychu \~Y­
świetlanych w ma leflklirn łagowsknn 
kin;., uonanie zdobyły .,Gorączka" i 
zwłaszcza. wstrzą.saj~ca "Kobieta sa­
mOtna" Agnieszki HollandJ oCzywiś · 
eie ,:t>ółpółkowe·, ,.Dresz<:z'e" \Vojcie· 
cha Marczewskiego .• 

Odrodzel>ie przeżył film Barań111de 
~to .,Niech cię odleci mara.", bardzo po 
dobała si~ .,Austeria11 Kawalerowi· 
cz.a1 żywą dyskusję wzbudził subtel­
ny .. Zygfryd" Andrze)a OąmaHka, z 
zaciekawieniem publiczność oglądała 
"Ucieczkę1' Tornasza Stadkowskiego, 
z przerażenie{ll ,fKr6tki 1Hm o zabi­
janiu.n Kieślowskiego, z wytainym 
znudzeniem 1 licznymi dez-ercjami 
.Anioła w SZ..'t!iC11 Różewicza. któ·rego 
~>yśH przewodolej oie sposób odgad­
nąć. 

Kino nasze nie ma. oblicza jak za 
CUfSÓW uStkoły polskiej" CZ)' W okre­
sie zwanym "moralnym niepokojem". 
Tezę t~ potwierdzily trzy referaty Ra 
fala Marszałka. Andrzeja Wernera i 
Waldemara Cholodowskiego, które 
stanowiły intelektualny szczyt spoi· 
kaO klubowych. Dla za rascynowania 
widzów zabrakło .. Klątwy- Doliny W<: 
ży" ł\1arka Piestraka i może jeszcze 
jakiegoś dobfze zrobionego. atrakcyj .. 
nego filmu, zrealizowanellO dla publi 
czności, a nic wyłącznie dla własnej 
satys~akcji. 

LEON B UKOWrECKI 

• 

• 

• 
• 

KSIĄŻKI 

T o co jest piękne 
I 

Gtlyb~· l\tu•eum Ziemi Lub11Sl<icj 
ellery l.ata łc•nu poprzestało na """'dn. 
niu ł >·lko Jedn c~o IJibliofilsk ieKu tomiku 
- Henryka Szyikina " Galeria uiepoko 
iu .. , inspirowaneł(o rnaJarsh,·em Jó7.e:fa 
Burlewieza, to " ' gruncie n ectl• ów 
fakt wydawniczy nie t\dałbj> żadn ego 
tnaczenia Odnotowaliby:hny prc.eedCn· 
sową in icJatywę., która sama. w sobie 
mogłaby nawet wydać się njeztozumia 
łą . .Na SZCl€!ście tak się. nic s[ało. A 
nie stało tak dlatego, ź.e: ,vydawc~· 
nie zabrakło wyobraźni i umiei~tności 
myślenia perspektywicznego. Wystar­
CUljąc{) dobrze wiedziano. ,że sens jest 
nie b'ie w tworz.e.niu pojedynctych. o­
derwanych la~ tow. co w · nadaniu lm 
rangi oryginah>ego z jawiska. By to o­
siągnąć. potrzebna jest wytrwaŁość (a 
takie dobra wola), której czasami na­
gle ludziom brak. Okazalo się, że konLy 
nuowany wysiłek wydawnic?,y, w tej 
poetyckiej dziedzinie, nie poS7.edl na 
ma(nc. W t ej chwili jest juZ, o CZl'm 
mówić. To małe środowisko poetyckie 
potramo (choć to pYawda . - wiersze ic 
dnych autorów są ciekawsze a innych 
mniej). określić swój stosunek do sze­
re;:!u zjawisk p·tnstyc-znych. z którymi 
miało możność się_ zet}<nąć. Przeżyć. 
Kontemplować. 
Książeczki są podobne w formie. ale 

za to bardzo róJ-norodnie i bo~J"ato ihJ­
st rowane. \Vh'\~nic od tej strony. kre­
owane (gdzieś ta idea pnyśw!ecała) Qa 
swoiste pockel booket.y, mogą swoją od 
miennością od typowej produkcji wy­
dawniczej zwracać na sięl>ie uwag~. 

Cleszyć 1 fascynować. Dla autora jest 
prawdziwą przyJemnością posiadalue w 
swotm oo~obku właśnie tak·iej. mało· 
nakładowej i małoobjętoScivwej ksiąte­
c.~i. W jedi>ym tomiku są rysunki 
wklejane, w innym .z<ij~ia1 w jesze-te 
innym rysunkoll\ drukowanym towa­
rlyszy wklejane zdiecie iub zdi~ciu 
drukowanemu - wklejany rys·unek. 
Możliwości mogą być bardzo róinc. 
Przykładowo: ·ekslibrisy Stanisława Pa 
ry ~dobią "Galeri~ niepokoJu'' Henryka 
Słylklna, a orygmah>e, maleńki!' ak\va 
rele Hilare~o Gwizdały są w 'lbiorku 
TadeuS7..a Sojki ,.Okn?- w niebo". 

!\'toina mówtć, mirno pewoych trud­
no§ci, o bard'fO pozytywnym spełnieniu 
sie pomysłu sp•'?:ed czterech lat. .fesh 
wielkonakładowym publikacjom ks>ąiko 
wym nie tow~ rz.yszą ta kiĆ WY$tnak0\Va 
n,e, wy.subhmowanc ma1e ksiąfeczki, to 
-t.naczy . że w O$"ółq ksią.iki tak napnlw 
dę, się 1<ie kocha. Ani poezji. którą ona 
propag~ Je. Wyobr~iam sobie, ie w m la 
rę rnotliwoścl. w miar~ Jak b~dą poed 
proponować swoje wiersze. będzm <la­
lej rO>;\Vijać si.-: ta urokliwa JUż; "' seria. 
TY!l\ bardziej warto ją k<:~!ltynuować, 
gdyt jest zjąwi~J<iem oryginalnym w 
skali ogólnopol•kieJ (nic roi)! tego ża.d 
nc m.uzeum). W lei chwili warlo było 
hy jedy!lie zachowywać ~()raz wi~kszą 
dbałość o kaidy dosłownie edytorski 
szc~gół lej serii. 

u 

Uka10ał się właśnie kole;ny zi>iorek. 
tym razem poświęcony w znaczne) c?.ę 
ści działalności plastycznej Stefana Slo 

- Dobroć i miłość 
• 

" 'ojcicch Pasterniak jest pro-
f~sorem ZW)'C~ajnym, zajnlll jc się 
dydaktyką lilerat.ur)' i pracuJe w 
WyoszeJ Szkole Petla'gogiczneJ w 
ZieloneJ Gór:&e. Jest autorJ>m li-
cznych prac z z.akresu szeroko pojn'lo­
wanej n1eto.dyki r1auc%ania literatury. 
O prO<: z tego pisze wiersze, a jego t wór 
czość literacka wspaniale uzupeinia fa­
chowe i mądre ~vywody kierowane do 
studentów -polonistyki i praklykującyeb 
nauczyoleli literatury. Twórczość poe~yc­
ka naukowców nie jest wcale czymś szcze 
gólm•m{ starczy przypomnieć, iż wiersze 
pisywa i: Tadeusz Kotarbiński l Wla· 
dysla.w Tatarkiewicz, a do d>.isiaj robi~ 
to: rektor Uniwersytetu Warszawskiego 
- Grzegorz Bialkowski czy choćby ge­
netyk Krzysztof Boczkowski. Ba. wier­
sze pisywal nawet sam Karol Wojtyła. 
który był przeciet wykladowcą w Kato 
lickim Uniwers)'tecie Lubelskim. Wyda 
ny zatem w Zielonej Górze zbiorek 
'''ie.rszr \Vojciecha Pasterniaka teore­
tyka nauczania literatury, nie jest za­
skoczeniem, jest raczej potwierdteniern, 
li profesor nie tylko potrafi mówić o 
literaturze, ale także ją twonyć. 

Wiersze Pasterniaka są bardzo dcli­
k'atne, ulotne, Jakby zawieszone ponad 
przeżywaną rzeczywistością. Poe!a no­
tuje wszystkie te >lany, które odkry­
wają przed nim . subtelność i tajemni­
czy powab świata: 

• 

"Oto wieczór k!wjqcych ~wiate! 
Kurczv się ziemra czernte,qca 
Okna węd'rtt:f<l w g!qb domu 
Z J>OSitvia!ym k.siężvcem trudny dia­

log" 

. (Wieczorem) 

Jest to poezja bardzo zmysłowa, pel· 
na świal!a l at bole.śnie dotykalnych 
rekwityt6w) wrailiwa na dźwi~k i za­
pach przestrzeni. Pasterniak w swoich 
lirykach stara się unieśmiertelnić w 
slo\vie chwlle przedziwnej nclni i jed­
ności 1. naturą. \Vsporninajac swój po­
byt na Kubie. w zdziwiCiliu a zarazem 
zachwyceniu relacjonuje: 

"Bytem powietrzem 
Byl•m oceanem 
!Jy!em słońcem 
7.at1'zymywalem każdy dziel~ i >~oc 
Siuellalem kwiatów lotosu 
K w it?•qcych bo mbttSów 
Stuchalem jak orało Varadero 
W falujqccj tęczy 
1\'ic"nir m6tviac 
Odpowiadalem no • najtntdnieisze PV· 

t-ania" 

(Wspomnienl4 z Kubu! 

Pol>rzmiewają lu wyraitlie tony filo­
zoCictne, mqdra zaduma nad ludtkim 

• 

• 
ckiego, czyłl ,,Sosnowe klawi·~ze~ Ro .. 
mualda Szury. Nie wiem, czy Szura. 
który w 1965 roku w L.TK wydal ar­
kusz. "Popołudnie", gdyby nie ta muze .. 
alna idea edy•orska, mialby s1ł~ i od­
wag~ skons~ruować jeszcże jakiś zbio" 
•·ek. Wróci! więc Szura poprzez plas~y 
kę do wierszy. Jeśli jednak mala~stwo 
Slocki~go stano\vi swoiście JlOlęty kon­
struktywizm. w którym ocz.ywiśe!e nie 
brak i kompozycji pr-zedmiotowych, to 
Romuald Szura, bez uciekania się do 
Jakichś sztuczek i wynaht•tków (prl)>al­
nych. po · prostu p"oponuje swojemu 
cz.ytelnikowJ liryczne Wżl·uszenie sztu­
ką zielonogórskiego artysty Pt'zyklado 
\\'O pierw$ZY wi~rsz ,,Rapsodia~· ot.wie· 
ra bardzo charakterystyczne. stwierdze­
nie: .,Chciall>vn~ n.urnalotva<' ~•uzykę l 
tełl idealrty lad ~wiata l akordy gamy 
i. rytmy'', Tu , .namalować 'l'nuzyk~' ~la 
nowi przecież jeden z głównych nu)·tów 
m~Jarstwa Stefana Slockiego. który " 
inspiracji muzyką klasycznq uc7,ynil dla 
siebie jWen z. POWOdów tworżel1ia. W 
innym wiers.zu l'la,vląż.e Szura do kon­
kretnego obrazu - .. Wierzby tednogór­
skie", które sq .. zamyślone flOtród różo 
wej ciszy". w tekście .. Vivaldi". dedyko 
wanym Mistrzowi, przywota jes~cze t•az 
kwestię •. muzyki dla 1ftilt'J. By wresz.­
cie nic ))Ominąć cyklu kt:ajob~azów 
pr7.emysłowych. Je~t w tych wierszcH:h 
Szut·a kimś zaut·oczon.ym sztuką, ltim.~ 
opowiadającym l pt·etenfuhcYm swoje 
subiektywne, l w obrazie tkwiące. pro 
blcmy Nie mam jednak pewności, czy 
lo zauroc1.~nie jest do J<ońca auient~·­
czne. Mogę wierzyć w _ au\entyczność, 
gdy !dtie. o podziw 1 akceptację .,muz11 

l 
bylem, na.d istotą świata i rzeczy. Za· 
chwyt - podobnie jak u Miłosza -
pojmowany jako zdzlwienie, .$taje si~ 
Ola ~ poety jakby n.arzędziem pOznania. 
Ai. jednoc-ześnie Jego najintymniejsz~ 
cząstkq, tym co wyróżnia i odróżnia, 
tym co odslania ukTyte sensy 1 tym 
wreszcie, co kaie zamyślić się nad dro­
gami ludzkiej egzystencji. Pastert>iak ' 
mówi językiem prostym, ale w tej pro­
stocie zawiera się mądrość najglębsza, 
pier.wiastkowa. Cdy wspomina swQj 
dom, sędziwą matkę czy ojca, stara się 
wtopić w wiersze - ich >..yeie w ogól· 
ny etos ct.lowiecz.eństwa. J urastają r.o· 
dzlce poety do miana bohaterów jakie­
goś wielkiego, wszechogarJ>lającego mi­
tu, wykraczają poza ramy zw·yklego 
byt.(>wan!a i stają się - cl.ytelną naj. 
pelniej dla sari>ego poety - meta(orą 
trwania: 

,,N,asz dom- To·dzin.ny 
Naftowv kqcik 
Na nóżce lampy okopconej 
Matkd w uśmiechu. pama.rS:Źc..tonym 
POdaje do !ótlro 
Najlepszu kęs swego prz·ywiqzania 
O;iciec podparty okularami 
Slucha· obrazów nlewid.zial11iych 
Wszystko 
Nawet srare tciany i meble 
iomyk.al!l nas w ~11m slowie 
K {6rego mwet teraz nie odtvaźę się 

wypowiedzieć" 

(Nasz dom 'TOdzinnv) 
' 

Zakochani na scenie lalek 
,TEATR 

Wiele się p~e o kolcłoYCb krytysach 
~ceny dramatycr.(.nej Lubuskiego T eatru 
- mniej natomiast. lub wcale u jc.go 
scenie lalkowej. A przedeż i ) a Ikarze 
pr-xc i y wllli s woje kryt.ys y, locz-)•li boje 

·pneciwko ~woim kierownikom lub .sta ... 
wali solidar,uie :ca uimi. Od la.1 toc'Zyła 
się walka o em.aneyJ)ację sceny lalk(J ­

, w t-J, która zakończ;)•la się połowiezuym 

<twyci~stwem: scena lalkowa uz-yskała 
wlasnt\ sied'l ibę w budyn .ku p o byłyrn 
klubie .,Relax''. 

Teatrowi emancy-pacja "lalek" nie jest 
na r~k~. gdy1: właśnie ta s~ena ma naj­
więcej widzów i najs~)<l>ciej wykonu;e 
plany kasowe i frekwencyjne. Pr-zy 
wszystkich kłopotach lalkane nigdy 
nie narzeksU na pustą widownię i brak 
sympatH ozc strony widzów. Młody widz 
potrafi być najwi,.ernic)szy, ale tei jest. 
widz~m najbardziej wymagaJącym. 

W celu wzmocnlen.in zespolu lalkowe· 
go teatr przyjął ostatnio gru1>ę adeptek 
i adeptów, któny zomierzają w przysz­
ło!ci podjąć ryzyko uprawiania te~o za­
\VOdu. ł\.fłodzieiy dano szansę zaprezen-

towanla. swoich umiejętności w c.zle-r .. 
dziesl<>minutowym, spektaklu "zakocha· 
ni•1• Jak cahl r zecz określono w in.fo-rma · 
cji na plakacie są to "estradowe inter­
pretacje na temat Peyneta". Trudno .:.v 
lym przypadku rhówic o pelnospektak· 
lowym ulwprze scenicznym, calość skla 
da się z lrzech etiud powiązanych wspól 
nym tematem. A tym tematem jest mi­
łość przedstawiona w tr1.ilch porach ro· 
ku będących metalorą ludzkiego wieku: 
tak więc na scenie obserwujemy wiosen 
ue zaloty chlopea, lato młodej pary i je­
sle•\ staruszków. Przygody bohaterów 
ukazywane są przy pomocy lalek animo 
wanvch pnez alctorskic pary. Trzeba . . . 
pnyzuać, ie S<:enariust został bardzo 
trafnie dobral)y dO umieJętnOŚCi !lOCZIJI· 
kujących aktorów. Zadania a-klorskie są 
w mhtrę proste, a dzięki młodym wy­
konawcom i fachowej rciyserii Krzysz .. 
tofa Rau, ze sceny emanuje ~pontaniez.­

ność i świeżość. 

' Ludwika Schillera 1 Jana W~·socklego. 
Przy okazji nasuwa m{ się jedna uwaga; 
nie rozumiem dlae-rego Schiller l Wy· 
sock.i nie animują postaci ehlopca w 
scenie pierwszej? 't~kle rozwiązanie by .. 
loby logiczne i korzystne dhi spektaklu, 

• 

. kl dl4 ocztt", zdradzalacą, ie dyspon.ujo 
my duią wyobtainią. Jak to się jedna~ 
ózleje, źe ten Jiry<.?.llY autor, o nieco 
sentvmentalnej koudycjl, potrali przy-
7.naĆ rację w tym samym zakresie rów 
nież ,,tęczowemu lukowf przemuslu" 
lub ,.Turouowowt jak kaledra"? 

Poza wierszami o mAlarstwie Slockie 
go sq l<'i .,Medytacje poety w dziale 
winiarskim lubuskieAo m1J1.eum'' tnie­
gdy$ n\\S,rodzony w konkt.:r~ic w~r:(lb}"a 
niowym), jAkieś poetyckie r.awią7.3nia 
do tJOrb:etów. do pracy arch~loga (np . 
,.Dzban.),..,.. dedykowany Edwardowi Dą 
btowskiemu). Najogółniej Szura patrzy 
bardzo refleksyjnie, z reZYI\"acją, na 
otaczający S\~iaL Próbuje uch"ycić je· 
go urod<: i z.nikłiwoś<\ ale ńa pewno 
tworzy legendę o artyście, o sztuce. l 
również o sobie samym. 

lll 

Słowo w-&tQp:>c do tego zbiorku n~pl 
S<ll Jan Muszyński, któ1·y •·ównie-/. two­
rzy legendę Sterana SIQckiego. Przywo 
tuje cytaty t wierszy Szury, ale Pl'~ede 
wszystkim uwaga skupiona została na 
artyście. ltóinorodne. anegdotyczne fak-

. ty i dowcipy. są prezentowane nic d1a 
pieczolowicie konstruowanej biogram 1 
precyzji świadomości artystyczne). Ra­
czej chodzi o mozaikę wątków, ?.da­
rze•\, sądów, które jeszcze unoszą się 
w powietrtu, tworzą aurę. Tę aur(! 
wat'to ocalić. Tym bardziej, ie w niej 
to, co w iych• niekiedy zgt'zYta, kr-6)rwl 
się ł nas dotyk(ł. w pewnyn'l momen­
cie jednak pięknieje. · 

JV 

Z tych po\votlów cenie sobie tę dzi~· 
slqtkę bibliofilskich zbiorków W."daną 
stat·aniem zielonogórskiego Muzeum. 
To co Je• t dobre l pl~kne. niech pozo 
staj~ nada l dobre i' pi~kne. 

CZJ';SŁA W S OBKOWIAK 
l 

Romuald Szura: Sósnowe klaw·is~e. 
Słowo wst~pne: J~n Muszyński. Mu­
zeum Ziemi Lubuskiej, Zielona Góra 
1~88 s. 16. 

Wier~z Jest dla Pasterniaka tajemni­
czą socr.ewką, która potrafi ukot.y\1iać 
jakby w przybJitenlu 1 ·zag~szczeniu 
wszystko 10. to dla oka zwykłego czło­
wieka jest nicdustnegatne. Patrząc 
wierszetn i poprzez wietsz poeta sięga 
at tam, gdzie. "za horyz.ontem l Aż za. 
siny>" brzegiem / Gdzie s!ońce nie 
zloc! / 1 •nie śrebrzy księżyc / Jest 
pamięt wszystkich modlitw / l wszy­
stkich cierpień / Zyją oczy umarli/Ch 
/ Dztvonv wvbuchaiq >lO wieczne od­
poczywanie l Biełq się twarze i kotcL', 
( ... ) Patrząc tak daleko •pogląda. 
autor do wnętrza człowieka. Widzi ca­
łą jego ubogą duchowo .posturę. Wtedy 
czuje smutek, lak głęboki i gęsty. t.e 
nawet łzy. tandetne i prawdziwe, nie 
mogą go uko!ć. Wsiuchuje sie wtedy 
w g1·oinc i piękne. blunatne brzmienie 
muzyki lipskiego kantora: 

"Grajq organy nieskończonolei 
Rozpozno;emy ;ą tylko niepokojem'' ' 
Rytm mienl się.prqzem 
Wznos:q się ko§cielne kadzidla 
Znik.amv w dym.ie przez1taczenia." 

(Muzyka J .S. Bacha) 

Wtedy poeta powiedzie<: rńote: "niech 
p!·ynie woda l J$szcze żvię". Oto proś­
ba o jednosć l przesłanie pr<>wdziweJ 
pelni ... 

DARIUSZ T OMASZ LEBJO OA 

\Vojciech Paster•niak. Dobroć •>owietTza, 
WSP Zielona Góra 1988. 

skoro ci aklorz~ w scenie drugiej oraz 
trzeciej przedstawiają postać mężczyzny 
; robią to bardzo dobne. Może właśnie 
diR!ego w scenie wiosennej jest lrochę 
chaosu czy lei brudu. jak to nazywaj•! 
fachowcy. 

Młodym aktorom należą się •gratulacje 
za ud~ny debiut, a kierownictwu za obra 
nie właści,vej drogi rozwoju młodych 
k3dr. Dalej lrzcba tak samo: ostrożnie 
jak z ja jkiem ! coraz W)•tej, · 

PlOTR PIOTROWSIH 

.. Zal<oc,baui". Reżyseria: Krzysztof 
Rau. scenógra!ia: Adam Killan. Premie 
ra na scelllc kameralneJ Lubuskie~o Tea 
tru. w ZieloneJ Górze 29 maja 1938 r. 
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Przedstawienie jest zrealh.owane lC'k_ .. 
ko i dowcipnie, nie ciąży na nim skaza 
pseudo!ilozolii, o co nie było trudno przy 
okazji takieJJO tematu. Mloclziei. Jest w 
lym przedsięwzięciu skutecznie wspie­
rana przez ,.weteran6wJ'· między h:mymi 

Na Zdj<:c!u: Sl:l'na z .,Zakochan~eh"; od !ew~j Jan Wysocki, 
Barbara K>\vec•Dąbrowsk"> Ur"zuia Karcz. 

Sch!Jler, 

• 

• 

• 
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Filmy 
na lato 
Księżyc 

nad Brooklynem 
Kiedy kslę:<yc wisi n~d Urooklyncm, 

lud~i ogarnia i>Odnlecenic. Dziadek WQ• 
druje po nocnych knajpach, ojciec lu· 
mienia się w Casanove. Jedynie córka 
Lorella Castorlni, wdowa, zbllła):l~l si~ 
do 40-stkl. p0 zyclowych doświadczc­
niach pragnie tylko S!X>koJu l dlatego 
zaręcta się z nudzlat·zcm Jolinnym Cau1 
mererl. Jednak pewnej kslętycowcj no­
cy spotyka ko&oi. kto ma na Imię Ron-

. nie i :.amiasi wyjść rou.ądnle u• mqi, 
zakochuje się bez pamięci. 

Akcja rozgrywa słc:. w środowisku 
nowojorskich Wlochów ... Norman Jewi· 
sorr, który w ostatnich latach k ręcli fil. 
my problemowe. uoh!ł teraz 111m bez 
większe co problemu, ale t.a to t ta len­
tem" - pisze achodn!a prasa o reiy 
serte. określając równocześnic grę Cher 
w roli Lorcity jako porywającą t bra­
wurową. Warto wspomnieć, tc obok 
Cher uzna .. ej u naJ!cpnl\ aktorkę ro­
ku l laureatki Oscara. ~tra Olymple Ou­
kakis (bliska kte\vna Michela Oukak!sa 
ubiegającego slę o fotel prezydencki 
USA), skromna aktorka teatru w New 
Jersey, która takte otrzymała Oscar" 
za najlePhll rolę drugoplanow, w tym 
filmie. Tytul ,.!lloorutruck" - ,.Luna· 
ty-cył'. 

Horror 
na vrowincii 

Jakiś ~boezenlec snuje si~ wokół ja· 
rtącego si~ światłami dOm!.l na t>rowln­
cji, Vf którym mieszka młoda 1 mczna 
Julietle. Kobieta pata·zy na Intruza 
pnez okno, wymienia l nim spoJrzenia 
l mimo woli zaczyna myłleć o śmieret 
Mętcz)'Ula ten. Imieniem Robert. gdzlt· 
kolwiek skieruio swe nekrofilskie trc­
nice. tam Jawi sl~ śmierć. Od chwili 
po;nania s!~ tych dwoi~a. na ekranie 
ta~yna się wleJkle umieranie. ..O~Iq­
dając Ulmy Chabrola. nawet w dobrze 
pruwietrzonym pokoJu, czuJe sle 13-
pach świec l zwiędłych kwiatów przy 
t~umnie" - pisze zachodnia prasa. 
Widz podczas o~lqclan!n dostaje ~ęslel 
skórki W tym ponurym thrillerze glów 
ne role grają Mathilde May Chrlstop­
he Malavoy l Jn~ques Penot Re<y>tr 
Claude Chabrol. twórca paml~tnych 
.,Parasolek z Chcrbourga" nakr(cil ten 
horror pod wpływem powidei Patr!cll 
H!chsmits l fantazji lliłchcocka. Tvtul 
z francusk iego tłumaczy się ,.Krzyk 'pu· 
cl'\arza''. 

Hotel 
w Szanghaju 

Crudzien 1941 roku. Japoluka flota 
stoi u wybo·zeż.y Szanghaju. W nojącym 
w pobliitf wielkim hotelu. zamieszka· 
lym przez Brytyjczyków, panuje nlcpo-. 
kój. Chłopczyk hnienlcm Jhn obserwu­
je Japooiskle okr~ty, widzi Ich sygoali­
zacj~ świetl ną.' dla t.~ ba wy wysyła teł. 
własne sygnały. Wkrótce hotel zosta­
JC ostrzelany. Moty Jim jut wic, te gdy 
t~·wa 1)rawdziwil wojno. nie wolno w 
nią bawić się d>.lociom. 

"Ma jut 00 ~0-•tce. lecz nic chce bvć 
dorosłym. Wd~~ vozostaje chlOJ>Crrn. 
który lubi hawll· sl~ Jcdnq >.nbnwką. 
Jest n ią kino" piU~ krytycy o Ste­
,.~nie Splelber~u 1 dodają. t e retyser 
len pny pomocy sweJ ~lgantycalel 
zabawki, u~zy patrzenia na świat. :-la 
przykładzie Jlma ukatuJe. jak trudno 

~ 

• 
OBOZ , 

l Cl~g dabzy 1e tir. 3 

tko potnebnc, zgodne • linlq l dobr1e 
:orgt nitowane. 

Tylko 'jednego pomysłu nie dalo sie 
zorganizować. Komendant nakazał pło­
chym duowojom pr<epl•u~ o·o:czn!e w kil 
kunastu egzemplanach tek~t hymnu 
ZSMl' l rozdać go pomiędzy ludzi, aby 
p<X!wlczyll trochę na aucho, póki nic 
znajdzie się ktoś: kto dokludnie będzie 
znal melodię. Sam komendant nic mógl 
śpiewać, gdyt ryczał jak xran!ony btl· 
wól. Do koa\ca obozu nie zn~tćz!ono ni· 

Jest dziocku zrozumieć świat dorosłych 
- zawiły, bezwzględny l okrutny. Gra· 
l~: Christian Bale, John Malkovlch, MJ 
randa R ichardsan 1 inni. Tytuł ,.Kró­
lestwo ałońca''. 

Demony 
sprzed stu lat 

Rosja. rok 1870. Wąskie uliczki pro­
wincjonalnego miastecla. Sprawy lu· 
dzi bogatych l biednych, · dobrych 1 
zlych. O!icer wojska zdradzany przez 
narzeczoną. Student skazany na śmierć 
i walczący o tycie najblit.zej mu osoby. 
Arystokrata opuszczający bez słowa u­
kochaną. W fabryc.. strajkują r<lbOtnicy. 
W mieszkaniu szacownego proCesora hu 
szuje policja. Oęólny triumf złego. Fa­
natyzm, i<Jdza władzy. W tym małym 
miasteczku S7.aleją demony. Koszma<·y 
u<>Cuc towat'7.YSZ-ą ludziom w s:1ach i 
nie znikają t naslaniem ranka. Wszy~t 
ko spowija szQra mgła. któo·<> wko·ada 
§l\! tei. w serca, umys ly i cłuste boh1ł· 
tt·.·fJw, 

.,Francuz Jean Claude Carrie:·e prze­
robił tysiąc stron pO\vle!ci .. Bi~sy'' n os· 
janłna Flodor:\ Dostojewski~go na s(~na. 
r!uS'. a Polak And:·zei Wajda uobil z te 
r.:o dwugOdzinny dramat"- p:sze zacho 
doi.onicmleckl krytyk, wyratając s!~ o 
samym ftłmic dość sceptycznie. Crają: 
Omar Sharil t Lambert Wilso a także 
Jeny llad>iwlllowicz (rola tytułowa). 
Bogus. Bolewsk!, Zbigniew Zamachow­
$ki, Tadeusz Lomnicki i inni. Polski ty· 
tuł : "Szatow i demony''. 

• 

Kto kogo kocha 
i dlaczego? 

Howard kocha Lane, Lane kocha Pe­
tera, Petcr kocha Stephanie, a Stepha· 
nio - aby tamknąć ten c•worobok -
powinna kochać Howarda. Je•t jednak 
InaczeJ, bo Stephanie kocha L<lne. Wy­
ulka to • jej zabuneń psychicznych. 
spowodowanych tym. te przed laty. bę· 
dąc H-letnią dziewczynką, Stephanie zo 
mordow~ła kochanka swej matki. Kie­
dyś zdanylo się to w Hollywood na 
prawdę: 14-letnla córka blond gwiazdy 
LAny T•.lrMt' VJA'l\Jlcd.Qwal~ jei ko(:h~n­
ka. czyżby .wĄtek wzicty z iycia? 

Na dolegliwości psychiczne i wszel­
kle strNsy najlepszym lekiem jest gru. 
powa psychoterapia - i reżyser Woody 
Allen taką właśnie terapię widzom za. 
l~ca l serwuJe. Swietna Mia f'arrow. to 
na rdysera. pamiętna u nas zwłaszcza 
z Ci.lmu Romana P,olańskiego .. Dziecko 
Rosemary". ponadto Diane Wicst 1 Ela· 
lne Stritch. T)·tul ,.September'' -
. Wr:tt!sleń". 

Ret~str l aktor WOODY .-tu.r..v 

kogo, kto pomó2lby ueal!>ować marze. 
nia komendanta: Niedziela, w dwusze­
regu zbiórka, uroczysty apel, nilodzież 
radośnie śpiewa hymn swojej organita· 
cjl. Wiatr niesie melodię w dal, ku po 
1om. łąkom, wsiom i miastom._ 

,,Kokokokokomunikatu •.. " 

- Popit ramy inicjatywę dalszego ro> 
woju baty obo>u ZSMl' w ramach Ak· 
cjl Lato na naszym terenie Ze sw~; 
$trony deklarujemy pomoc. Nalet.alob) 
ubezpieczy<: w. przyszlym roku lepsz:, 
Infrastrukturę l zadbać o pełnieJszą 
w<pólpracę • jednostl<ą wojskową, od 
której otnyn1ano namioty, lóżka l koc~ 
Tnebo tet zaktywizować nasze środo· 
wisko organizacji mlodliet.owych. (Wy. 
powiedt naczelnika MiG w D.). 

- W przyszłym roku obóz ŻSll1 P 
pa·tenlesiony zos.talliJ do Innej miejsco­
wości, najprawdopodobniej do P. (W~·-

l • 

Czarny Książe 
piosenki 

Je<len m~tczy1na, dwl• p.~lu\e t mło· 
de kobiety orax C<l•tolłlkle plo•end<. 
W••ystko to. w 1«neril !ot•lls wiclkle,o 
m1ast:1. Kuhsy l rOblone ~- z papu~r­
mach~. ale: to nle pu<,Lk&d.LM. widlom. 
Są nimi pr<cde WSZ)I>tklon tliOrtalt 
wie!b:citle Ksl~cla. któ:·<y Jego nioby· 
waty tal.ent Jtawlaj~ \VY1<l, niL uaw<l 
produkc)e ~1!cha<la Jack•ona. 
"Muz.yKalnoś{: l•rtnce·a Je:n wprost 

sensacyjna, a Jego umlej~tlloicl tan e«· 
no-akrobatyczne zapleroją dech w pler· 
~iach '' - p!s:te tachodnioui~•nJeck l mit·· 
si~cLnlk ,;romf>O", dOdajĄC, fe •. Jest po·zy 
tym Pdnce nleprnwdo,x>dotmic ~uk:~ow­
Hy!" 

W (IImie WYk!U'LY•tano llQji<IJszc nU· 
mery z konc.rtu, który odbyt •l~ kiedy! 
w Hotterdamlc. Na~o·ao>ht vorhodt~ z 
podwójnej plyty t>r:nce'n .. Sln&'O,'J ho 
Tilncs". !;cns•cl<; w t.vm rllm!e wtbu­
dta 'takłe pcrku<l•la Shoil~ I::., klól·oj 
solowych I>OI>Isów mógłby l>ozazdro~rlc 
niejeden muąk o'Ou<aJu m<.;klc~o.• 

11r lnce wije s!~ po sceoll" j&k w tran­
sic. oplataj~c clal.n1 to towntLY<l~C• 
mu kobioty, to stojaki od mlkroronó\\ , 
to t;it:u"t:, a' w rnomt:ntlc: st.ctytowym 
1:espala sic: nr~ma1 1e swq tancetkĄ 
Cath. ,.Jen to nali•P••Y t>Orno-llhn w 
tym sc.onie, a zaratem najlopny rum 
mulyC>.'ly, jak! ukaxal sl~ w O>tatulm 
czasie'' - pl~zc .. Tcm1>0". Na ekranie 
poza !ri~1cem, Shellą E. l Cath, poka­
zuJe s<c Jcnc<e wiele innych osób. Re· 
iyse:ia Prince. Tytul oryainaht)" wz.it:t>• 
z lon~playa: .. Sln,'O'Tht Timcs". 

Krew na dywanie 
Czarna Jest kr<'w w łw!<.-tle ks:~ly­

c:a. Czerwona w pdnym jwl~tłc. na dy 
wan!e. Obt3z w $Uinie: n"'akabryc:my 
Zdan.yła ~ic tbl'odni:&. Z..1mordowune 
zostały dwie rodziny. Rćly$er pokotu 
Je jedynie onl~)>cc zbrodni. Ciała ot!..,. 
jut upr<ątn:ćto. M:mo to t4k potrato 
dcalać na wyobratni<:. te wldl6w nie 
npuncza stroch. Spraw;: lllerze w swe 
rę<:<! Will Cruham. ex-glina 1 •pccjall­
$ta od wy~w!e!lania kryminalnych ta­
J&nlllic; który gdy uJ~I >.brodnlarza. 
psychopnl-:. !>OC>ul. te nerw,• ma ni<· 
w porządku l wycofał •l~ i ctynuej 
slul.by. 

W dals•Y"' clq1111 tllmu o·etystor Jut 
<lie oszcu:d•a widza. napawając go to 
t&lnym pneratenlem. Kiedy 1 moo•der 
co ma romans t bezbronną. n lowldom;) 
kobietą, pewne s!~ stale, te - jak pi­
ste krytyk f!lmowy w .. Siern!e" - ~e 
tl~r pragnie tylko jednego: wykoo\· 
Ctyć Widzów 1\Cl'WOWO. 

Retyseria Michael Mann. GraJą: 
Wi!iam L. Peteo·sen. Kim Cre!st. llrian 
Cox, Joan All•n. Tytul ,.Biutmond" -
,.Krawy k•!~lyc·•. 

pow!edt 
lS~łP). 

wojewódzkiego 

•. Do widzenia. do wid:enia. 
kup sobie 1 rqbkę do ..... 

dzlalacza 

Wyjeżdżam ;ut z D. Stoję na pny~­
anku. Na środku rynku para kundli 

;.ukutecznia n3mf(tne amory P:''IY kon 
tenerze-strzelnicy stoi kilku mlodziN1· 
eów w curnych kurtkach Może to ci 
podrabiani •atantgcl, o klórych Glo4M ' 
miasteczku! Dziewczyna tegna s!~ • 
:h!opakico., Prze. dr>wl restauracji u­
<iluie wytoc>yć się para pijanych Jeso· 
'l>Ości. Mój outobu• •p61nla się pól go. 
u1.1 ny. 

Prze• okno wid•~ jak likwiduJ;) ozdo 
'>Y na drodze którą szla plelgrzymk~. 
'iznurek zwisa do samego chodnika. 

Silnik warczy. Sloo\cc ta·yska pełną la 
~no kił) n;, łany tvta. 

Obóz zostaje w' tyle. · 
1987 r. 

OAHIUSZ MUSZER 
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Lubuslde nagro<IB '38 

Wo)•wOd~ Zielonoi ór<ki Zby.Uo p;. 
wollsltl wr.;.:ql tqor<>c:tne Lubuskie 
N•~Y K1,thurala1i, N .. ukvwc f pv r~t 
p1tC'ł.'&t.'f t~wn..ei .. l~~ch.nic-.Llk. Otr:~.:Yhlo&"' 
l. )c: l\•1<vd~ .-unw-"loll l •l<>i>lłl& _ 
···e..,.tor A~amw, u.rbaAfm. ta całok:.z.tałt 
d.d~tłalno-łc. w ks.zuiiłtc,wi.thu prk~tt"teh· 
nym lllui.4t i X<-.!PQ!ów Q.jadniczych; Zbi$­
ni•W J 4.n f\J.uięe:.k:, a.rebltc-kt t.a ~;,alu· 
kształt dli:d.s!.nudci w kst:słtv~~:au!u ar­
chtt~kt<.n:\:'C1.()..ptoc~it.:'Z~tYnt mta~t· Nw.r 
c)' Zotnow.:~ki. arty.sta-11\UZyk 1 k~pu~ 
Lytor, .,. wyr6t.ni&J~Cc <»ią~ni<cla kvlll· 
JlOLytoo·.kic l artynycUle ouz upow­
~.~:cchnhrn.re muzyki, N"trodę Kul:ural­
"~ U .tuvul• - Aga~a Buch.lhk-Dr.yt· 
••· arty~ta-plastyk, za O$ią~nięcla twor­
ctt:, dyd&ktYC'J.O~ i upowuc:chnieniowe 
w d<iedtinie plutyki; Sch<>lutyka Do· 
kowi<:t, l-1.1$\ępca dyt't:"ktora \Vojc:wócb .. 
kl1:j l Ml~iikieJ Blllllotekl PubiiCUlej w 
z;ctoncj Gór.te, za dlialalność w :u.krc­
<1< rozwiJania blbllot~ka ... :w.l 1 upuw­
$l~chnfanie k:tiąlJ<i; KatlmJc:t Gan­
Ct'W.tkl, dy1•ektor Domu Rutlury w Swje 
bod Linie, za insp!ro,vanle l wdrahnl• 
nowator.klcb torn1 ak<yw!zacji kulturai 
n&j m!ej>"owego $f>OI•CUII$tW<t; Wh)<]:(i. 
ml~l't Kw.ałniewicl, dyrektor Lubuskie· 
&O Muz1:urn \Vo~kowego w JJrz.onowJe 
k~lo ;!:lelonej Góry, za d<>k<>lllinla tw6o·· 
~'~ l upc:.w..-.s2echnłe.niowe w d~ied.dnłe 
btonio:tua t~ t Wit oraz wyr6tnłaj~Cł\ :Ji( 

a~lywno:ić spo!ecua.o-kuJturalną; J,.ałna 
Nowak, dyr<ktor chóru ~.ńskle&o Po· 
ilry tml~" przy Wojewódzkim 1\llod'<ie· 
l.o\\'Ym Domu Kultury "OGm Harcer.tal;'' 
w Zielone: • Góneł za O:iiąanl~ebt twór­
Cte: i UJ)O\vrteehnieniowe w dt.edzinie 
muzyk! chóralnej; Staniłlaw Tworowskl 
1>:ezes Urodakiego Towa.r-l.ystwa Kultu~ 
ry w Btodach, za os:~gn!ęc!a w akt)'\\~-

l 

kultury ".rudmloty. Jut po znatezletllu 
,,!lk:u•bu 1000-leclu'' wr~~~:luwscy ut·cheo­
lodzy po·owadL~c )Jlld~otla w rótnych cM:ś 
elloch llllusta odka·yll m. loi. denar bi· 
<UHtyjsk! l o;!tO~t~ L XIII wieku. Occy­
tj~ Prcqd!Unl WRN we \Vrotlawiu 
prte<naC<Oil() jrodkl finun.sowe na dal· 
ne, iutensy nt: s>race :lrcheolo&icz.ne w 
Srod'L·it: $1. "l'rw:o~ lłtlem po~z.ukiwania 
•rch<olo~t~:llolld otu ... 1>race dochodze­
nlow~. Oby te pierw~te prowadtiU wy-
14C<nle archtolodLy. D;o~ocenne prze<!· 
mioty pcw!~k""'' :b!ory wrocl.l\\'liklch 
mu:.eów. 

,.Spectl'mn" laureatem 
ucJi $poleezneco ruchu kulturolne~o l D · · 
edukacji kulturalneJ młod>:eq; )\Acro- .c.:alaJ~Ca puy EJtradzlc Zl~ml Lu· 
dę Naukowił l stopola - Tadeusz a;. bu•k.cj wokalno-muzyc:na j~rupa ,.Spec­
lln<kl, prodziekan Wydziału Budown!et- trum" odn;o•l- koleJnY •ukces. Na fest!­
wa i lniynierii Sanitarnej WSI w z:.. w;olu "Ludz:c l moru" w Rostocku, w 
lunej Cbne, za oslą&nio;cia badawete w kt6rym wy•t•JPIIY uspoly z 17 pallslw, 
zakretie pr.Cabrykafow i kon•trukch >t· .• SJ>cctrum" otrz,mal H naarodę za in· 
•polonych; Władysław Korc>, dz:al~~· t~rpretac:~ wykonanej w l~•yku anclei­
Lubuskiego Towarzyttwa Naukowe&o w •klon piooenkl ,.Charl!e the Blrd", do 
Zlelc.neJ Córze za osiągn!~cia w . sda- której slowa napt>al - Jer<y Sleman, a 
niach dziejów środkowego Nlldodrza; muzyk;:- Janu., Kc.man. Klerow•tik!ern 
Nagrody Naukowe 11 s topuJ• _ H<lena mulyc:n}'ll1 zespołu J•·•t Zddslaw Zi~liń­
H"raJd«, prOdziekan Wyd":;.tu Motem&- ski. Oo licLnych ('l'atulaeji dol-cta s!q 
tyki, ~'ilyki 1 Techniki WSP w z1elontJ rbwniet nana r~d~kcJJ. 
Górte, Z<~ osląiJlięci~ w bt!dsnia~h nou· ,.Spo!Ctrum" wyst~pl/na Festiwalu Plo 
k(łwych w dziedzinie aku•tyk!; J<o-Ly senkl Polsklej w Wtt•b•ku oraz ua kon­
KotO\Wk!, pracownik naukowy WSI w cetlach w ró~nych mlu!t:lch Zwl~zku 
Zielonej Córze. za os!ągnięc!a badaw· , fbdzieeklep,o. 
c•e w zo.k•·eslo glacitekton!kl środkowe- 0 Ó 1 
'o Nadoda·.o: N~arrodę Techuiczu~ 1 h u rcac • - amatorach 
slopula "" Zblgniuw S!ymalitki. llyt·ak­
tor POM w Starym Kisie1!nle. za. wdro­
żenie pa·od~kcjl kontenerowej oczyn­
czaln! ścieków ĘLJOT- lóO; .Walerian 
Solliiski l Michał Chmielewski, pracow­
nicy Do.Inośląskich Zakl"adów Metalur· 
glcznych ,.r>oz.ametn w Nowej Soli, z.n 
wdroienie do produkcji kolia centralne­
go ognewania EG:A lV MN: Nagrody 
Techniczne U s topuia - lr~eus:z Dzwon 
nik, dzieka~ Wydziału Mechanic:tne~:o 
\VS l w Zielonej Górze, za opracowanie 
technologii eliminu jącej pyl wę~lc>wy ~ 
piaskowych form odlewnicz)'ch; Edward 
Kowal, k:ero,vnlk Ze-społu Er~onom·i 
Przemysłowej lnst)·tu(u. Techniki WSP 
.'1 Zielonej G6rze, z.a nowatorskie roz ... 
whłtania tf'Chnitllle l trpow5zechn!:o~.nie 
w:•dzy technicz.nej; FerdyMnd ROOl><l· 
·.-:~t"wic7. prod1:e-kan \Vydtialu :'\1eeha· 
•oic,_,,eco WSI w Zielonej Górze. <8 
Hi~,ni~cis ,., badanlach nad krys!aliza· 
r ;~ i modyfikacj~ metali : stopów. 

<;• 'PC"ł\dła tw6:-eze ust:mowic.ne przn 
\\'o)jewódlk~ R•d~ '<&rodow!! w Zielll>\ej 
r,,)r~ przywano Henrykowi A-nkiew; .. 
"10Wi - d?.'!e-nnikarzowi. \hl~on.,c:e 
Buku;vicz. lóterowl Cyt'anko"vi - aTt)'· 
~tom-plastykorn Andrzejowf Tocze-w­
•kiemu - historykowi oraz litPn>l'lln -
P·t wlowi \Vik;orskiemu i M:e-c-zy:sławo­
•.vi .J. \V3r<iizawskiemu. 
Uroc1.ystośe wrc:czent.a na~ród odbvh 

.. ·p tradycyjnie w sali wHrat owcj \fu .. 
···m"' 7.;t"n"'f r.uhuskiej, w obecności l<rzv 
"" 'nf::\ K~c~yńskiesto - sekretarU'ł K\\' 
"7.l'R w Z!elonej G(>rze. nrzed't~wic!~'i 
o:fror'lnictw po!UvC'tnvch. śr<Yiowjsk' t·v:6r 
..,..,vch or::.nnit:acji ńr:\z p1:-tc6wek łt-•1'tu .. 
r v i o.~winh·. T ,:-t! •J"!'ąto':'O serde-cznie 
" rn ł ulu fńn' v 

,,Skarb 1000-łecia" 

Aktywnie dLialaJ•I llc•11c au• Nadodr<u 
ocJdtiuły ltobutnlcz~so Stowar:tyszcnia 
'1'wórców Kulmry. Kilku cleka,wych 
literatów l pla•tyków xncs:onlą oddtia­
ly te;:o St.owarq•tenla pny Komblnn· 
cle Córniczo-Uutnluzym Miedzi w Lu­
bonie, a tńkio w Z\elunej Córze, o kt6· 
a·ym na1>lszemy oddzielnie. Od p<>ru lat 
podoblla grupa pracuJe pr~y l\lleisko­
M:~d>YL•kladówyon Uomu Kultury w 
l<o>trzynie, nnd któr~ patronat St>rawu­
ją tam!eJ<<e Z:>klndy l'nplcrfl!Cze. Tra­
dycy )ll!C )UL Oudllal :)towarzy.;zenia W 

Couowte Wlkp. ~rganlzowal w ośrod· 
ku wv•>OcZYilkowym ;,: WC h ,,Stilon" w 
l..ubntewicach u.w. warslłaty ~rt~'łtycz... 
n•. w których, ak po;>rtednio, <>Prócz 
t .... ·órców-.ounatorow ' rOLnych rc;t!onów 
kraju, wz.~ll udzoal ZJWOdOWi krytycy. 
W ~rad)'C)'JilYill lei turnie ju jednego 
w,,;rsZ-1 dw:~ f>lt·rws.te nncrody .zdobyli: 
Koz;mh:rt Jankowsk., voe:a o •porym 
JUt dorobku iiterack;m, auto• wyd:me­
go o:.;tGt.nio przez RSTK w Pouaniu 
1>0-em~tu ,;Słow!l nirkochane•· oraz Ire­
na Zieiiń•'<a. z~< dru~l\ B~rbara Trawiń­
~ka. równ:el od downa publikująca •wo­
JC \\.1~rsl~. 

• 
au"l:Ctnu- tnebytramentu. Cu ·JI.ł~ me wy 
azano tyle naiwności l po zawiado­
o!eniu MO przer t>CtsOnel apteki, Wie ' 
aw C. został uJęty Nalety dodać, te 
Ie bylo to Jego pierwsze przestęp· 
.wo; tego typu, za które byl jut w 
rzeszloścl karany. 

PROKURATOttSI<A liONTROl,A 

W . zwiątku z opisanymi wydarzenia' t 
i Prokuratura Wojewódzka w Zie!o- · 
aj Córoo wspólnie z rrokuratoraml re . 
•nowym! w Swlcbodzin!c, Krośnie Od · 

,.Skarbem IUOU·lecla" nn.zwano ~:·ebrM :ańsklm l w 2agalllu prooprowadz!l~ · 
monety i XIV-wieczne wyroby zt: tlo~ :mtrolc: pncstncgnnłn przepisów nor .... · 
ta odkt•ytc 1 >dczas robót ziemnych pro- oujących przechowywanie· l wydawa­
wudtonych w ~"ntrum Srody Sl~ski~;. Ie śrOdków odurzających l psychotro­
Z.u:>I•Licnie te~o skarbu. przywln.zcz~- ~wych \v 8 aptekoch ogólnic dostęp­
"'" go flr>ez rótne osoby a lll$tępnre ych l szpitalnych w wojcw6ditwie. W 
'"Lęlc!owe odzyskanie przez J\10. to te- )ntroll brał udzlal Inspektor WoJe• 
u1ot -no nieJ~den scMacy Jny repor!s!. 1 ?dzkl ~~ nadzoru farmaceutycznego. 
mole takie na film fabularny o mental· •e stwoerdzono Istotnych uchybleń w 
noścl wspó!cz~~nych Polaków. Kto fyw J dziedzinie z wyjątkiem zastrzeteń, 
w Srodtie. podawala prasa. ten szukał kle zgłoszono pod adresem aptek! 
skarbów. Nie 1>0 raz pierwszy nesztą !pitala Rejonowego w Zaganlu. Istnie 
w tym star)m. śląskim m!e.c!e. lM.~- .cy tam system zabezpieczaJący Jest 
cym na wainym kie<iy:i szlaku handlo- alo skuteczny. ponlewat c~ujnlk! cle 
wym, odkr .. to drot:oceone d!a naszeJ ;ronłcz.he s:t umontowane w 
_________ • ______ ;.,.;·'%wiach l oknach wychod::ących do 

ewnątrz szpitala. natomiast okna l 

OWU'rYCODSlK SPOl~ECZSO - KULTU 
RALS'Y - ł'IS)JO LUBUSKIECO TO\\'.\• 
1('lY-.."T\VA K ULTURY 

Adr u re ctalitt')h a-tłl :lltloaa GOn. pJ 
IJOh<Uerow StaiJaJ r a du l), 1 p, ou-, adtts 
d la kOtt.•fHUldeocJh 55-151 Zlelo'Oa G6ra 
' kt)'lk:t Oftt'1fOwa 01 u. Tch~.(On)• . redJ.kłof 
11l C7tlur l sekr. ta rla l lłi•S.S,_ t~knrau nd:l 
~tJI n-u ,"., e~otrala ••·et do l 0~« ... lt· 
ł (': fony WfiWUt:lOdt>l Tel~:o~ łtUUI ltedaau· 
Je ~:e'lp6ł lhllns Alhka·.Ska.rbt-k,. Luuk lt('t 
n1AtiO\Io•t(~ (rtd c.rar ttC'b), J~nuu Kontu~l.. 
lrtd. naeztlny), Zenon l.ttkastewtt?: (~·C'.ł 
rt!.d. n~tz.J \\'lUla"' :O:od'!yńskl (stlc:rel:.r& 

.,NAOOD~E'' 2ł. Vll - 6. \'1fT. 

-zwl od strony Bobru są wyposażone 
; kraty zamykane na kłódki. które mot 
a wyłamać. z czeqo ju1 kiedyf skony 
łlll p~st-:pcy. W teJ sprawie Proku· 
tor ReJonowy wystqpll do dyrekcJI 

OZ w Z.1ganlu. domalfaląc sie modyfi 
ocjl n!e~będnych tabe~plcctcll. 
W nastcpnym odcinku informacje na 
mat walki z alkoholizmem na tcrc· 
e z:>kladów procy. 

LEX 

,oego l T&tat•k!ewlcza (wielkich au­
f')'tct6w moralnych l!) z nn~wlsk!em 

Wojciecha l,"n$tc:•nlaka! 
. hyba Ju:< dawno nlo bylo w na· 
ym plśmlcnnictwlo tnk smokowitego 
\ł;ltn,! .... • .... .... • ...... , ..., 

• 

' 

• 

• 

' 

l 

• 
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REGULAMIN 
Konkurs sl<lada się z czterech 

zestawów pytań. Pierwszy opu­
blikowaliśmy w poprzednim, 
dwa następne opublikujemy w 
kolejnych numerach ,.Nadod­
rza". Aby wziąc udział w Losowa 
niu nagród, wystarczy prawidło 
wo odpowiedzieć na pytania za­
warte w jednym tylkp zeslawie 
- wyłącznie t_1.a drukowanym ni-
2ej kuponie. Nadesłanie większej 
ilości kuponów (także w jednej 
kopercie) zwiękst.a szansę w lo­
sowaniu nagród. 
Wypełnione kupony prosimy 

przesyłać na ad1·es: Redakcja 
"NadodJ·z.a", 65-953 Zielona Gó­
ra, skrytka pocztowa nr 4o. z.do 
piskiem "Konkurs wakacyjny" 
Ct.ytelnic;y, którzy nie zechcą.cze 
kać na ostatni zestaw pytań, mo­
gą zaraz nadsyłać odpowiedzi a 
ich przyjmowanie zakończymy 
20 września br. Wyniki losowa­
nia nagród ogłosimy w nunlerze 
20/677, któ'ry ukaże się z dat.1 
2-15 październil$a br. 

Zyczymy powodzenia! 

~ 

\. 

REGULAMIN. 
Konkurs składa się z czterech 

zestawów pytań. 'frży zestawy 
opl!blikowal.iśmy w poprzednich 
nul\lerach, o!Jok - ostatni. Aby 
wziąć udział w losowaniu na­
gród, wystarczy prawidłowo od 
powiedzieć na pytania zawarte 
w jednym tylko zestawie, wy­
łącznie na drukowanym niżej ku 
ponie. Nadesłanie większej ilo­
ści kuppnów (takie w jednej 
kopercie) zwiększa szansę wy­
losowania nagród. 

Wypełnione kupony prosimy 
przesyłać n8' adres: Redakcja 
"Nadodrza'', 65-958 Zielona Gó 
ra, skrytka poczt. nr 40, z do­
piskiem .. Konkurs wakacyjny". 
Przyjmow~nie odpowiedzi za­
koticzymy 20 wrżeśnia br. (de­
cyduje data stempla pocztowe­
go). Wyniki losowania nagród 
ogłosimy w numerze 20/677. 
który ukaże się z datą 2-15 
października br. 

Zyczymy powodzenia! 

o 

' 

WAKACYJNY KONKURS NASZEGO PISMA. 

Główna nagroda: dwuospbowe WCZ!ISY świąteczno-noworoczne w 

Karkonoszach ufundowane J?<ZłlZ Biuro l 'odróiy "Lubuszanin" w Zie-. , 
lonej Górze. Ponadto wiele Jlagr ósl rzeczowych i książko"-,ycb, które hm--
Iłują LuiJuski Komitet Upowszechniania Prasy l Lubusl!:ie Towarzystwo 

Kttl:ury w Zielonej Górze. 

' 

• 

Na wy~yczenie zaehodnich i pólnocnYCh graule między'wojennej Pol­

ski \Vpłynł!łY Powstanie Wielko~ł~kie oraz h;;.y l)owstan.ia Slqskie. 

":S(acia - t>i~a,ł wychodzący na Slo:lS!<u u Powst~ni~c" - poka:i.cie m.t . 
tai<ą czę~ć Rzeczypospol:!ej, w której lud ' rolloczy i wiejski zerwal się tak 

pOWs~cchnie, Lak ochoczo Oo \\'alki .•: obronie wolnoś~L.'' 

/ 

P ytanic; \\'yruień dwie JUjcJscowości, w któn·eJ1 r.na.Mui4 sł~ ponn:r ! .". 

m::neołY ;loświęconc pow~taoiom śłą..·•i:kitn,. 

,.- Stoję na .jtratv honoru. Wojska Potskiego. 

...: No, ·no. Tylko nic w ten sposób. 

- Ja tutaj T~prezentuję Po!Skę. Zqda l)t $kierowanfa ~wyci• preten$ji na 
droqę legahtq. Zqdam kateoorvc~n•i odpowiedzi rut odezwę rzqclu. 

- Dla mnie droga l-egalna zamknięta ... No, c~U?ncv, chvba mnie prze­
puścicie. . . 

ZTOZimtialem to jako chęt buntowa11ia źo!nier~v l>rzec.iwko TZ({dotoi to 
mojej obecnoki. Dlate{lo idqc do swego sam<X'hodu .::awolalem: 

- Zo!nlerze, spe!nijcie swói obowiązek•·. 

l'ytanlc: a. \V~·micó ł.tniona i nazwiśka osób pro,vadt.ąo.y~b ten dra.matyezoy 

dialeg-. b. W któr)' Dl ruiesiącu i "roku n1łało mi cJ~ce- powyt.s·ze wydartenic? 

- , 

' 

• -
Wkrótce nlinie 100 lal od Oręd~in t~go wyb1tnego dzialacu gospon~ 

czego i polityka. z jęgo nazwiskiem wiążą si~ największe przedsię· 

wzięcia gospodarcze miqdzywojennej Pol$ki - Gdynia i Ceniralny 

Ok>Gg Przemnłowy. 

W Jatach 1945-47 był kierownikiem Delegatury Rr.ądu dla Spraw Odbu-
• 

d&wy \Vybrzeta. ' 

Pylsnie. \Vymh~Ji Jego im.ię l nazwis ko ora~ J)ru·najmolej jedną , ruJl.kcJj, 

lttór~ sprawował w nądzie międ7.ywojenneJ Polski? 

K ie<iy przy1dq podpalM dom, 
• 

~en, w którvm mies~kasz - Po!.sl<ę. 

l<iędv rzucą przed.;siebie grom, 

k iedv runą źelazny•n WOJSkiem 

i pod. drzwiorni sto.1łq, i no~4 
kolbami ul' drzwi za!omoccł-

t.y, ,ze snu podnoszq-: skroń, 

stali u drzwi. 

·8agnet na broń! 
Trzeba lcrwi! 

Sq w oic~yinie rachunki krzyw</., 

obca dłoń ich 1ei nie przakretfi., 

ole krwi łlic odm<lwi nikt: 

wysączymy ;q z !liersi i z !>ieś:ti. 

Cóż, że nieraz smakowa! gorzko 

na tej ziemi więzienny chleb? 

Za tę dloń podniesio!lq łlad Polskq -

k ula w !ebl 

• 

• 

• 
•• 

P~Jan le: 3. Kto oapisal ten wie"d (cytujemy f.ragment). 1>. W którym roku 

to~łJ. ł on IJO raz. pier\\'!ZY ODubUk'owany? 

) 

l 

o 

-
Gt~!!Ol<f 

-. , 
~ l ODKA lAL . 

. 
• 

• 
A 

' AWARIA" SZYNKA !M I ~ " KRWIO- z 
OBIEGU M~SKlE GIPSU • . . 

~ .\ . 
. . 

· PRZE- &ŁAZEŃ- ZERWA-
PRZYStA-

NIA lARG STWO NIE SI~ ,TWARz· 

' . 
.])A MA 

ODC2YT Ol<AZJA lWOR-
SI$ A 

• 

. l 
-• SPOSOEY. CZYS- ' . . 8LOTI<A NOSC NA POR 

Cł OCHA 

'r 
... . . 

cz~sc ~RACO-
TY.P . 

.lltAW- l<APE-. 
:WITA NICY LIISZA . . 

A . . . 
l KAPIJS- OMEN, 

rt • ZNAl< . 
- • . 

• 
• 

WlltOWKA 

/ 
Oprac. \Yie~law Pytewic7. 

Zielonogórski Klub Szaractzish~, • .. LA BRl'S" 

Kierunek wpisywania wy1·azów prawoskręlny. IV rozwiązaniu wystarczy pOdać 
ile ra zy w diagramie wirówki występują litery~ B, O. R. Wśród Czytelników, 
ktony nadeślą na adres nas~el •·edakcji odpow:edzi w terminie dwóch tygodni od 
daty ukazania si~ nufneru, z naklejonym na k<>percie 1.amieszczonym poniżej 
k:upouem, ro~losujemy na~rÓdy k$iąikowc wartości lfJOO i 50U zł. 

Krzyi.ówka .z· or 12 ... 

... 1.awierała hasłowe. błędy, powodujące niekrzyżowanie się wyrazów. \Vszystkich 
>.ainteresowaoych serdecznie przepraszają autor oraz J<lul> .,LJ.\BRYS" . 

Nagrody ksiątkowe - losowall ~my je uwzl!lęd:~iaiąc lllędllC odpowiedzi -
ot.·zymałi: Radomir Biliński. ,~,m. 66-134 KonotO!l 101 oraz Jerzy Su iceki zam. 
ul. t.azlenna !3/ 6. 87-100 Tor·un. · 

Rcrzwiązanic wi.rówki z n r 13 

Karawana. k~rakurt, troj•kok, M~ranhao, Ko•troma. har~erka. ora~orka, A$ztarto, 
korektor. rynsztok. paszk<ll)", korytarz. $7.atynka. N'ac rody ksi~<ko'"e wylosow~J! : 

• 

Robert Uuc~yli$ki. zam. ul. Szprotawska 12 M24. ~8-100 Za:rar\ oraz Jau M~lek 
zam. u\. l MaJa 13 B' ll, 47-220 l<ędzienyn KO'ilc . 

• 

nr 15 

' 

.. Fot:: K. SZ~~AJS 

• 
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